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Ten głów ny plac Krakowa, a 
niegdyś stolicy kraju, zaw iera  
w sw ych ciasnych ramach  
w ięcej historycznych w spom ­
nień niż kilom etry żyznych  
rów nin czy m alowniczych  
wzgórz w  dorzeczach W isły, 
Warty i Bugu. Gdyby n ie fakt, 
że przed kilku laty rada m iej­
ska dokonała w ym iany pokry­
cia pow ierzchni krakowskiego  
Rynku, przystrajając ją no­
w ym i kam iennym i płytam i, 
można by się uciec do stare­
go zwrotu o „brukach będą­
cych św iadkam i”. A le chociaż 
już n ie  ma bruków, a spośród  
najdaw niejszych budowli n ie­
które już tylko pam iętają za­
m ierzchłe w ydarzenia, to jed­
nak w łaśn ie  ów plac, ugrun­
tow any przed siedm iuset laty 
w  sw ym  przestrzennym kształ­
cie, był sceną i uczestnikiem  
zdarzeń zarówno doniosłych i 
w ielkich, jak i m aleńkich, co­
dziennych, które razem złożyć 
by się m ogły na cząstkę h isto­
rii Krakowa i Polski.

O krakowskim  Rynku  
czytaj na str. 8—9



T
Y

f
%

O
D

N
 

II
I"

 
® 

1S
-V 

— 
\i

 
dz

ie
ła

 
po 

W
ni

eb
ow

st
ąp

ie
ni

u 
(le

kc
ja

 
z 

I 
I.i

stu
 

św
. 

Pi
ot

ra
 

ap
os

to
ła

 
4,

7—
11

; e
w

an
ge

lia
 

w
ed

łu
g 

św
, 

Ja
na

 
15

.2
B—

27
; 

■ 
■ 

I 
■ 

u,
, 

|—
4) 

% 
24

.V 
— 

so
bo

ta
 

— 
W

ig
ili

a 
Z

es
ła

ni
a 

D
uc

ha
 

Św
ię

te
go

Potrzeba i konieczność 
miłości

C złow iek przeznaczony  i pow ołany  je s t do ca łkow ite j w spó l­
noty  z Bogiem , do n a jpe łn ie jszego  b ra te rs tw a  z w szystk im i 
ludźm i. T ak ie  w ezw an ie  p rzek aza ł ludziom  Jezu s C hrystus. W 
pełn i zrozum iał je  św. J a n  E w angelista , k tó ry  n ap isa ł „Umiło­
wani,  m i łu jm y  się w za jem n ie ,  pon iew aż m iłość je s t  z  Boga, a 
każdy, k to  m iłu je ,  narodził się z  Boga i zna  Boga. K to  nie 
m iłu je ,  nie zna  Boga, bo Bóg jes t m iłością” (1 J  4, 7—8). W 
czy tan iu  lekcy jnym  n a  n iedziele  po w niebow stąp ien iu , a w iec 
na  siedem  zaledw ie  dn i p rzed  uroczystością Z esłan ia  D ucha 
Św iętego, K ościół p rzypom ina  nam  słow a św. P io tra : „A nade  
v>szystko m ie jc ie  trw ałą  miłość jed n i  ku  drugim , bo miłość  
osłania m n ó s tw o  grzechó w ” (1 P  4, 8).

Je d e n  z m oich znajom ych , człow iek  pow ażny  i pow ażne 
p ias tu jący  stanow isko , k iedyś w y raz ił pogląd, iż n a jła tw ie j jest 
m ów ić o m iłości. Z dan iem  m ego znajom ego, jeże li ksiądz nie 
m a o czym  m ów ić lub  jeże li n ie  p rzygo tow ał się do k azan ia  
m ożna poznać to zaraz  po tym , że najczęśc ie j „naw ija  coś tam  o 
m iłości”, bo to  je s t n a jła tw ie jsze , gdyż w y sta rczy  pow iedzieć 
k ilk a  frazesów , k ilk a  banałów . Z o p in ią  m ego znajom ego m oż­
na  zgodzić się jedyn ie  w ów czas, gdy rzeczyw iście m ów ien ie  o m i­
łości i sam o zagadn ien ie  m iłości uw ażać  będziem y za frazes, za 
pusty  dźw ięk  cym bału , za coś, co w życiu nic n ie  znaczy, co 
się nie liczy. I są tacy , k tó rzy  ta k  uw aża ją  i co n a jsm u tn ie jsze
— ta k  w  życiu postępu ją . W ów czas, p rzy  zachow an iu  tak ie j 
postaw y, m ów ien ie  o m iłości je s t czym ś n a jła tw ie jszym , czymś, 
co nic n ie  kosztu je, co je s t  frazesem , żałosnym  tru izm em . W ów ­
czas je d n a k  i całe ch rześc ijań stw o  należałoby  zaliczyć do ża­
łosnych pieni.

C hrześc ijaństw o  je s t re lig ią  m iłości. A le m iłość w  u jęciu  
ch rześc ijań sk im  to n ie  frazes, to  n ie  śp iew  łabędzi, lecz w ez­
w an ie  i drogow skaz. I d la tego  m ów ić czy p isać  o m iłości w  ro ­
zum ien iu  ch rześc ijań sk im  je s t bard zo  tru d n o , bo i sam o w ez­
w an ie  je s t bardzo  tru d n e . N ie chodzi tu  bow iem  o to, ab y  po­
w iedzieć coś tam  na  ten  tem at, ab y  zapew nić s tro n ę  k ilkom a 
pobożnym i frazesam i G dyby  ktoś ta k  podchodził do zag ad n ie ­
n ia  m iłości w  życiu człow ieka, to  zd rad za łb y  — jeżeli jest 
ch rześc ijan in em  — Słow o Boże, Jezu sa  C hrystusa , K ościół i jego 
posłannictw o, zd rad za łb y  człow ieka i sieb ie  sam ego.

S łow a Jezu sa  — „Przykazanie  n o w e  daję w a m , abyście się 
w za jem n ie  m iłow ali  tak, ja k  Ja w a s  u m iło w a łem ;  żebyście  i 
w y  tak  się m iło w a l i  w za jem n ie .  Po t y m  poznają  w szyscy , ż e ś ­
cie u czn iam i m oim i, jeś li będziecie  się w za jem n ie  m iło w a l i” 
(J 13, 34—35) — nie były, n ie  są i n ie  m ogą n igdy  być frazesem . 
Te słow a to  w v raźn y  drogow skaz, w yznaczen ie  k ie ru n k u  i celu 
życia d la człow ieka. To by ła  i je s t w ie lka  sp raw a. Je j celem  
m a być b ra te rs tw o  z w szystk im i ludźm i, w spó lno ta  ludzi a przez 
n ią  i ty lko  przez n ią  — w spó lno ta  z Bogiem . I ta  sp raw a  n a j­
bardz ie j chyba leża ła  n a  sercu  Jezusow i C hrystusow i.

W ezw anie do m iłości, a  nie ty lko  jak aś  czcza zachęta , je s t 
czym ś w span ia łym  i p rzeraża jącym . W spaniałym , bo u n iw e r­
sa lne  w  sw ej w ym ow ie i tre śc i w ezw an ie  b rzm i rzeczyw iście 
w span ia le  i im ponująco . W spaniałym , bo  zgoda na to  w ezw anie, 
akcep tow an ie  tegoż w ezw ania , je s t podstaw ą  w szelkiego b r a ­
te rs tw a  m iędzy  ludźm i i w spó lno ty  z Bogiem . Je s t p rz e ra ż a ją ­
cym, bo zaliczenie tegoż 'w ezw ania do frazesów  je s t ró w n o ­
znaczne z odm ów ieniem  m iłości, a  w ięc z od rzucen iem  w sze l­
kiej w spó lno ty  i b ra te rs tw a . Je s t też  w  konsekw encji od rzuce­
niem  naszej ludzk ie j egzystencji, k tó ra  je s t m ożliw a jedyn ie  w 
p e rspek tyw ie  m iłości i to  pow szechnej. Inaczej człow iekow i 
grozi zagłada.

W sw ym  w ezw an iu  Jezus C hry stu s je s t bezkom prom isow y i 
stanow czo w ym agający  ta k  dalece, że od posłu szeństw a  tem u 
w ezw an iu  zależy czy służym y Jezusow i czy nie. czy Go k o ch a­
m y czy nie. „ W s zy s tk o , czego n ie  uczyniliście  je d n e m u  z  tych  
najmniejszych-, teaoście i Mnie nie u c zyn i l i” (M t 25, 45). S p ra ­
w a w y d aje  sie w ięc jasna . T ak  m ów ił i ta k  postępow ał Jezus 
C hrystus, k tó ry  kochał w szystk ich  i to  aż do śm ierci krzyżow ej.

T ak  też m a  postępow ać i każdy  człow iek. M a — ta k  ja k  J e ­
zus —  kochać w szystk ich , bez w y ją tk u . A le w  ty m  m iejscu  m o­
żem y żachnąć  się. J a k  to ?  — m am  kochać w szystk ich?  Wszyscy 
są m oim i b liźn im i?  K ażdy  z nas, bądźm y szczerzy, gdzie jak  
gdzie, a le  w  św iadczen iu  usług  ch rześc ijań sk ie j m iłości je s t w y­
ra fin o w an y m  ekonom istą . Z aczynam y zastan aw iać  się i liczyć, 
kom u... za ile.... za  co... i co ja  z tego będę m ia ł?  W każdym  z 
nas tk w i to. D arzym y m iłością ty lko tych , k tó rzy  w  naszej oce­
n ie  i ob liczen iach  n a  to  zasłużyli, k tó rzy  godni i w a rc i są  tego. 
In n y m i nie p rze jm u jem y  się. N ie liczą się d la  n as  i w  naszym  
życiu. A to bardzo  źle. Bo w a rto  się zastanow ić  nad  tym , czym 
to ja  zasłuży łem  sobie n a  to, że Jezu s  C hry stu s  d a rzy  m nie m i­
łością, że o fia ru je  m i d a r  zbaw ien ia , że p ragn ie  m ego szczęścia 
i tego ziem skiego i tegp w iecznego? C zym ? N iczym . I d latego 
Jezus C hrystu s n ie  liczył i n ie rach o w ał, n ie  b ilan sow ał co z 
tego będzie  m iał. O n um iłow ał nas p ierw szy , ja k  gdyby n a  k re ­
dyt, n ie  bacząc n a  n aszą  p ostaw ę i  zasługi. Jeże li ew angelijny  
sam ary tan in  zaopiekow ał się ra n n y m  człow iekiem  leżącym  na 
drodze, jeże li okazał m u sw ą dobroć i m iłość, to  uczynił to nie 
z w yrachow an ia , n a w e t n ie  z zim nego, re lig ijnego  obow iązku, 
ale ty lko  d latego, że „w zruszy ł się g łęboko” losem  tego człow ie­
ka, całkow icie  m u obcego, a n aw e t w rogiego. T ylko d latego. I

ch rześc ijan in  m a w zruszyć się d rug im  człow iekiem . N aw et, 
gdyby  ten  człow iek żył bardzo  daleko , w  in n y m  k ra ju , w  in ­
nych w a ru n k ach . Bo ty lko  tam , gdzie m iłość w za jem n a  i d o ­
broć, tam  znajdziesz B oga żywego. I sa m a ry ta n in  zna laz ł nie 
ty lko cz łow ieka po trzebu jącego  pom ocy. On przez tego człow ie­
ka  zna laz ł i sp o tk a ł Boga.

M ów iąc o m iłości w  u jęc iu  ch rześc ijań sk im  n ie  w ysta rczy  o d ­
notow ać, że m iłość do B oga je s t czym ś n ieod łącznym  od m iło ­
ści bliźniego. T rzeba  to  uw ypuk lić , dodać, a  n aw e t odw rócić, 
m iłość do B oga w y ra ż a  się jed y n ie  poprzez m iłość bliźniego. 
U czynił to  św . Jan , k tó ry  p isze: „Jeśliby ktoś  m ó w i ł :  Miłuje  
Boga, a brata swego n ienaw idził ,  jes t  kłamcą, a lbow iem  kto  nie 
m iłu je  brata swego, którego w idzi ,  nie  m oże  m iło w a ć  Boga, 
którego nie w id z i” (1 J  4, 20). K ochać człow ieka, kochać w szy ­
stk ich  ludzi, to konieczne i n iezbyw alne  pośredn ic tw o  m iłości 
Boga.

Jezu s C hry stu s przyszedł n a  św ia t z m iłości. Do każdego czło­
w ieka  odnosił się rów n ież  z m iłością  i  dobrocią. I n ie  by ł tu 
sztuczny. O te j m iłości nie zapom inał n aw e t n a  krzyżu. K ochał 
człow ieka do końca i nad a l kocha do końca. I to  w  każdych 
w arunkach . N ieustann ie . C złow iek zazw yczaj kocha in acze j: 
p rzy  p ierw szej tru d n o śc i m iłość gdzieś się u la tn ia , p rzep ad a  jak  
k am fo ra  w  w odzie. W ystarczy  m ała  sprzeczka, d robne n iep o ­
rozum ienie , a ju ż  z dw óch p rzy jac ió ł czy p rzy jac ió łek  m am y 
dw óch najzagorzalszych , zac ie trzew ionych  w rogów . B yle okazja , 
byle pozór n iek iedy  w ystarczy , ab y  zaw aliło  się w  człow ieku 
to, co je s t w  nim  na jw span ia lsze . A Jezu s C hry stu s  kocha 
człow ieka do końca, bez reszty , m im o, że p rzy  byle okazji o b ra ­
żam y Go i o d w racam y  się od Niego. W m iłości w zględem  in ­
nych n ie  jes teśm y  rozrzu tn i.

T ym czasem  droga do Boga, do w spó lno ty  z Bogiem  prow adzi 
przez człow ieka. J e s t to  tru d n a  droga. T rudna , bo n ie  p row adzi 
poprzez po ran n e  zorze i szum iące m orze. D roga do Boga to  nie 
tylko w iew  ciepłego, w iosennego w ie trzyku , co to d rzew a ko ły ­
sze. To n ie  ta  p rzedziw na, p o ran k o w a  cisza. To n ie  — jakże 
m iły  sk ąd in ąd  d la  u ch a  — św iergo t p taków  lub  m iła  w oń 
kw iatów . To n ie  jez io r toń  . i n ie  w ich ru  w iew , an i też  słońca 
blask . G dyby  ta k  było, to  d roga  do B oga by łab y  ła tw a  i p e ł­
n a  rom an tyzm u . A)e je s t ona tw a rd a  i w y d a je  się nam  długa, 
bo w yznaczą ją  obow iązek  m iłości tra k to w a n y  n a  serio.

A  k to  n am  zresz tą  pow iedzia ł, że być ch rześc ijan inem  to  b a r ­
dzo ła tw a  sp raw ą?  N ikt. I Jezu s C hry stu s  s taw ia  p rzed  nam i 
tru d n e  w ym ag an ia  i nikogo z  tych  tru d ó w  n ie  zw aln ia . N ie 
zw olnił n a w e t siebie.

Jezus C hry stu s  ko ch a  inaczej, bo ko ch a  i  żąd a  zap arc ia , żąda 
o fia ry  i w yrzeczeń  K ocha — i s taw ia  id ea ł doskonałości, n i­
kom u n ie  d a jąc  rab a tu , zniżki czy ta ry fy  u lgow ej. I to m am y 
sobie zaw sze u św iadam iać  i m im o w szystko odczuw ać potrzebę 
i konieczność m iłości, bo ty lko  po ty m  poznają , że jesteśm y 
u czn iam i C hrystusow ym i.” A n ade  w szystko m iejc ie  trw a łą  m i­
łość jed n i ku d ru g im ”. I je s t to w ezw an ie  n ie  ty lko  S łow a Bo­
żego. I je s t to  w ezw an ie  n ie  ty lko  K ościoła. J e s t to  rów nież 
w ezw anie, jak ie  k ie ru je  dzisiaj do człow ieka cały  św iat. A 
ch rześc ijan ie  m a ją  być tym i p ierw szym i, k tó rzy  na to  w ezw a­
nie odpow iedzą. My też.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

„ A  n a d e  w s z y s tk o  m ie jc ie  t rw a ła  m i ło ść  Jedn i  k u  d r u g i m ,  bo  m i ło ś ć  
o s ta n i a  m n ó s t w o  g rz e c h ó w ”  (1 P  4,8)
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CZYM JEST LITURGIA .
L IT U R G IA  — ro z p a try w a n a  od s tro n y  u z a ­

sad n ień  teologicznych, ro z p a try w a n a  od s tro ­
ny w ew n ę trzn e j treśc i, a nie ty lko  od s tro ­
ny zew n ętrzn e j, tzn . od s tro n y  przeb iegu  
pew nych  czynności litu rg icznych , pew nych  
p rzep isów  i ry tó w  — jest spotkaniem  sam e­
go Boga z człow iekiem  i w spólnotą kościel­
ną. To sp o tk an ie  u z e w n ę trzn ia  i w y raża  się 
w  słow ach, czynnościach  i e lem en tach . L itur­
gia jest przede w szystkim  w spólnotą z B o­
giem , jest życiem  i trw aniem  w  Bogu, przy 
czym  w szystk ie  te  e lem en ty  są  darow ane 
przez B oga człow iekow i w  zbaw czej społecz­
ności, ja k ą  je s t K ościół o raz  w  czynnościach 
i zn akach  sak ra m e n ta ln y c h  sp e łn ian y ch  w  i 
p rzez  tę  społeczność. T ak  ro zu m ian a  litu rg ia  
sp raw o w an a  je s t w  sensie  rea lizo w an ia  i do ­
ko n y w an ia  s ię  ty lk o  i w y łączn ie  w  Kościele, 
a w ięc w  zg rom adzen iu  eu charys tycznym , w 
szafow an iu  i p rzy jm o w an iu  sak ram en tó w  
św iętych, w  sak ra m e n ta lia c h  i  b łogosław ień­
stw ach , ipośw ięceniach, n abożeństw ach  oraz 
w  innych  fo rm ach  ku ltow ego  i re lig ijnego  
życia K ościoła. Poza K ościo łem  nie m a  i nie 
m oże być litu rg ii.

Is to tn y m  rdzen iem  litu rg ii je s t spo tkan ie  
i w spó lno ta  B oga i człow ieka. Z jed n e j s tro ­
ny  — Bóg da je  człow iekow i sam ego siebie, 
sw o ją  łaskę , m oc i b łogosław ieństw o , daje  
człow iekow i zbaw ien ie . Z d ru g ie j s tro n y  — 
człow iek służy Bogu, w y raża  M u sw o ją  cześć, 
m iłość i w dzięczność, a k o rzy s ta ją c  z daru  
ła sk i i zbaw ien ia  o fiarow anego  m u  w  litu rg ii 
i p rzez  litu rg ię , zapew nia  sobie życie i t r w a ­
nie w  Bogu, zapew n ia  sobie zbaw ien ie . I to 
je s t cel li tu rg ii : oddanie Bogu chw ały i ko­
rzystanie z daru zbaw ienia. Z w ięźle to  u j ­
m uje, a za razem  za  każdym  razem  p rzy p o m i­
na nam  w ezw an ie  do m o d litw y  podczas k aż ­
dej M szy św ię te j p rzed  p re fac ją . „M ódlcie 
się b ra c ia  i s io stry , aby  m o ją  i w aszą  ofiarę  
p rz y ją ł Bóg W szechm ogący. N iech P a n  p rz y j­
m ie o fia rę  z r ą k  tw oich , n a  cześć i chw ałę 
Im ien ia  Sw ojego, a  tak że  na poży tek  nasz 
i całego K ościoła Św iętego”.

Liturgia — jako dar i  laska sam ego Boga — jest 
także odzw ierciedleniem  całego życia w iary, dok­
tryny i działania K ościoła. Stąd liturgia nie jest 
pozostaw iona ludzkiej tylko aktyw ności, pom ysło­
wości czy ludzkiej sam ow oli. To n ie ludzie bo­
wiem ustanow ili ofiarę Mszy św iętej czy sakra­
m enty św ięte, a w ięc to, co stanow i dar zbaw ie­
nia, ale sam Bóg — Jezus Chrystus.

SPOŁECZNY CHARAKTER LITURGII

Jezus C hry stu s w ysłuży ł d a r  zbaw ien ia  dla 
w szystk ich , dla całego ro d za ju  ludzkiego, a 
n ie  d la  poszczególnych  lu b  w y b ran y ch  ty lko 
jednostek . R uw nież i K ościół został u s ta n o ­
w iony  m iędzy in n y m i jako  w idzia lna , spo­
łeczna w sp ó ln o ta  ludzi. W  te j w spólnocie 
kościelnej je s t sp raw o w an a  litu rg ia . Liturgia 
jest w ięc społeczną form ą oddania Bogu czci 
i uw ielbienia. S p raw o w an a  je s t pod p rzew o d ­
n ic tw em  b isk u p ó w  i kap łanów . P on iew aż  li­
tu rg ię  sp ra w u je  człow iek, pon iew aż i w  li­
tu rg ii m a uczestn iczyć n ik t  in n y  ty lk o  czło­
w iek , w obec tego w  li tu rg ii w y s tęp u ją  także  
czynności ludzk ie , k tó re  m a ją  w yrażać  i w y ­
ra ż a ją  to, co zw iązane je s t z d a re m  i łaską  
zbaw ien ia , z ta jem n iczy m  życiem  Boga w  nas 
i naszym  życiem  w  Bogu. S tąd  w  li tu rg ii w y ­
stęp u je  całe bogactw o słów  i m elodii, gestów  
i czynności litu rg icznych . A w szystko  to  ma 
u ła tw ić  człow iekow i n aw iązan ie  k o n ta k tu  2 
Bogiem  i k o rzy s tan ie  z d a ru  zbaw ien ia . E le­
m ent ludzki w ystępujący w  liturgii domaga 
się ustaw icznego rozwoju i zm iany w  sam ej 
litu rg ii, a  to  d latego, że człow iek rów nie* 
ustaw iczn ie  ro z w ija  i zm ien ia  się. Z m ien ia ­
ją  się  s tru k tu ry , sposób bycia, sposób ro zu ­
m ien ia  Boga i  św ia ta , ro zu m ien ia  człow ieka. 
Z m ien ia  się w szystko, n aw e t sposób i fo rm y 
m ow y. I li tu rg ia  — w  słow ach , czynnośriach  
litu rg icznych  i fo rm ie  — też  u lega ia  w  ciągu 
w ieków  ustaw icznym  p rzem ian o m . J e s t  to 
zrozum iałe . K toś m oże tu  zauw ażyć, że p rz e ­
cież w ia ra  je s t n iezm ienna, w ięc i l i tu rg ia  
pow inna być n iezm ienna. T rzeba tu  jed n ak  
zaznaczyć, że choć p ra w d ą  jest, iż w ia ra  jes t 
n iezm ienna, to  je d n a k  fo rm y  w ia ry  są  zaw ­
sze zm ienne. I ta k  je s t z litu rg ią . G dyby bo ­
w iem  w  życiu  litu rg iczn y m  K ościo ła nic nie 
ulegało  zm ianie, gdyby  K ościół sp raw o w ał l i ­
tu rg ię  pod w zględem  fo rm y  i s ty lu  ta k  jak

w  sw oich p ie rw szych  w iek ach , ja k  dw a ty ­
siące la t  tem u , to  by łoby  to czym ś n iezro ­
zum iałym , a n aw e t n ies to sow nym .. O znacza­
łoby  to  bow iem  p e łn e  skostn ien ie  K ościoła, a 
zatem  i . zastó j. O znaczałoby to  rów nież, że 
K ościół n ie  uw zg lęd n ia  i n ie  liczy się zu ­
pełn ie  z p raw am i ro zw o ju  człow ieka, rozw o­
ju  k u ltu r  i cyw ilizacji. B yłoby to też  z lekce­
w ażeniem  sam ośw iadom ości K ościoła i za ­
negow an iem  is to tnego  p o słann ic tw a , k tó re  
K ościół m a spełn iać  zaw sze w zględem  czło­
w ieka i św ia ta . B yłoby to  w reszcie rów n o ­
znaczne z odm ów ieniem  K ościołow i p raw a 
rozw oju . L itu rg ia  w ów czas m oże by łab y  i 
czym ś p ięknym , a le  i  czym ś, co by łoby  r a ­
czej p ięknośc ią  m u zea ln ą  i ty lk o  m uzea lną  
w arto śc ią , zaby tk iem , k tó ry  by łby  godzien po ­
dziw u, a le  co nie oddzia ływ ałoby  n a  człow ie­
ka w spółczesnego, co by łoby  m im o w szystko 
d la  niego obce i n iezrozum iałe .

Trz e fca  j e d n a k  tu  z a z n a c z y ć  i p o d k r e ś l i ć ,  ż e  l i ­
t u r g i i  n i e  m o ż n a  z m i e n i a ć  w  s p o s ó b  d o w o l n y .  L i ­
t u r g i ę  m n y p  z m i e n i a ć  t y l k o  K o ś c i ó ł ,  a w i ę c  S y n o d  
G g ó l n o p o l s k i  K o ś c i o ł a  P o i s k o k a t o l i c k i e g o  ( z g o d n i e  
z  k a n  54 § i ,  l i t.  a  P o d s t a w o w e g o  P r a w a  K o ś c i o ­
ła P o i s k o k a t o l i c k i e g o ]  l u t  w  o k r e s i e  m i ę d z y s y n o -  
d a l n y m  R a d a  S y n o d a l n a  „ k t ó r a  d e c y d u j e  w  s p r a ­
w a c h  u s t a l a n i a  i z m i a n i e  p r z e p i s ó w  l i t u r g i c z n y c h  
na  p o d s t a w i e  o p i n i i  K o m i s j i  T e o l o g i c z n e j ”  ( k a n  83 
§ 2, lit .  i .] .

ISTOTA N IEZM IENN A,
A F O R M Y  Z M I E N N E

Po tych  k ró tk ich  w y ja śn ien iach  m ożna po­
staw ić  k o n k re tn e  p y ta n ie : co jest n iezm ien­
ne, a co może i pow inno ulegać zm ianie w  
liturgii?

P rzed e  w szystk im  n iezm iennym  je s t to, że 
litu rg ia  w  K ościele — podobn ie  ja k  i sam 
K ościół — m a  charakter instytucjonalny  
i społeczny. L itu rg ia  je s t też  d latego  w  sp o ­
sób zasadniczy  związana z tradycją apostol­
ską i kościelną, k tó re j nie neg u je  an i nie 
p rzek reś la , a le  do k tó re j s ta le  n aw iązu je , ns 
te j tra d y c ji b azu je  i s ta le  poprzez  zm ianę  ją 
ubogaca  o now e dośw iadczen ia  i now e fo r ­
my. L itu rg ia  w  k oście le  m a  zaw sze c h a ra k ­
te r  społeczny, bo i ta k ą  je s t  m isja  Kościoła, 
a p ie rw e j ta k ą  m is ją  by ła  m isja  Jezusa 
C hrystusa . Obce w ięc w  naszej litu rg ii są 
w szelk iego ro d za ju  tendencje indyw idualizu­
jące czy pryw atyzujące. K ościoł zaw sze s p ra ­
w u je  litu rg ię  w  im ien iu  całej społeczności 
koście lnej i całego ro d za ju  ludzk iego , n ieza­
leżnie od ilości w iern y ch  uczestn iczących  w 
danym  akcie  litu rg iczn y m . Z resz tą  sam  J e ­
zus C hrystus uw zg lędn ia ł te n  w ła śn ie  spo ­
łeczny w y m ia r zbaw ien ia  i  m od litw y , gdy 
pouczył nas, że trz e b a  n am  zaw sze w y stęp o ­
w ać w  poczuciu  w spó lno ty  z in n y m i ludźm i.

L itu rg ia  m a  w yrażać  się zaw sze w  znakach 
w idzialnych i zrozum iałych. I dla tego  l i tu r ­
gia m usi być tak a , ab y  w ie rn i określonej 
epoki, k u ltu ry  i k ra ju , m og li ją  zaw sze d o ś­
w iadczać i p rzeżyw ać na sposób w  pełn i 
ludzki p rzez  słow o i gest. P raw o  litu rg ii do 
w yrażan ia  się w  zn ak ach  w idz ia lnych  jest 
n iezbyw alne, je s t n iezm ienne. Bóg bow iem  
ob jaw ia ł sw ą  obecność na ty m  św iecie  zaw ­
sze poprzez  znaki. T ak  było  w  S ta ry m  i N o­
w y m  T estam encie.

N iezm iennym i pod  p ew nym  w zględem  w 
litu rg ii s ą  też  p ew ne  elem enty treściow o- 
m aterialne, a zw łaszcza te, k tó re  stanow ią  
p o dstaw ę  li tu rg ii na  m ocy u s tan o w ien ia  J e ­
zusa C h ry stu sa  i na  m ocy tra d y c ji kościelno- 
litu rg iczn e j p o w sta łe j p rzecież  w  K ościele 
i p rzez  K ościół san k c jo n o w an e j, a  w ięc zn a ­
ki, k tó ry ch  używ ał sam  C h ry stu s  P a n  i k tó ­
r e  -przekazał jak o  sw oj tes tam en t, zasadnicze 
i  is to tn e  tre śc i eu ch ary stii i  sak ram en tów .

W s z y s t k o  i n n e  -w l i t u r g i i  j e s t  z m i e n n e ;  a  w i ę c  
np  u k ł a d  m o d l i t w  w  c z a s i e  M s z y  ś w i ę t e j ,  l i c z b a  
g e s t ó w ,  p r z e p i s y  l i t u r g i c z n e  o c z ę ś c i a c h  z m i e n n y c h  
i s t a ł y c h  w e  M s z y  ś w .

Trze łn a  tu  j e s z c z e  z a u w a ż y ć ,  ż e  t a k  o d  s t r o n y  
t e o l o g i c z n e j  j a k  i h i s t o r i i ,  p e w n e  z m i a n y  w  l i t u r ­
gii  s ą  m o ż l i w e ,  a  n i e k i e d y  i k o n i e c z n e .  K o n i e c z n e  
s ą  z a ś  w ó w c z a s ,  g d y  s t a r e  f o r m y  b a r d z i e j  s k r y ­
w a j ą  i u t r u d n i a j ą  n i ż  u ł a t w i a j ą  c z ł o w i e k o w i  s p o t ­
k a ń  \ p z  T io g iem ,  g d y  z a m a z u j ą  t o ,  co  w i n n y  g ł o ­
s ić  i c z y n i ć  w i d z i a l n y m ,  g d y  f o r m y  l i t u r g i c z n e  s ą  
n i e z r o z u m i a l e  i l a k  d a l e c e  o b c e  c z ł o w i e k o w i ,  że  
n i e  m a j a  j u ż  ż a d n e g o  w p ł y w u  n a  j e g o  ż y c i e  r e l i ­
g i j n e ,  g d y  c z ł o w i e k  w  k o ś c i e l e  c z u j e  s i ę  b a r d z i e j  
j a k o  w i d z  l n h  o b s e r w a t o r ,  a n i e  u c z e s t n i k  i  w s p ó ł -  
s p r a w u j a c y  l i t u r g i ę .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

O czym się 
p. mówi

DZIECI
pracownicy zarobkowi

D ane zeb ran e  przez  M iędzynarodow e 
B iuro  P i'acy  w  G enew ie  szacu je  ogólną 
liczbę p racu jący ch  n a  św iecie  dzieci po ­
niżej la t  15 na  ...52 m iliony  (!). 42 m i­
liony z n ich  n ie  o trzy m u je  osobiście żad ­
nej zap ła ty  za sw o ją  p racę , n a to m ia s t po ­
zostałe  10 m ilionów  to „p raw dziw i p raco w ­
nicy” zarobkow i, z a tru d n ien i p rzew ażn ie  
w w arsz ta tach , zak ładach  przem ysłow ych 
i ro ln ic tw ie . Specja liśc i z a tru d n ie n i w  ge­
new sk im  b iu rze  u w aża ją  te  cy fry  „jedynie 
za czubek  góry  lo d o w ej”, o k reś la ją c  p rzy ­
puszczalną lic z b ę 1 dzieci p racu jący ch  na 
całym  św iecie  ja k o  cz te ro k ro tn ie  w ięk ­
szą (ok. 210 m in).

W  k ra ja c h  o w ysoko rozw in ię te j gospo­
da rce  p ra c u je  „ ty lko” 1 m ilion  dzieci, n a ­
tom iast w  słabo rozw in ię tych  k ra ja c h  po­
łudn iow ej A zji — 29 m ilionów  m ałych 
za trudn ionych . W  k ra ja c h  a frykańsk ich  
za tru d n ien ie  m łodocianych  oblicza się na 
10 m ilionów , w  k ra ja c h  A zji W schodniej
— 9 m ilionów , a  3 m iliony  n a  te ren ach  
A m eryk i Ł acińsk ie j.

D zieci te , to  12 -letn ie  dziew czynki na 
T a jw an ie  z a tru d n io n e  przy  lu tow an iu  
skom plikow anych  u rządzeń  e lek tro n icz ­
nych, a  tak że  trzy le tn ie  dzieci, sp rzed a ­
w ane  przez  rodziców  w  k ra ja c h  la ty n o ­
a m e ry k a ń sk ic h  bogatym  ro ln ik o m  — na 
coś w  ro d za ju  „n iew oln ików  dom ow ych”. 
To tak że  m ałe  dziew czynki w  T ajland ii, 
sp rzedaw ane  przez  rodziców  do p ra c y  np. 
w  fab ry ce  cuk iern iczej, gdzie z a tru d n ian e  
są  przez  15 godzin dz ienn ie  p rzy  p ak o w a­
niu  cuk ierków . To tak że  ty s iące  dzieci 
p racu jących  np. w  M aroku  lub  P ak is tan ie  
p rzy  tk a n iu  dyw anów . W iele z n ich  po 
k ilku  la ta ch  w ytężonej p racy , bo tr w a ­
jące j po  72 godziny tygodniow o, trac i 
w zrok. W  sam ych  ty lko  Ind iach  sta tystycy  
za re je s tro w a li 16,5 m in  p racu jący ch  dzieci. 
B ardzie j d ras tycznych  p rzyk ładów  dziec ię­
cej p racy  ponad  siły  d o sta rcza ją  rapo rty  
m ieszczącego się w  L ondyn ie  T ow arzystw a 
do W alki z N iew oln ictw em . W  je d n y m  i  
tak ich  rap o r tó w  opisany  je s t p rzypadek  
11-letniego ch łopca  p racu jącego  d la  za­
p ew n ien ia  ch leba sw ojej ro dz in ie  w  jednej 
z kopa lń  n a  te re n ie  K olum bii (n ieofic jaln ie  
szacu je  się ty lk o  w  ty m  k ra ju  p rzypusz­
czalną liczbę p racu jący ch  dzieci n a  ok, 
3 m in). P ra c u je  on w raz  z in n y m i dziećm i 
na  pok ładz ie  leżącym  280 m e tró w  ponad 
pow ierzchnią , w  kopaln i, k tó re j sztolnie 
i chodn ik i pozbaw ione są podbudow y, 
gdzie b ra k  w en ty lac ji, a  za ośw ietlen ie  
w ystarczyć  m uszą św iece. P odczas oś­
m iogodzinnej „szychty” on i jego  koledzy 
m uszą w ydobyć n a  pow ierzchn ię  po  30 
w orków  w ęgla.

N a te re n ie  ty lko  jed n e j fab ry k i zapałek  
w  In d iach  p ra c u je  p onad  20 tysięcy dzieci 
(w śród n ich  są  n aw e t p ięcio letn ie). Z a­
czynają  one p racę  o godzin ie  3 w  nocy 
i s tru g a ją  zap a łk i do godziny 19 w ieczo­
rem . I jeszcze jed en  p rzy k ład  p ra c y  m ło­
docianych: m ały  ch łop iec z E kw adoru ,
p racu jąc  n a  ró w n i z do rosłym i m ężczyz­
nam i, p rzenosi n a  p lecach  ła d u n ek  cegieł 
w ażący w ięcej n iż  on sam . K iedy  doroś­
nie, będzie  ten  ch łop iec ca łk iem  podobny 
<̂ o tam ty ch  dorosłych m ężczyzn — ta k  
ja k  i oni będzie  m ia ł krzyw e, g a rb a te  
plecy.

R ap o rty  d y sponu ją  ca łą  se r ią  p rze raża ­
jących  p rzy k ład ó w  z a tru d n ia n ia  dzieci. I 
cóż n a  to  do rośli?  P rzecież n ie sp e łn a  pól 
roku  tem u  obchodziliśm y n a  całym  św ie­
cie M iędzynarodow y R ok  D ziecka!
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PRZEGLĄD 

PRASY

N a  t e r e n i e  W ł o c ł a w k a  ok ,  aflllfl a l k o h o l i k ó w  o b j ę t y c h  j e s t  p r z y m u s o w y m  
l e c z e n i e m .  A l e  l i c z b a  z a r e j e s t r o w a n y c h  a l k o h o l i k ó w  n ie  o d d a j e  s t a n u  f a k t y c z ­
n e g o .  J a k ą  h o  w i e m  m o ż l i w o ś ć  l e c z e n i a  w s z y s t k i c h  n a ł o g o w c ó w  m a  w ł o c ł a w ­
s k a  s l u ż h a  z d r o w i a ,  s k o r o  w  c a ł y m  w o j e w ó d z t w i e  p r a c u j e  z a l e d w i e  2 l e k a r z y  
p s y c h i a t r ó w ?  W 1S”9 r o k u  t y l k o  nd  m i l i c j i  w p ł y n ę ł o  591 w n i o s k ó w  o s k i e r o w a ­
n ie  n a  p r z y m u s o w e  l e c z e n i e  W ł o c ł a w e k  i w o j e w ó d z t w o  k o r z y s t a  z n i e l i c z n y c h  
m i e j s c  o d d z i a ł u  o d w y k o w e g o  w  Ś w i e c i u  n a d  W i s ł ą  i w  G o s t y n i n i e ,  g d z i e  t e r ­
m i n y  o c z e k i w a n i a  s ą  w i e l o l e t n i e . ”

Je s ien ią  1979 ro k u  up ły n ę ło  dziesięć la t od u k azan ia  się p ierw szego 
n u m eru  m iesięczn ika ..C hrześc ijan in  w  Św iecie”. P ism o to pow sta ło  
w  1969 ro k u  jako  o rgan  p rasow y , założonego przez posła  Jan u sza  Z a­
błockiego p rzy  K lu b ie  In te lig en c ji K ato lick ie j w  W arszaw ie  i re d a k ­
cji m iesięczn ika  ..W ięź”, O środka D o k um en tac ji i S tu d ió w  Społecz­
nych.

J a k  in fo rm u je  „C h rześc ijan in  w  Św iecie” (Nr 85), „z o kaz ji ju ­
b ileuszu  5.X I 1.1979 ro k u  odbyło  się w  W arszaw ie  sp o tk an ie  około 
d w u stu  w sp ó łp raco w n ik ó w  i p rzy jac ió ł p ism a  z różnych  s tro n  k ra ju  
w  celu w spó lne j re f lek s ji nad  p rzeb y tą  d rogą  i dalszym i p e rsp e k ty ­
w am i p ra c y ”.

..Słowo Pow szechne (Nr 75 10285) zam ieściło  na sw ych  łam ach  roz­
m ow ę. k tó rą  p rzep ro w ad z ił red . G rzegorz P o lak  z m etro p o lią  Ba- 
zylim  — zw ierzch n ik iem  Polskiego A utokefalicznego  K ościo ła  P ra w o ­
sław nego.

Jed n o  z p y tań  do tyczyło  ru c h u  ekum enicznego  w  P olsce:
„ Je s t E m inenc ja  w iceprzew odniczącym  i ak ty w n y m  działaczem  

P o lsk ie j R ady  E kum enicznej. J a k  ocenia  E m inenc ja  rozw ój s to su n ­
ków  m iędzyw yznan iow ych  w  naszym  k ra ju ?

— R uch  te n  z p o czą tku  w y g ląd a ł u nas bardzo  blado. K iedyś np. 
nie do pom yślen ia  było, żeby b isk u p  rzy m sk o k ato lick i uczestn iczy ł 
w  nabożeństw ie  w  św ią ty n i in n e j w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j. O bec­
n ie  ru ch  ekum en iczny  m a u nas dość szerok ie  ho ryzon ty  i w ie l­
k ie  osiągnięcia . M odlim y się w spólnie , m y ch rześc ijan ie  różnych  w yz­
nań , podczas nab o żeń stw  styczniow ych, w  ram ach  P ow szechnego  T y­
godnia M odlitw  o Jedność  C hrześc ijan . P o lska  R ada E kum eniczna , 
i K om isja  E p isk o p a tu  ds. E kum en izm u  naw iąza ły  żyw y k o n ta k t tw o ­
rząc K om isję  M ieszaną. P row adzony  je s t dialog teo log iczny  K ościo­
łów  członkow skich  PR E z K ościołem  R zym skokato lick im  na te m a t 
n iek tó ry ch  sak ram en tó w .

E kum en izm  je s t p rocesem  n ieodw raca lnym . W ierzę, że jeś li p ó j­
dziem y d rogą  jednośc i w yznaczoną przez  C hry stu sa , to  On nam  p o ­
błogosław i. a M atk a  B oska nas w spom oże. Na te j d rodze na . pew no 
nie zab rak n ie  trudnośc i, a le  ch rze śc ijan in a  m usi cechow ać upór 
w dążen iu  do celu .”

*

D z i e n n i k a r k a  „ W T K ” ( N r  33 398(1] E l ż b i e t a  B i n d e r  w  a r t y k u l e  p o d  w y m o w ­
n y m  t y t u ł e m :  , ,P n  co  s i ę  c z a r o w a ć ? * 1, p r z e d s t a w i a  d r a m a t y c z n ą  s y t u a c j ę
w  z w a l c z a n i u  a l k o h o l i z m u  w e  W ł o c ł a w k u ,  n a  t l e  o p t y m i s t y c z n e g o  w n i o s k u  
s p o r z ą d z o n e g o  d l a  w o j e w o d y  w ł o c ł a w s k i e g o ,  o c e n i a j ą c e g o  p r o b l e m  a l k o h o l i z ­
m u  w  m i e ś c i e  i w o j e w ó d z t w i e  w ł o c ł a w s k i m  s ł o w a m i :  „ U z y s k a n o  z n a c z n y ,  a l e  
j e s z c z e  n e z a d o w a l a  j ą c y  p o s t ę p ” .

J a k  s i e  p r z e d s t a w i a  s y t u a c j a  w  z w a l c z a n i u  a l k o h o l i z m u  w e  W ł o c ł a w k u  i w o ­
j e w ó d z t w i e  i l u s t r u j e  k r ó t k i  f r a g m e n t  a r t y k u ł u  p a n i  E l ż b i e t y  B i n d e r !

•  w z r o s t  s p o ż y c i a  a l k o h o l u  w  s t o s u n k u  do 19“8 r o k u  w  h a n d l u  d e t a l i c z ­
n y m  n a s t ą p i ł  o 38 p r o c . ,  w  g a s t r o n o m i i  o 12,2 p r o c . ;

•  p l a n  s p r z e d a ż y  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h  w  d e t a l u  w y k o n a n y  z o s t a ł  w  
113,5 p r o c .  p r z y  d y n a m i c e  18 p r o c  ;

j e d e n  s t a t y s t y c z n y  m i e s z k a n i e c ,  w o j e w ó d z t w a  w y d a ł :  
n a  z a k u p  a l k o h o l u  w  19‘ fi r o k u  — 2.518 zl, a  w  3919 r o k u  — 2,963 zł,  ( p r z e ­

c i ę t n a  k r a j o w a  w y n o s i :  19"8 i o k  — 3.G94 zł, 19”9 r o k  — 3 "18 zł) ;
n a  k o n s u m p c j e  a l k o h o l u  w  z a k ł a d a c h  g a s t r o n o m i c z n y c h  w  IflT* r o k u  — 360 

zł,  w  39*9 r.  — 4(12 zł  ( d a n e  o g ó l n o k r a j o w e :  39*8 r o k  — 8fll zł ,  39"9 r .  — 946 z ł ) ;
ś w i a d c z ą  o n e  o m o d e l u  k o n s u m p c j i ,  a  z a t e m  i p o z i o m i e  p o t r z e b  i s p o s o h i e  

i c h  z a s p o k a j a n i a
J a k  s ię  ż y j e  w e  W ł o c ł a w k u ?
W ł o c ł a w e k  m a  t y l k o  2 k i n a .  w  ś r ó d m i e ś c i u  L u d n o ś ć  p r z e s z ł o  1(10 t y s i ę c y .  

N a  j e d n o  k i n o  p r z y p a d a  w i ę c e j  n i ż  5(1 t y s .  m i e s z k a ń c ó w .  N a t o m i a s t  n a  j e d e n  
s k l e u  s p r z e d a j ą c y  a l k o h o l  622 o s o h y  ( d a n e  z 19“fl r o k u ] .  D o d a j m y ,  ż e  s i e c  d y s ­
t r y b u c y j n a  r o z ł o ż o n a  j e s t  r ó w n o m i e r n i e .  N i e  m a  d z i e l n i c  p o s z k o d o w a n y c h  
b r a k i e m  s k l e p u  m o n o p o l o w e g o ,

W ty m  sam ym  num erze  ..C h rześc ijan ina  w Ś w iecie” zam ieszczony 
został a r ty k u ł P io tra  N iteck iego  pt. ..E kum enizm  po p o lsk u ”. Oto 
obszerny  fra g m e n t tego in te resu jąceg o  a r ty k u łu :

„W P olsce s to su n k i m iędzy  K ościołem  rzy m sk o k ato lick im  i innym i 
w spó lno tam i ch rześc ijań sk im i są za ledw ie  w  stad iu m  początkow ym . 
Z fak tu , iż  pod w zględem  w yznan iow ym  P o lska  je s t w  zasadzie  m o ­
nolitem , w ysuw a się n iek iedy  m y ln y  w niosek , iż p ro b lem  ek u m en iz ­
m u w  naszym  k ra ju  w  zasadzie  nie is tn ie je . A p rzecież  K ościół w  
P olsce m a w  sw oich  ch lubnych  dzie jach  i c iem ne k a rty  rozłam u  
ch rześc ijań stw a , w  w y n ik u  czego is tn ie ją  trzy , typow o po lsk ie  o d łą ­
czone K ościoły  C hrześcijańsk ie: S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itów , 
K ościół K ato lick i M ariaw itó w  i P o lsk i N arodow y K ościół K ato lick i 
(Kościół P o lskokato lick i). J e s t  rzeczą p a ra d o k sa ln ą , iż w  Polsce m ó­
wi się chę tn ie  o w ie lk ich  od łam ach  ch rześc ijań stw a , docenia się  na 
p rzy k ład  za in te reso w an ie  B ib lią  u  p ro tes tan tó w , czy duchow ość p a s ­
chalną  u p raw o sław n y ch , d y sk re tn ie  m ilcząc o „ro d z im y ch ” od łam ach  
ch rześc ijań stw a .

Siedząc proces p o w staw an ia  po lsk ich  K ościołów  odłączonych od 
Stolicy A posto lsk ie j w idać  w yraźn ie , iż u  ich po d staw  n ie  leża ły  b łę ­
dy  dogm atyczne czy m o ra ln e , lecz lu dzk ie  n iepo rozum ien ia  i słabości, 
k tó re  dopiero  w  dalszej k o n sek w en c ji dop row adziły  do różnego sp o j­
rzen ia  na sp raw y  w iary . W spólnoty  te  zrodziły  się na  p rze łom ie  X IX  
i X X  w iek u  w  w y ją tk o w o  tru d n y m  okres ie  życia N aro d u  i d z ia ła l­
ności K ościoła w  Polsce, k tó ry  zm agał s ię  z trzem a zabo rcam i sy s te ­
m atyczn ie  o g ran icza jący m i p ra w a  N aro d u  i K ościoła. K ościół M a r ia ­
w itów  p o w sta ł ze s tow arzyszen ia  k ap łanów , k tó rego  celem  by ła  
trosfta o odrodzen ie  K ościoła k a to lick iego  przez szerzen ie  idei s p r a ­
w ied liw ości Bożej o raz  m iło sierdzia  Bożego, k tó re  d a je  g inącem u 
św ia tu  pom oc w  k u lc ie  eucharys tycznym  i m ary jnym . T a p rzew odn ia  
m yśl p rzy św ieca jąca  życiu i dz ia ła lnośc i g ru p y  k ap łan ó w  b y ła  zgod­
na z ów czesnym i p o trzeb am i K ościoła, nie m ów iąc ju ż  o w ierności 
dogm atycznym  podstaw om  w iary . P o lsk i N arodow y K ościół K ato lick i 
pow sta ł zaś n a  obczyźnie, w  środow isku  P o lon ii A m ery k ań sk ie j, 
a u  jego podstaw  leża ła  tro sk a  o zachow an ie  ducha narodow ego w śród 
P o laków  ży jących  z dala  od ojczyzny, dążenie  do zach o w an ia  języka  
polsk iego  w  d u szp as te rs tw ie  i po lsk ich  k ap łanów , a tak że  kw estie  
ekonom iczne...”

*

W  m iesięczn iku  „W ieź” (lu ty  1980 r.) u kaza ł się  in te re su jący  a r ty ­
k u ł ks. Z dzisław a C h lew ińsk iego  pt. „Z b ad ań  ob razu  re lig ii w  św ia ­
dom ości spo łecznej” . A u to r a r ty k u łu  p re z e n tu je  w łasn e  b ad an ia  em ­
piryczne do tyczące tego, co ludzie  o cen ia ją  n eg a ty w n ie  w  re lig i o raz
— co w idzę w  n iej pozytyw nego.

A oto w niosk i, k tó re  w y n ik a ją  z b ad ań  p rzep row adzonych  przez 
ks. Z dz isław a C h lew ińsk iego :

„ Z  o m a w i a n y c h  b a d a ń  w y n i k a  w y r a ź n i e  k i l k a  w n i o s k ó w :  1 — t y m ,  c o  n a j ­
b a r d z i e j  p r z e s z k a d z a  w  a k c e p t o w a n i u  r e l i g i i ,  j e s t  h r a k  a u t e n t y z m u  u  o s ó b  
r e l i g i j n y c h .  R e s p o n d e n c i  z e  w s z y s t k i c h  g r u p  o c z e k u j ą  od  l u d z i  w i e r z ą c y c h  
ż y c i a  z g o d n e g o  z w ł a s n y m i  p r z e k o n a n i a m i  i u z n a n y m  p r z e z  s i e b i e  s y s t e m e m  
w a r t o ś c i .  2 — w  w i ę k s z o ś c i  z a r z u t ó w  n i e  c h o d z i  o s a m ą  r e l i g i ę ,  a l e  o  f u n k c j o ­
n o w a n i e  s y s t e m u  s p o ł e c z n e g o ,  i n s t y t u c j i  s t w o r z o n e j  p r z e z  l u d z i ,  k t ó r z y  d e k l a -  
r u j a  s ię  j a k o  r e l i g i j n i .  P o w s z e c h n i e  t e ż  d e z a p r o b u j a  r e s p o d e n c l  w y k o r z y s t y ­
w a n i e  r e l i g i i  d l a  c e l ó w  p o ż a r  e l i g i j n y c h .  3 — w i e l e  z a r z u t ó w  d o t y c z y  s t y l u  ż y ­
c i a  d u c h o w i e ń s t w a ,  a  z w ł a s z c z a  m e t o d  i p o z i o m u  d z i a ł a n i a .  4 — c z ę s t o t l i w o ś ć  
p o d k r e ś l a n y c h  p r z e z  r e s p o n d e n t ó w  z a r z u t ó w '  ś w i a d c z y  o p e w n y c h  g e n e r a l n y c n  
p r z e s u n i ę c i a c h .  P o p u l a r n e  d a w n i e j  z a r z u t y :  r e l i g i a  a l i e n u j e  c z ł o w i e k a ,  g r o z i  
p i e k ł e m ,  k u l t y w u j e  p o d s t a w ę  f i d e i s t y c z n ą ,  z m u s z a  m o r a l n i e  d o  w y z n a w a n i a  
w i a r y ,  f o r m a l i z m  p r z e p i s ó w  r e l i g i j n y c h  — o h e c n i e  n a l e ż ą  d o  n a j r z a d s z y c h .  
W i d o c z n i e  s t a ł y  s i ę  m a ł o  a k t u a l n e  W' ś w i a d o m o ś c i  r e s p o n d e n t ó w .

S p o ś r ó d  o c e n  p o z y t y w n y c h  r e s p o n d e n c i ,  z w ł a s z c z a  r e l i g i j n i ,  p o d k r e s i a j a  
p r z e d e  w s z y s t k i m  to, ż e  r e l i g i a  p o z w a l a  z n a l e ź ć  s e n s  ż y c i a .  W y d a j e  s i ę ,  ze  
m a  to s w o j e  g l ę h o k i e  u z a s a d n i e n i e  p s y c h o l o g i c z n e .  W i e r z e n i a  r e l i g i j n e  o d p o ­
w i a d a j ą  i s t o t n y m  p o t r z e b o m  l u d z k i m .  Z a s p o k a j a j ą  m . i n .  p e w n e  p o t r z e b y  p o z ­
n a w c z e ,  d o s t a r c z a j ą  b o w i e m  o d p o w i e d z i  n a  n u r t u j ą c e  l u d z k o ś ć  o d  w i e k ó w  
p y t a n i a  W y d a j e  s i ę ,  iż r e l i g i a  o d p o w i a d a  p o t r z e b i e  w i a r y  w „ s e n s "  ś w i a t a  
i l u d z k i e g o  ż y c i a ,  d a j e  t e ż  w i ę k s z e  p o c z u c i e  b e z p i e c z e ń s t w a .  W  t y m  s e n s i e  
n a l e ż y  r ó w n i e ż  r o z u m i e ć  m o t y w  ,,ś w i a t  h e z  B o g a  j e s t  n i e z r o z u m i a ł y " .  D u ż y  
w a l o r  r e l i g i i  w i d z ą  b a d a n i  w  t e j  f u n k c j i  i n s p i r a c y j n e j  — s k ł a m a n i a  d o  c z y ­
n i e n i a  d o b r z e ,  u s z l a c h e t n i e n i a  c z ł o w i e k a .  N a w e t  l u d z i e  z  g r u p y  n i e w i e r z ą c y c h  
w i d z ą  d o d a t n i a  r o l ę  r e l i g i i  w t y m  z a k r e s i e ” .

„ Z r e f e r o w a n e  h a d a n i a  m o g ą  h y c  u ż y t e c z n e  d l a  w y c h o w a w c ó w ,  g d y ż  p o k a ­
z u j ą ,  n a  co  s ą  l u d z i e  n a j h a r d z i e j  u w r a ż l i w i e n i  w  d z i e d z i n i e  r e l i g i i .  W a ż n e  
j e s t  t e ż  to ,  a h y  lu d z i e  r e l i g i j n i  z o h a c z y l i .  j a k  s ą  o c e n i a n i  p r z e z  i n n y c h  — z a ­
r ó w n o  p r z e z  lu d z i  d z i e l ą c y c h  i c h  f i l o z o f ię  ż y c i a ,  j a k  i s t o j ą c y c h  n a  s t a n o w i s ­
kach o p oz yc y j nyc h

B a d a n i a  p o k a z a ł y  r a z  j e s z c z e ,  ż e  m e c h a n i z m  a k c e p t o w a n i a  b ą d ź  o d r z u c a ­
n i a  r e l i g i i  l e ż y  w  d u ż y m  s t o p n i u  w  p ł a s z c z y ź n i e  o c e n ,  a włi ę c  w  s f e r z e  p o ­
w i ą z a n e j  z  e m o c j a m i .  D e c y z j e  ś w i a t o p o g l ą d o w e  o p a r t e  s a ,  j a k  w i a d o m a ,  ni<? 
t y l k o  n a  w a r s t w i e  i n t e l e k t u a l n e j ” .

R ed ak c ja  „Z w ia stu n a” (N r 7/1980) in fo rm u je , że: ,.W ro k u  ju b ile u ­
szow ym  450-lecia K o nfesji A u g sb u rsk ie j, n a jw ażn ie jsze j księgi sy m ­
bolicznej lu te ran izm u , k tó ra  w  o s ta tn ich  la tach  sta ła  się w ie lce  a k ­
tu a ln a  rów nież  jako  d o k u m en t ekum eniczny , „Z w ias tu n ” p ostanow ił 
p u b likow ać  je j tek s t w  odcinkach  (z p rzyp isam i) w  celu  zapoznan ia  
z n ią  szerok iego  k ręg u  czy te ln ików .”

*
W 25 rocznicę śm ierc i jezu ity  

o. P io tra  T e ilh a rd a  de C h ard in  
u k aza ł s ię  w  tygo d n ik u  „M yśl 
Spo łeczna” (Nr 15 1980) a r ty k u ł 
p an i Ire n y  Iw ań sk ie j pośw ięcony  
tem u  znak o m item u  uczonem u i 
w ie lk iem u  ch rześc ijan inow i.

„T e ilhard  de C h a rd in  by ł w ie l­
k im  uczonym  na skalę  św ia tow ą, 
au to ry te tem  w  dziedzin ie  p a le o n ­
to logii i p reh is to r ii , położył w ie l­
k ie  zasług i, d la  ro zw o ju  tych  
nauk . A jednocześn ie  by ł ż a r l i­
w ym  ch rześc ijan in em , k tórego  
w ia ra  i m iłość do B oga zn a jd o ­
w ały  odbicie w jego dzie łach  i w 
całym  życiu, p ro m ien iu jąc  na 
otoczenie bez w zględu  na  zew ­
nę trzn e  okoliczności. Sam o p o ­
łączenie  w  jego psych ice  dw óch 
obcych sobie dziedz in  w ia ry  i 
w iedzy by ło  żyw ym  a rg u m en tem  
za m ożliw ością tego  so juszu  i za 
tym , że ch rześc ijań stw o , ja k  
tw ierdz i o. T e ilhard , zdo lne  jes t 
pom ieścić w  sob ie  ca łe  bogactw o 
ludzkiej w iedzy  te ra z  i  w  p rzysz­
łości.

D zieła o. T e ilh a rd a  obudziły  
w iele  en tu z jazm u  i k ry ty k i, je d ­

n a k  w e w szystk ich  tych dysp u tach  za m ało  m ów iono o  tym , że d a ­
w ał św iadectw o  p raw dzie  ch rześc ijań sk ie j ca ły m  życiem , gdziekol­
w iek  się zna jdow ał i  cokolw iek rob ił zaw sze p am ię ta ł o sw o je j m isji 
aposto lsk iej. G odna podziw u b y ła  s iła  jego dw óch pow ołań  — k a p ła ­
n a  i uczonego n au k  em pirycznych, w za jem n e  p rzen ik an ie  się  tych  
dw óch dziedzin  w  jego psychice”.
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Sylw etki wybitnych Polaków

W ŁADYSŁAW  NATANSON

ubiegłym  roku  m inęła 115 rocznica 
urodzin  W ładysław a N atansona
(1864— 1937), w ybitnego  uczonego 
polskiego, członka A kadem ii U m ie­
jętności, p rofesora fizyki teo re ­
tycznej U n iw ersy te tu  Jag ie lloń ­
skiego w  K rakow ie.

W ładysław  N atanson, jak  w ielu  
Polaków  w  tym  czasie, s tu d ia  un iw ersy teck ie  odbyw ać m u­
siał za granicą, w  P etersb u rg u , C am bridge (u słynnego
fizyka angielskiego K elvina) i w  W iedniu (u fizyka au-

Sstriackiego L. B oltzm anna). Po hab ilitac ji na U n iw ersy te­
cie Jagiellońskim  W ładysław  N atanson został profesorem  
fizyki teoretycznej, stanow isko to p iastow ał do ro k u  1939. 
Z ostaw ił po sobie liczne p race naukow e z różnych działów  
fizyki (term odynam iki, optyki).

P raw ie  60-letn ią p racę  naukow ą W ładysław  N atanson 
zaczął w  1880 r. od dysocjacji (rozdzielenia) dw utlenku  
azotu, k tó rą  w ykonał w spólnie, jako 16-letni chłopak, ze 
sw ym  starszym  b ra tem  E dw ardem . P raca  ta , jak  pisze 
prof. A. P iek ara  w a rty k u le  „W ładysław  N atanson, fizyk, 
m yśliciel i p isarz”, zyskała w ielk ie uznan ie  w św iecie 
naukow ym  i by ła cy tow ana w podręcznikach te rm o d y n a­
miki. W ładysław  N atanson  w  w ielu  p racach  naukow ych 
za jm uje  się term odynam iką, in teresow ały  go zw łaszcza 
zjaw iska nieodw racalne oraz tzw . term okinetyczne w łas­
ności po tencja łów  term odynam icznych . P raca  ta  s ta ła  się 
szczególnie głośna. Jed en  z rozdziałów  klasycznej m ono­
grafii „T ra ite  e lem en ta ire”, znanego fizyka francuskiego 
P. D uhem ’a, opiera się na koncepcjach W ładysław a N a tan ­
sona.
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K ilka następnych  prac pośw ięcił N atanson  problem om  
tarc ia  w ew nętrznego  w  cieczach, ciałom  plastycznym , z ja ­
w iskom  podw ójnego załam ania św iatła  — jak ie  w y stęp u ją  
w lepkich  cieczach poruszających  się, podobnie jak  w  k ry ­
ształach. To ciekaw e zjaw isko przeniosło zain teresow ania 
uczonego w  dziedzinę optyki.

W la tach  1907— 1919 uczony objął sw oim i badaniam i 
zjaw iska rozszczepienia św iatła, p rzyczyn iając się do roz­
poznania zjaw iska podw ójnego załam ania św iatła  w  polu 
m agnetycznym  i e lektrycznym , sk ręcan ia  płaszczyzny, po­
laryzacji w polu m agnetycznym  i w  ciałach optycznie 
czynnych. W lite ra tu rz e  naukow ej znana jest tzw. regu ła  
N atansona odnosząca się do zjaw iska dichroizm u kołowego 
w  ciałach obdarzonych n a tu ra ln ą  w łasnością skręcania 
płaszczyzn polaryzacji.

W ładysław  N atanson  opublikow ał cenną m onografię pt. 
„Z asady teorii p rom ien iow an ia” , a jego o ryg inalne dzieło 
„W stęp do fizyki teo re ty czn e j” nie straciło  dotychczas na 
aktualności. W spólnie z prof. K. Z akrzew skim  N atanson 
opracow ał 3-tom ow y podręcznik  „N auka fizyk i” po raz 
p ierw szy w ydany  w  la tach  1924— 1926.

W ładysław  N atanson  napisał także szereg książek popu­
laryzu jących  najnow sze osiągnięcia naukow e: „O dczyty i 
szkice” — W arszaw a 1908, „Oblicze n a tu ry ” — K raków  
1925, „P orządek  n a tu ry ” —  K raków  1928, „P rąd y  um ysło­
w e Islam u” — K raków  1927, „W idnokrąg n au k i” — K ra­
ków  1934.

C h arak te ry sty czn ą  cechą ty ch  u tw orów  jest, obok treści 
filozoficznej, w yszukana form a literacka. Polska A kadem ia 
L ite ra tu ry  złożyła hołd lite rack im  zasługom  W ładysław a 
N atansona nadając  m u w 1936 r. w aw rzyn  akadem icki.

N ie sposób w ym ienić w szystk ich  w ażnych  dla rozw oju 
fizyki pr&c naukow ych i popu laryzato rsk ich  W ładysław a 
N atansona. Uczony ten  pozostaw ił znaczny dorobek n au ­
kow y i w yda tn ie  p rzyczyn ił się do rozw oju  fizyki pol­
skiej. Należy on do grona n a jw yb itn ie jszych  uczonych 
fizyków , profesorów  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego.

J. KLEMM

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA “*»

K nych  d an e j m iejscow ości, reg ionu , czy k ra ju . Od X II w. 
osta teczną  decyzję  w ypow iada  pap ież  i on  też tę  decyzję  u ro ­
czyście /ogłasza. W K ościołach  zaś' w schodn ich  -> sobó r d a ­
nego K ościoła.

Kant Im m an u el — (ur. 1724 w  K rólew cu, zm. 1804 w  K ró ­
lew cu) — to  w y b itn y  n iem iecki filozof, p ro feso r logik i i m e­
tafizyk i n a  u n iw ersy tec ie  w  K rólew cu, d w u k ro tn ie  r e k to r  te ­
goż u n iw e rsy te tu  k ró lew ieck iego  (1768 i 1788). Pochodził 
z rodziny  p ro te s tan ck ie j p ietystycznej. S tu d io w ał m a tem a­
tykę, filozofię i teologię. Z ostaw szy  w p ie rw  docen tem  p ry ­
w a tn y m  w y k ład a ł w  u n iw ersy tec ie  w  K ró lew cu  ko le jno : 
m atem atykę , fizykę, m inera log ię , geografię, logikę, m e ta f i­
zykę, e tykę, p raw o  przyrodzone, encyklopedię  filozofii, a n ­
tropologię, teologię n a tu ra ln ą  i pedagogikę. W ykłady  jego 
cieszyły się  w ie lk im  pow odzeniem . S ław ę jed n ak  zdobył, 
k iedy ju ż  jak o  p ro feso r w  tym że sam ym  u n iw ersy tec ie  k ró ­
lew ieck im  rozpoczął w y k ład ać  jak o  — ja k  s ieb ie  sam  nazy­
w a ł — filozof zaw odow y — logikę i m etafizykę, ściślej sw oja  
filozofię k ry tyczną  a lb o  tran scen d en ta ln ą . J e s t au to rem  
szeregu dzieł. Do n a jw ażn ie jszych  n a leż ą : A llg em e in e  N a tur-  
geschichte u n d  Theorie  des H im m els  (1755), czyli Ogólna  
historia na tura lna  i teoria nieba; K r i t ik  der re inen  V e rn u n f t  
(1781), czyli K r y ty k a  czystego ro zu m u  (k ilka w y d ań  w  j. po l­
sk im ; ostat. 1957); K ri t ik  der p rak t ischen  V e r n u n f t  (1788), 
czyli K r y ty k a  p rak tycznego  ro zu m u  (ostat, poi. w yd. 1972); 
K ri t ik  der U r the i lskra ft  (1791), czyli K r y ty k a  w ła d zy  są­
dzenia  (ostat. poi. w yd. 1964); D ie Religion innerhalb  der 
G ren zen  der blossen V e r n u n f t  (1793), czyli Religia rozważana  
jedyn ie  w  granicach rozumu.

Pog lądy  K a n t a  łączn ie  zw ie się k a n ty z m e m ,  albo  k r y ­
ty c y zm e m  teor iopoznaw czym ,  lub  idea l izm em  transcenden­
ta lnym.

K ró tko  w  ram ach  M ET m ożna je p rzed staw ić  n a s tęp u ­
jąco. K an t głosi s u b i e k t y w i z m  i a g n o s t y c y z m  
w  poznan iu  ludzkim . C złow iek jak o  podm io t poznania  w a ­
ru n k u je  sobą przedm io t poznania , po jęc ie  zaś — d o św iad ­

czenie. R zeczyw istość je s t taką , ja k ą  ją  człow iek  poznaje . 
T ak ie  ro zum ow an ie  K an t nazw a ł „p rzew ro tem  k o p ern ik ań - 
sk im ” w  filozofii, szczególnie oczyw iście w  epistem ologii, 
czyli w  teo rii i p rocesie  po zn an ia : n ie  podm iot-człow iek  
n ag in a  się, czy dostosow uje się do p rzedm iotu-rzeczyw istości 
poznaw anej, a p rzedm io t-rzeczyw istość  do podm iotu , tj. do 
człow ieka poznającego. Ten sub iek tyw izm  odnosi się ró w ­
nież do: czasu, p rzes trzen i, su b s tan c ji i przyczynow ości. Is to ­
tą  zaś g n o s t y c y z m u  K an ta  je s t jego p rzek o n an ie  o 
n iepoznaw alności rzeczy sam ych w  sobie (Das D ing an  sich). 
S tąd  dow odził, że p rzedm io tem  nauk i czy n au k  są  i m ogą 
być jedyn ie  z j a w i s k a ,  rzeczy zaś sam e w  sobie jako  
n iepoznaw alne , a  m ogące być jedyn ie  p rzedm io tem  w n io ­
skow ań  i to  p rzedm io tem  h ipo tetycznym , należą  do m e ta ­
fizyki. a le  m etafizyka  n ie  je s t n au k ą  w  sensie ścisłym ; tak  
też  rozum ia ł teologię. I na te j podstaw ie  chcia ł re lig ię  i teo ­
logię sp row adzić  do dziedziny  w oli i uczuć, bo przedm io t 
teologii, bo je j is to ta  — Bóg — nie leżv  w  k ręgu  m ożli­
w ości po zn an ia  rozum ow ego, je s t 1 m oże być jedyn ie  p rzed ­
m io tem  naszego n iesp raw dzalnego  w nioskow an ia  i p o s tu la ­
tem  rozum u prak tycznego . R eligia je s t p o trzebna  jako  n a j­
lepszy fu n d am en t m oralności, a Bóg i p rzy jęcie  Jego is tn ie ­
n ia  jes t tym , czego ak cep tac ja  pom aga człow iekow i lepiej, 
czy w  ogóle, zrozum ieć sens i celow ość is tn ien ia  św iata , 
is tn ien ia  człow ieka i sensu  iego życia.

K a n t je s t też au to rem  teo rii po w stan ia  W szechśw iata , w  
k tó re j o p arł sie na  m echan ice  w  D ojęciu  I. N ew tona i do­
szedł do p rzekonan ia , że U k ład  S łoneczny pow sta ł z p ie r- 
w o tnei m gław icv : poniew aż w  tym  sam ym  czasie podobny 
pogląd w ypow iedział P io tr  Szym on de L ap lace  (ur. 1749. 
zm. 1827), teo rię  tę  zw ie się teo rią  K an ta  L ap lace ’a (-* kos- 
m ogonia).

Kantak K am il — (ur. 1881 w  L ubom ii W iko., zm. 1976 w  
B eirucie) — to ks. rzym skokat.. h is to ry k  'kościelny, b. ka- 
ne lan  w ojskow y, dz ia łacz  p o lon ijny  w  L ib an ie  (od 1943 r.). 
J e s t au to rem  szeregu  a r ty k u łó w  i p rac , dotyczących  zw łasz-
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Szanow na Redakcjo „Rodziny”. Jestem  katolikiem , lecz w yznania  
rzym skokatolickiego. Podziw iam  W aszą pracę na rzecz ekum enizm u. 
N iech i m oja refleksja pt. „Dziwacy czy św ięci?”, którą przysyłam  
też przyczyni się do jedności, do w alk i o czystość i św iętość czło­
w ieka.

Czyniąc zadość życzeniu naszego C zytelnika publikujem y tę ref­
leksję. M amy nadzieję, że w ielu  C zytelników  skłoni ona do zadumy 
nad w łasnym  życiem.

Dziwacy czy święci?
K ażdy człow iek p o w in ien  dążyć do św iętości, a  w ięc coraz b a r ­

dziej w in ien  u d o sk o n a lać  się  w ew nętrzn ie . K ażdy z nas p o siad a  p rz e ­
cież do p rzebycia  sw o ją  d rogę  życia. Je d e n  d rogę dłuższą, d ru g i — 
k ró tszą . Je d e n  bow iem  ży je  60 la t, d ru g i ty lk o  25, inny  zaś 80, a n a ­
w e t i p rzek racza  la t  90.

D roga  do św ię to śc i to  n ie  szeroka au to s trad a , po  k tó re j jedzie  się 
w ygodn ie  ^przyjem nie i bezpiecznie. J e s t to  d roga , na k tó re j sp o ty k a ­
m y b ło to , m usim y  przew idzieć  nadchodzącą  b u rzę , słow em  — droga 
b ardzo  tru d n a .

D roga każdego św iętego  by ła  inna , lecz dla każdego  z n ich była 
ona jed n y m  ciąg iem  m ozolnego i system atycznego  w sp in an ia  się ku 
doskonałości. Ż adnem u  św ię tem u  n ie  p rzyszło  to  ła tw o. G dy p rz y p a ­
trzy m y  się życiu  aposto łów  i p ie rw szy ch  ch rześc ijan -m ęczenn ików , to 
ich d rogę nazw ać m ożem y „sza leństw em ” . D la p rz y k ła d u  tak im  byl 
św ię ty  F ran c iszek  z A syżu, k tó ry  p o stan o w ił zak ład ać  k la sz to ry  ubós­
tw a  w  czasie, gdy  w ie lu  bogaciło  się. T akże  o jciec M ak sy m ilian  K olbe 
o d d a ł życie za  drug iego  w  chw ili, gdy in n i m a rzy li o w yzw olen iu  
i  w y jśc iu  z p ie k ła  ziem skiego  — obozu k o n cen tracy jnego .

Z nam y  też postać  św . W incentego  z P au lo  (zm. w  1660 r.), g o rli­
w ego k ap łan a , zw o len n ik a  w a lk i z  k rzy w d ą  i n iesp raw ied liw ością . 
Mógł w  sw oim  życiu  p iąć  się p o  szczeblach w ład zy  i zu p e łn ie  nie 
in te reso w ać  się p o trzeb am i b iednych  ludzi. B ył k ap łan e m  p a łac o ­
w y m  k ró low ej M ałgorzaty  z  rod z in y  G ondi. M iał też k o n ta k ty  z tym i, 
k tó rzy  bezpośredn io  rządz ili F ran c ją , z k ró lem  L u d w ik iem  X III. 
re g e n tk ą  A nną A u str iaczk ą . W szystk ie  jed n ak  w pływ y  u czynników  
rządzących  w y k o rzy sta ł n ie  d la  siebie, lecz dla d o b ra  p o trzebu jących .

M o ż n a  b y  p r z y t o c z y ć  w i e l e  p r z y k ł a d ó w  t a k i c h  p o ś w i ę c e ń  c z ł o w i e k a  n a  r z e c z  
d r u g i e g o  c z ł o w i e k a .  C z y  s ą  t o  d z i w a c y  c z y  ś w i ę c i ?  T a k i e  p y t a n i e  p o s t a w i  
w s p ó ł c z e s n y  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  m a ł o  k i e d y  u m i e  z r e z y g n o w a ć  z  s i e b i e  R e z y g ­
n o w a ć ' ?  O f i a r o w a ć  s i e ?  C i e r p i e ć  z a  d r u g i e g o ?  T o  w  o g ó l n e j  o p i n i i  d z i w a c t w o .  
L i c z ą  s i ę  p r z e c i e ż  d z i s i a j  t y l k o  c w a n i a c y .  A le  t a k  w gi t jb i s e r c a  k a ż d y  z  n a s  
p r a g n i e  t y c h  w a r t o ś c i  d o s k o n a ł y c h ,  g o d n y c h  p o d z i w u  i cz c i .

C z y  n i e  ' ź a  m a ł o  j e d n a k  z a s t a n a w i a m y  s ię  n a d  w ł a s n y m  ż y c i e m .  Ż y j e m y  n a  
ś w i ę c i e  t a k ,  j a k b y  ś m i e r ć  n i e  i s t n i a ł a ,  j a k b y ś m y  n i g d y  n i e  m i e l i  u m r z e ć .  L i ­
c z y m y  n a  to ,  ż e  p o  ś m i e r c i  j a k o ś  to b i d z i e .  A  p r z e c i e ż  w ł a ś n i e  t u t a j ,  n a  z i e ­
m i , n a l e ż y  u h i e g a ć  s ię  o „ p a s z p o r t ”  d n  n i e b a .  A b y  h y c  c z ł o w i e k i e m  d o b r y m  
i p r a w y m ,  n i e  t r z e h a  k o n i e c z n i e  2a m y k a ć  s ię  w  k l a s z t o r z e .  Ś w i ę t y m  m o ż n a  
z o s t a ć  b ę d ą c  r o b o t n i k i e m ,  d y r e k t o r e m ,  g ó r n i k i e m ,  h u t n i k i e m ,  r o l n i k i e m ,  u c z ­
n i e m ,  s t u d e n t e m ,  a  t a k ż e  k a p ł a n e m  i z a k o n n i k i e m .

Nip u l e g a j m y  w p ł y w o m  m a s o w e g o  z ła .  T c ,  z e  m i l i o n y  l u d z i  g r z e s z y ,  n i e  
z n a c z y  w c a l e ,  że  p o g w a ł c o n e  p r a w o  B o ż e  n i e  j e s t  g r z e c h e m .  B a r d z o  t o  s m u t ­
n e  i t r a g i c z n e ,  ż e  z ło  t a k  d a l e k o  j e s t  p o s u n i ę t e ,  ż e  o b e j m u j e  j u ż  n i e  j e d ­
n o s t k i ,  d z i e s i ą t k i  i s e t k i ,  a l e  t y s i ą c e ,  a  n a w e t  m i l i o n y  lu d z i .

G d y  k t o ś  o p r z e  s i e  z łh  i p o w i e  h o l d o w a n e j  g r z e s z n e j  z a s a d z i e  — n i e ,  j e s t  
u w a ż a n y  za  d z i w a k a .  A *  p r z e c i e ż  l u d z i e  p r a w i ,  r z e k ł b y m  — ś w i e c i ,  t o  n i e  
b o g a c z e ,  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r  z i e m s k i c h ,  to  b o g a c z e  w a r t o ś c i  w i e c z n y c h ,  n i e z n i s z ­
c z a l n y c h .  P r z e k s z t a ł c a j ą  o n i  ś w i a t  n i e  z a r o z u m i a ł o ś c i ą  i p y c h ą ,  l e c z  p o k o r ą  
i p o s ł u g ą .  Z d o b y w a j ą  ś w i a t  n i e  s i l ą  m i l i t a r n ą ,  l e c z  s e r c e m  B o g a c ą  ś w i a t  n i e  
z l o t e m ,  l e c z  d o b r y m i  u c z y n k a m i .  U p i ę k s z a j ą  t e n  ś w i a t  o b r a z a m i  s w e j  s z l a ­
c h e t n o ś c i ,  d o b r o c i  i w ła ś n i e . . .  ś w i ę t o ś c i .

.1AN SZOŁTYSEK 
Tarnowskie Góry

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,15<l
cza h is to rii b e rn a rd y n ó w  i fran c iszk an ó w  w  Polsce, o raz  
dw utom ow ego  dzie ła  pt. Dzieje Kościoła Polskiego.

Kantecki A ntoni — (ur. 1847, zm. 1893) — ks. rzym sko­
kato lick i, poznańsk i d z ia łacz  społeczny, po lityczny  i p u b li­
cysta. Je s t au to rem  szeregu  przyczynków , a rty k u łó w , a m .in. 
n ap isa ł też : Ż y w o t  Piusa IX ;  Ż y w o t  Leona X II I ;  Ż y w o t  
Ja kub a  Starszego  — apostola.

Kantecki K lem ens — (ur. 1851, zm . 1885) — to  h is to ryk  
polski, k tó ry  m .in. n ap isa ł k ilk a  b iografii, n p . : Ks. Fran­
ciszek M a l ino w sk i  (1873); Z ycie  H ieronim a Savonaroli  (1877); 
Ks. A leksa nd er  P ru s ino w sk i  (1884).

K an ta ta  — (łac. c an ta re  =  śpiew ać) — to n azw a pow aż­
nego u tw o ru  m uzyczno-w okalnego  do słów  re lig ijnych  lub 
św ieckich , podobnego do —■ o ra to riu m , je d n a k  odeń k ró t­
szego.

K a n tor  — (łac. cań to r =  śpiew ak) — d aw n ie j te rm in  ten 
m iał dość szeroką treść , obecnie oznacza w  kościołach e w a n ­
gelickich  i w  synogogach żydow skich g łów nego śp iew aka 
kościelnego, k tó ry  in to n u je  p ieśn i i im  przew odzi (w kościele: 
n a  chórze, p rzy  o łta rz u ; w  synagodze): często k ie ru je  chó­
rem  i uczy śp iew u  w iernych , d b a  o do b ry  poziom  śpiew u 
kościelnego, synogogalnego) w  kościołach ka to lick ich  został 
zastąp iony  — o rgan istą , d y rygen tem  chóru).

Kantyczki — (łac. c a n tu s  =  śpiew ) — to spolszczona nazw a 
zbioru  T>ieśni re lig ijnych , zestaw ionego  a lfabetyzm u, a le  w e ­
d ług  okresów  ro k u  kościelnego, w zg lędn ie  sam ych  pieśni 
re lig ijnych , zw łaszcza kolęd  i p asto ra łek .

Kantyk — (łac. can tu s  =  śpiew ) — to  spolszczona n azw a 
w  li tu rg ii k a to lick ie j p ieśn i u łożonej i skom ponow anej n a  
w zór —► p salm ów  (z w y ją tk iem  p sa łte rz a  D aw ida) w  S ta ­
rym  T estam encie . Do n a jw ażn ie jszy ch  i na js łynn ie jszych

n a leż ą : w  S ta ry m  T estam encie  p ieśń  — S alom ona p t. Pieśń  
nad pieśniami,  a  w  N ow ym  T estam encie , zw any  rów nież 
hym nem , -> M agnifica t, czyli Wielbij..,, (duszo m oja, P a ­
na...).

K a n ty zm ------- K an t Im m anuel.

K aodaizm  — to  n^azwa now ej relig ii, k tó ra  zo sta ła  ogłoszona 
w  1926 roku  w  po łudn iow ym  W ietnam ie. Je j tw órcy , b ę ­
d ący  cz łonkam i jed n e j z dynam iczniejszych  kó ł sp iry ty s ty cz­
nych, p ragnę li w  oparc iu  o n a jw ażn ie jsze  i n a jw ięk sze  re - 
ligie W schodu i re lig ię  ch rześc ijań sk ą  s tw orzyć  now ą, po­
w szechną, jed n ą  ja k b y  nadre lig ię . N ajw yższą is to tą  je s t w  
niej i w ed ług  n ie j B ó g ,  n azw an y  K a  o - d  a  j, a lbo  Cao 
Dai, i od  te j nazw y  Boga — K ao-da j ta  n o w a re lig ia  zo­
sta ła  n azw an a  k a o d a i z m e m .  Ź ródłem  og łaszan ia  p ra w ­
dy i je j in te rp re tac ji , d aw n ej p ra w d y  i w spółczesnej je j 
m an ife stac ji, s ą  s e a n s e  s p i r y t y s t y c z n e ,  w  czasie 
k tó rych  m edia, czy m edium , jeśli o trzy m u je  w  ty m  tran s ie  
jak ieś od  B oga polecenie, w skazan ie , nau k ę , p rz ek azu ją  lub 
p rzek azu je  je  s ługom  św ią tyn i — „k ap łan o m ”. C en tra lnym  
ich m ie jscem  je s t m iasto  T a g i  N  i n  h, położone w  p o b li­
żu Sajgonu . W T ak  N inh  są  m .in . p rzed e  w szystk im  posągi: 
-*■ B uddy, - Jezusa  C hrystusa , — K onfucjusza  i w ielu  
innych  w yb itnych  a  na tch n io n y ch  m ocą Bożą m ężów. P o li­
tycznie w  przeszłości zm ien ia li sw o ją  o rien tac ję , w  1955 
roku n a to m ias t opow iedzie li się  za  p ro g ram em  prezyden ta  
Ngo D inh D iem a. L iczbę w yznaw ców  te j now ej re lig ii o b li­
cza się n a  ok. ponad  dw a m iliony.

Kapa — (od łac. cap e re  =  okryw ać, obejm ow ać...) — to 
nazw a, m ająca  szeroką  i ró żn o ro d n ą  tre ść : w  słow nictw ie 
teologicznym  oznacza w  K ościele rzym skoka to lick im  w ie rzch ­
n ią  sza tę  litu rg iczną , p rzy p o m in a jącą  h a fto w an y  pó łkolisty  
p łaszcz (lub ta k ą ż  pelerynę) z  rów nież  ozdobnym  pó łko li­
stym  jak b y  „k a p tu re m ”, zw isa jącym  n a  b a rk ach , płaszcz, 
zap in an y  rów n ież  n a  ogół ozdobną m e ta lo w ą  k la m rą  na
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ZGON MELLERA
— GANGLOFFA

Ks. Z dzisław  P aw lik , se k re ­
ta rz  P o lsk ie j R ady  E k u m en i­
cznej w ziął u d z ia ł w  pogrze­
b ie  E rich a  M ulle ra  — G anglof- 
fa, byłego d y rek to ra  A kadem ii 
E w angelick ie j w  B erlin ie  Z a ­
chodnim , k tó ry  odbył się
6 m arca  b r. Z m arły  angażo­
w ał się n a  rzecz  po jed n an ia  
N iem ców  z ty m i narodam i, 
k tó re  w  szczególny sposób u ­
c ie rp ia ły  z pow odu zb rodni 
h itle row sk ich . A kadem ia
E w angelicka  w  B erlin ie  Z a ­
chodn im  b y ła  in ic ja to rk ą  w ie ­
lu  in ic ja ty w  zm ierza jących  do 
p o jed n an ia  i n o rm alizac ji s to ­
sunków  m iędzy  n a ro d em  p o l­
sk im  i n iem ieck im . W w ielu  
zorgan izow anych  przez nią 
sem in ariach  i sym pozjach  u ­
czestn iczyli p rzedstaw ic ie le  
K ościołów  zrzeszonych w  PR E, 
a  tak że  środow isk  rzym skoka­
to lick ich  w  Polsce.

POSIEDZENIE KOMISJI 
KOŚCIOŁÓW DO SPRAW  
MIĘDZYNARODOWYCH

Ks. prof. d r  W ito ld  B ene- 
dyktow icz, p rezes P o lsk iej R a­
dy E kum enicznej, uczestniczy! 
w  dn iach  od 24 do 29 lu tego 
br. w  posiedzen iu  K om isji K o­
ściołów  do S p raw  M iędzynaro­
dow ych Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów  pośw ięconym  ro zb ro je ­
niu, m ilita ryzm ow i i w yścigo­
wi zb ro jeń , sp o tk an ie  to  odby­
ło się w  m iejscow ości L a rn a -  
ca n a  C yprze. Ks. prof. d r  W. 
B enedyktow icz je s t od w ielu 
la t  członk iem  K om isji K ościo­
łów  do S p raw  M iędzynarodo­
w ych.

KONSULTACJA W 
SPRAW IE RASIZMU

D r Ja n  A n ch im iu k  (Polski 
A u tokefa liczny  K ościół P ra ­
w osław ny), ks. A dam  K uczm a 
(Kościół M etodystyczny) i ks. 
Józef Pośp iech  (Kościół E w an ­
gelicko-A ugsbursk i) u czestn i­
czyli w  dn iach  od 2 do  8 m a r­
ca b r. w  k o n su ltac ji n a  tem at 
sto sunku  K ościoła do rasizm u, 
k tó ra  odbyła  się w  S ztokho l­
m ie. O gółem  w zięło  w  n ie j u ­
dzia ł 130 o fic ja lnych  delega­
tó w  kościelnych  i p rzed s taw i­
cieli dysk rym inow anych
m niejszości w  E uropie . W w y­
n iku  o b rad  p rzy ję to  jed n o ­
m yśln ie  dokum en t, k tó ry  p o ­
w iada. że zw alczan ie  w szel­
k ich  p rze jaw ó w  ras izm u  w  
całej E u ro p ie  w inno  stać  się 
jednym  z cen tra ln y ch  zadań 
K ościołów.

POSIEDZENIE PODKOMI­
SJI DO SPRAW  DIALOGU

•
W  siedzib ie  -P o lsk ie j Rady 

E kum enicznej w  W arszaw ie 
odbyło się 20 m arca  br. k o le j­
ne  posiedzen ie  zw ołane  przez 
Podkom isję  do S p raw  D ialogu, 
pośw ięcone p rob lem ow i m a ł­
żeństw  m ieszanych.

W zięli w  n im  udzia ł teolo­
gow ie K ościoła R zym skokato ­
lickiego i K ościołów  zrzeszo­
nych w  Po lsk ie j R adzie  E k u ­
m enicznej. D yskutow ano  nad  
p ro jek tem  „ In s tru k c ji w  sp ra ­
w ie d u szp as te rs tw a  m ałżeń ­
stw  o n ie jed n o lity m  w y zn a­
n iu ” E p iskopa tu  P olski. D ys­
k u sja  ta  będzie  kon ty n u o w an a  
podczas następnego  spo tkan ia  
(14 m a ja  br.) i zakończona o­
p raco w an iem  uw ag, k tó re  zos­
ta n ą  p rzek azan e  E piskopatow i 
Polski. P o d k o m isja  m a  n ad z ie ­
ję, że uw ag i te  zo staną  w yko­
rzy s tan e  podczas p rzygo tow a­
n ia  ostatecznego  te k s tu  „ In ­
s tru k c ji” .

P o d k o m isja  do S p raw  D ia­
logu została  u tw o rzo n a  pod 
koniec 1977 r. p rzez  K om isję  
M ieszaną P o lsk iej R ady  E k u ­
m en icznej i K om isji E p iskopa­
tu  do sp ra w  E kum en izm u  w  
celu  in ic jo w an ia  rozm ów  na 
tem aty  d o k try n a ln e . O becne 
sp o tk an ie  było  szóstym  z kolei.

JUBILEUSZ BAPTYSTÓW

Ś w iatow y  Z w iązek  B ap ty ­
stów , zrzeszający  ok. 30 m in. 
w iernych , obchodzi w  b ieżą­
cym  roku  75 rocznicę sw ego 
po w stan ia . P o w sta ł on w  L on­
dy n ie  w  1905 ro k u  podczas 
Św iatow ego  K ongresu  B ap ty ­
stów . Pod  znak iem  jub ileu szu  
odbędzie  się X IV  Św iatow y  
K ongres B ap ty stów  od 8 do
13 lip ca  br. w  T o ron to  (K ana­
da).

ROZŁAM PREZBITE- 
RIANÓW

K ościół P rezb ite r iań sk i I r ­
lan d ii, liczący 400 tys. człon­
ków , zaw iesił w  ub ieg łym  ro ­
k u  sw o je  członkostw o w 
Ś w iatow ej R adzie  K ościołów . 
Synod  G en era ln y  tego K ościo­
ła, o b rad u jący  n iedaw no  w 
B elfaście, postanow ił n ie  zno­
sić zaw ieszen ia  tego  członko­
stw a. W szystko w sk azu je  na 
to, że podczas p rzyszłoroczne­
go S ynodu  K ościół P re z b ite r ­
iań sk i ogłosi d e fin ity w n ie  w y ­
s tąp ien ie  z ŚRK. Jeszcze  dw a 
in n e  K ościoły — E w angelick i 
K ościół K ra jo w y  w  Schaum - 
bu rg -L ip p e  (RFN) i A rm ia  
Z baw ien ia  — zaw iesiły  sw oje 
członkostw o w  ŚRK. P rz y ­
czyną było  p o p ie ran ie  przez 
R adę ru ch ó w  w yzw oleńczych 
w  A fryce.

SPÓR O PRYMAT  
PRAW OSŁAW IA

A rcyb iskup  K ościoła P ra w o ­
sław nego  F in lan d ii P aw e ł w y ­
s tą p ił n ied aw n o  z  propozycją , 
a b y  p a tr ia rc h a  K o n stan ty n o ­
pola , honorow y zw ierzchn ik  
p raw osław ia , z rezygnow ał z 
p ra w a  p ry m atu . K o n stan ty n o ­
po l o d m ic ił  zdecydow anie tę  
propozycję. W yn ika  to  z o ­
św iadczenia , k tó re  p rzekazał 
p ra s ie  p rzed staw ic ie l P a tr ia r ­
ch a tu  i  k ie ro w n ik  C en trum  
P raw osław nego  w  C ham besy

(Szw ajcaria) m e tro p o lita  D a- 
m askinos. P o d k reś la  s ię  w  
ty m  ośw iadczen iu , że  p ro p o ­
zycje  fiń sk iego  a rcy b isk u p a  
m oże spow odow ać zam ieszan ie  
w śród  p raw o sław n y ch  i w  
ru c h u  ekum enicznym .

ŻYDOWSKIE ŚWIĘTO 
PURIM

J a k  p o d a ła  agenc ja  TASS 
w M oskw ie, a  także  w e  w szy­
stk ich  synagogach  w  ZSRR 
"Uroczyście obchodzono żydow ­
sk ie  św ię to  p u rim , u p am ię tn ia ­
jące  u ra to w a n ie  Ż ydów  przez 
k ró low ą E sterę . C en tra ln e  ob­
chody dw udn iow e odbyły  się 
w  w ie lk ie j synagodze m osk ie ­
w skiej.

W edług o sta tn ich  danych  z 
1979 r. n a  św iecie  je s t obecnie
14 396 tyą. Ż ydów  — ja k  po­
dał A m erican  Jew ish  Y ear 
Book, u k azu jący  się w  N o­
w ym  Jo rk u . W  sam ych USA 
je s t 5 860 900 Żydów , co s ta ­
now i 2,7% p o p u lac ji tego  k r a ­
ju , w  Iz rae lu  je s t 3135 tys. 
Żydów , a  w e  F ra n c ji 650 tys.

MUZUŁMANIE

Ś w ia tow a L iga M uzu łm ań­
ska  p rzew id u je  w  2000 r. 
m niejszą liczbę m uzułm anów  
w A fryce  n iż  chrześcijan . 
S zacu je  ona, że przy  obecnym  
s tan ie  190 m in  m uzu łm anów  
w obec 141 m in  ch rześc ijan  w 
A fryce  w  ro k u  2000 będzie 
359 m in  ch rześc ijan  a  ty lko 
322 m uzu łm anów .

JUBILEUSZ TEOLOGA

E b erh a rd  B ethge, zn an y  te ­
olog ew angelick i z R FN , u ­
kończył 70 ro k  życia. Szcze­
gólne zasług i położył on jako  
w ydaw ca i in te rp re ta to r  m y­
śli teo logicznej D ie trich a  Bo- 
nhoeffera , zam ordow anego  
przez h itle row ców  za udział 
w  sp isku  p rzeciw  H itlerow i. 
W ydał on dzie ła  z eb ran e  Bon- 
h oeffe ra  o raz  opub likow ał je ­
go b iografię , liczącą ponad 
1000 stron . Z okazji ju b ile u ­
szu B ethgego u k aza ła  się k się­
gą p am ią tk o w a  z p rzyczynka­
m i w y b itn y ch  teologów  i eku- 
m enistów .

W IARA I USTRÓJ

N a te re n ie  E kum enicznej 
W spólnoty  Z akonnej w  Taizc 
(F rancja) o b radow ała  K om i­
s ja  W ia ra  i U stró j Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  pod p rze ­
w odn ic tw em  prof. N ikosa N is- 
s io tisa  i  dr. L u k asa  V is- 
chera . P osiedzen ie  zg rom a­
dziło ok. 50 teologów  ze w szy- 
skich  kon tynetów . K om isja  
za ję ła  się m .in. tek s tam i w y­
raża jący m i w spó lne  s tan o w i­
sko K ościołów  n a  te m a t ch rz ­
tu , E u ch ary stii i u rzęd u  ko ­
ścielnego. Z grom adzen i teo lo­
gow ie odbyli też  rozm ow ę z 
o. R ogerem  Schutzem , p rz e ­
orem  W spólnoty  w  Taize.

EWANGELICY 
I PRAWOSŁAWNI

P row adzony  od 20 la t  d ia ­
log m iędzy K ościołem  E w an ­
gelickim  w  RFN  a R osyjskim  
K ościołem  P raw o sław n y m  m a
— w  opin ii obu K ościołów  — 
w ie lk ie  znaczen ie  d la  dalszego 
rozw oju  dobrych  stosunków  
m iędzy obu k ra ja m i. Podczas 
osta tn iego  spo tkan ia , k tó re  
odbyło się w  O dessie, rozw a­
żano te m a t: „N adzieja  na
przyszłość ludzkości pod o­
b ie tn icę  B ozą”.

W GWINEI 
RÓWNIKOWEJ

Pod  now ym i rząd am i G w i­
nei R ów nikow ej tam te jsze  
K ościoły spodz iew ają  się, że 
będą znow u m ogły  w ykony­
w ać bez przeszkód  sw o ją  p ra ­
cę ew angelizacy jną , m edyczną 
i w ychow aw czą. O św iadczenie 
tak ie  złożył w obec grupy 
d z ienn ikarzy  ks. P ab lo  M ba 
N cham a, sek re ta rz  genera lny  
K ościoła E w angelicko-R efo r­
m ow anego  w  ty m  k ra ju .

W EGIPCIE

P rezy d en t S ad a t udzielił ze ­
zw olen ia  n a  w yw óz z E giptu 
n a js ta rsze j B iblii w  języku 
h eb ra jsk im , k tó ra  znajdow ała  
się w  synagodze w  K airze. 
Sporządzona w  IX  w ieku  
przez teologa h eb ra jsk iego  Jó ­
zefa B en  A sh era  n a  560 s tro ­
nach  ze sk ó r gazeli, będzie a ­
k tu a ln ie  p o d d an a  konserw acji 
za g ran icą . W ym ienia  się W. 
B ry tan ie , USA bądź Izrael 
jako  m iejsce  gdzie będzie 
konserw ow ana.

W NORWEGII

M atk a  T eresa  z K a lk u ty  o ­
trzy m a ła  w  sum ie  p o dw ó jną  
nag rodę  N obla. W g ru d n iu  
ub. r. w ręczono  je j bow iem  
190 tys. d o la rów  jak o  sum ę 
nagrody, a le  jednocześn ie  o­
głoszono kw estę  spo łeczną  n a  
cele je j posłann ic tw a. O sta t­
n io  podsum ow ano w y n ik i k w e­
sty, k tó ra  osiągnę ła  rów n ież  
w ysokość 190 tys. do larów .

ŚFL A NAM IBIA

K o m ite t W ykonaw czy Ś w ia­
tow ej F ed e rac ji L u te rań sk ie j 
udzielił p o parc ia  dek la rac ji 
p rzyw ódców  kościelnych  N a­
m ibii, w  k tó re j zapro testow ali 
oni p rzec iw  aresz to w an iu  bez 
p ostępow an ia  sądow ego i dy ­
sk ry m in ac ji w  zak res ie  dusz­
p a s te rs tw a  w ięźniów . W p iś ­
m ie do a d m in is tra to ra  gene­
ra lnego  N am ib ii p rzyw ódcy 
kościeln i n azw ali p o stępow a­
n ie  po lic ji i w ładz  w ięz ien ­
nych „pogw ałcen iem  re lig ij­
nych i ogólnych p ra w  n a ro ­
du ” .



N a  k r a k o w s k i m  R y n k u  g r o m a d z ą  s i ę  z a w s z e  t ł u m y  w y c i e c z k o w i c z ó w

częło pow staw ać  w  najb liższej 
okolicy w iole osad i grodów . 
Jednym  z n ich  by t w łaśn ie  ów 
p ierw sży  K raków , w zm ian k o w a­
ny w  d ru g ie j połow ie X w ieku  
przez a rab sk ieg o  kupca  Ib rah im a  
- ib n -Ja k u b a . G ród ten  za jm ow ał 
p la tfo rm ę  w zgórza, n a  k tó re j 
w znosi się zam ek  k ró lew sk i i k a ­
ted ra , choć należy  przypuszczać, 
że w  najb liższym  otoczeniu W a­
w elu  is tn ia ły  w  tym  czasie i in ­
ne osiedla, k o rzy s ta ją ce  z dogod­
nej sy tu ac ji te j doliny, k tó rą  W i­
sła dzie liła  dw om a głów nym i > 
k ilkom a m nie jszym i k o ry tam i na 
szereg  jak b y  wysip. Z up ływ em  
lat, ze w zrostem  liczby m iesz­
kańców , a  p rzede  w szystk im  w 
zw iązku  z rozw ojem  g rodu , k tó ry  
z ob ronne j w si p rzek sz ta łc ił się 
w siedzibę w ładcy , owo osiedle 
ta rgow e, p o s iad a jące  już n ie w ą t­
p liw ie  cechy  osied la  m ie jsk ie ­
go, p rzen io sło  się (X—X I w.) na 
m iejsce obecnego K rakow a.

P rzy w ile j lo k acy jn y  zyskało  
m iasto  w  cze rw cu  1257 roku , za 
czasów  Iksięcia B olesław a W sty ­
dliw ego. O środk iem  now ego o r ­
gan izm u, w y ra s ta jąceg o  na s ta ­
rych  fu n d am en tach , s ta ł się w te ­
dy w łaśn ie  R ynek , k tó rem u  n a ­
dano  k sz ta łt zb liżony do k w a ­
d ra tu  o dość znacznych  w y m ia ­
rach  (200'X'200 m — a w ięc o- 
kolo 40 000 n r) . Ś redn iow iecznym  
zw yczSjem ,-z każdego boku  R y n ­
ku  b ieg ły  trzy  u lice : dw ie z n a ­
rożn ików  i trzec ia  p rzec ina jąca . 
W rezu ltac ie , w  naro żn ik ach  u ­
tw orzy ły  się zbiegi dw óch ulic, 
u sy tu o w an y ch  w  s to su n k u  do 
sieb ie  pod  k ą te m  p rostym , c a ­
łość zaś m iasta  dz ie liła  się na 
k w a d ra to w e  boki.

N a jp ięk n ie jsza  kom pozycja  u r ­
b an is ty czn a  R ynku  w y g ląd a  od 
s tro n y  w ylo tu  u licy  S ław k o w ­
sk ie j: c iąg  S u k ien n ic  u ję ty  w 
k lam ry  w ież  m ariack ich  i r a tu ­
szow ej tw orzy  u rzek a jący  obraz 
syn tezy  p ię k n a  i ładu .

m aleńk i kośció łek  św . W ojciecha 
(wg b ad ań  prof. W. Z ina, kościół 
ten  sięga  sw ą h is to rią  X I w ieku) 
oraz kościół M ariack i (około 1221 
r.). O bok kościo łów  do n a js ta r ­
szych b u dow li m u ro w an y ch  w 
R ynku  należą  gm achy  m u n icy ­
palne, k tó ry ch  część oca la ła  
szczęśliw ie do naszych  czasów . I 
tak  w ieża ra tu szow a, będąca 
jed n y m  z n a jcenn ie jszych  zab y t­
ków  m iasta , należy  do tzw . a r ­
ch itek tu ry  kazim ierzow sk ie j. 
Ściany w ieży  ra tu szow ej zdobi 
k am ien n a  ok ładzina . W ieża ta  
pow sta ła  — ja k  się przypuszcza
— jeszcze p rzed  1383 rok iem . 
M am y, co p raw d a , już w  roku 
1316 w zm iankę  o  ra tuszu , a le  by ł 
to albo  b u d y n ek  d rew n ian y , a l­
bo m ieści! się W jed n e j z k a -

W ew nętrana  zabudow a R ynku  
u leg a ła  w  ciągu  w ieków  rozlicz­
nym  przem ianom . S u k ien n ice  np. 
poszerzy ły  się przez dobudow ę 
do dłuższych boków  dw óch rz ę ­
dów  m u ro w an y ch  k ram ów . R a­
tusz pow iększono dobudow ując  
doń sp ich lerz .

W arto  też dodać, że od czasów  
k azim ierzow sk ich  i zygm untow - 
skich , od epok, w  k tó rych  k ra ­
k o w sk i R ynek  ozdobiony został 
sw ym i n a jcen n ie jszy m i b udow ­
lam i, te n  g łów ny p lac  m iasta  
n ie s trac ił nic na  sw ej urodzie, 
n a d a l tę tn i życiem  od św itu  aż 
do nocy.

W śród zab y tk ó w  R ynku  n a j­
s tarszym i m e try k am i w ykazać 
się m ogą obydw a jego kościoły:

iedy znajdzie­
my się w  K rakowie, pierw sze  
sw oje kroki kierujem y, oczyw iś­
cie, w  stronę pięknego krakow ­
skiego Rynku. Tam, pod Sukien­
nicam i, czarują nas sw ym  uśm ie­
chem krakow skie kw iaciarki, za­
słonięte olbrzym im i bukietam i cu­
dow nych kw iatów , a w  prom ie­
niach w iosennego słońca lśni 
w ieża kościoła M ariackiego, skąd 
w  sam o południc usłyszeć m o­
żna słynny hejnał mariacki.

R ynek  k rak o w sk i na leży  do 
średn iow ieczne j rodziny  placów  
m iejsk ich , k tó ry ch  geneza sięga 
daleiko g łęb ie j w  h is to rię . T y tu ­
łem  c iek aw o stk i podam y, że p ro ­
s to k ą tn y  u k ład  p lacu  połączony 
z szachow nicą  sieci u licznej jest 
ró w n ie  s ta ry  ja k  d z ie je  osiad łej 
ludności i n ie jak o  w y n ik a  z p ro ­
s to k ą tn e j fo rm y  podstaw ow ego 
e lem en tu  całości uk ładu , jak im  
je s t dom . R eg u la rn e  u k ład y  p la ­
ców  zna jdz iem y  zarów no w  G re ­
cji an ty czn e j, jak  i w  p re h is to ­
rycznych  osadach północnej 
E uropy , zarów no  w  Azji, ja k  i 
w  p re k o lu m b ijsk ie j A m eryce. 
N iem niej re g u la rn y  k sz ta łt ś re d ­
niow iecznego m iasta  eu ro p e jsk ie ­
go, •z ty m  ośrodk iem , jak im  był 
d lań  z reg u ły  g łów ny p lac  m ia ­
sta  — ry n e k , w yw odzi się — co 
c iekaw e — z u k sz ta łto w an ia  
rzym skiego  obozu.

P oczą tków  K rak o w a  d o p a tru ­
ją  się uczen i na  sam ym  w zgórzu 
w aw elsk im ; osadnictw o sięgało 
tu  o k resu  k am ien ia  g ładzonego 
(neo lit — 3500— 1700 la t p.n.e.). 
W epoce k u ltu ry  łużyck ie j za­

Kościńl Mariacki. Zdjęcie w ykonane podczas trwania rem ontu w ieży kościoła

i NA KRAKOWSKIM' RYNKU
Tak wygląda! krakow ski R ynek w  
roku 1815

Sukiennice w rysunku prof. Wiktora 
Zina



S ł y n n e  k r a k o w s k i e  g o ł ę b i e

m ienie. I w reszcie  — S u k ien n i­
ce. Ich  dzisie jsza — ja k  już 
w spom nie liśm y  fo rm a je s t w y ­
n ik iem  p ra c  w ielu  budow lanych  i 
sty low ych  p rzem ian . Sukiennice 
p ow sta ły  w zn iesione  zapew ne po 
części z dzik iego k am ien ia , pc 
części z d rew n a  — m nie j w ięcej 
w spółcześn ie  z lo k ac ją  m iasta .

Od początku  X IV  w iek u  p o ­
ja w ia ją  się w zm ian k i o is tn ie ­
jących  p rzy  R y n k u  m urow anych  
dom ach, k tó re  z b ieg iem  czasu 
zaczęły coraz sku teczn ie j za jm o­
w ać m iejsce  p ie rw o tn e j, d re ­
w n ian e j zabudow y. K am ien ice 
je d n a k  — po d o b n ie  ja k  o m aw ia ­
ne po p rzed n io  zab y tk i —' po d le ­
gały  w  ciągu  w ieków  w ie lo ra ­
k im  p rzekszta łcen iom . Dziś już 
n ie m a p rzy  k rak o w sk im  R y n ­
ku  an i jed n e j zachow anej w 
p ie rw o tn y m  s tan ie  ^gotyckiej k a ­
m ien icy . W  zew n ę trzn y m  zaś 
w yg lądzie  dom ów  rynkow ych  
d o m in u ją  style" ta k ie  ja k : re n e ­
sans. b a ro k , rokoko, k lasycyzm  
i ek lek tyzm . N ajm ożn ie js i p rz e d ­
staw ic ie le  m ieszczaństw a i m o- 
żnow ładcy  n ab y w ali i łączyli ze 
sobą p ięk n e  kam ien iczk i p rzy  
R ynku . W  ten  sposób pow sta ły  
tak ie  p a łace  o szerok ich  fa sa ­
dach, ja k  p a łac  Spisk i. K rzyszto- 
fory, Pod B aran am i. W odzickich 
czy H otel D rezdeńsk i.

Z aczyna jąc  od kościo ła M a­
riack iego  i p o su w ając  się w  k ie ­
ru n k u  p o łudn iow ym  n a tra fiam y  
pod nu m erem  6 na  je d n ą  z n a j­
cenn ie jszych  budow li m ieszczań­
skich  — tzw . S za rą  kam ien icę  
w y p e łn ia jącą  naro żn ik  p rzy  ul. 
S iennej. P o w sta ła  ona z po łącze­
nia k ilk u  k am ien ic  go tyck ich ; w 
w ieku  X V I by ła  ona ju ż  w  p o ­
siad an iu  jednego  z n a jzam o żn ie j­
szych rodów  patrycju szow sk ich  
C ellarich , po tem  stan o w iła  w ła ­
sność Z borow skich , Z eb rzydow ­
skich, C zarto ry sk ich , Ż eleńskich , 
a  w  końcu  w ieku  X V III

sta ła  się w łasnośc ią  m iasta. 
W spom nijm y, że w łaśn ie  w  tej 
kam ien icy  m ieszkał i u rzędow ał 
w  ro k u  1794 T adeusz  K ościusz­
ko, zaś w  ro k u  1846 s ta ła  się ona 
siedzibą rew o lucy jnego  rząd u  J a ­
na Tyssow skiego.

S ąsiad u jąca  z S za rą  k am ien i­
cą pod n r  7 zw ana  by ła  W łoską, 
poniew aż od w ieku  X V II, aż po 
schy łek  R zeczypospolite j by ła  w 
po siad an iu  tzw . B rac tw a  W łos­
kiego.

K a m i e n i c a  n r  s — z w a n a :  P o d  
J a s z c z u r a m i  — b y ł a  w i e l o k r o t n i e  
p r z e b u d o w y w a n a  i j u ż  t y l k o  n i e l i c z ­
n e  f r a g m e n t y  ś w i a d c z ą  o j e j  d z i e j a c h .  
P e w n e  f r a g m e n t y  l e j  k a m i e n i c y  
p r z y p i s y w a n o  w a r s z t a t o w i  W i t a  
S tw o s z a .

P o d  n u m e r e m  9 w z n o s i  s i ę  j e d n a  
z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  k a m i e n i c  m i a s t a  
z w a n a  B o n e r o w s k ą ,  od s ł y n n e g o  r o ­
d u  n o r y m h e r s k i c h  b a n k i e r ó w ,  k t ó r z y  
b y l i  w  P o l s c e  b a r d z o  p o t ę ż n i

N a s t ę p n a  k a m i e n i c a  — z w a n a !  P o d  
Z ł o t y m  K a r p i e m  ( n r  10] — k r y l a  w  
s e b ip  w s p a n i a l e  m a l o w i d ł a  w y k o n a ­
n e  o k o ł o  1830 r o k u  p r z e z  J a n a  K o p f a .

T r a d y c j a  w i ą ż e  lfi k a m i e n i c ę  z 
W i e r z y n k i e n i  i j e g n  s ł y n n a  u c z t a  d la  
m o n a r c h ó w ,  w y d a n ą  w  r o k u  1344 
O b e c n i e  m i e ś c i  s ie  t u  z n a k o m i t a  k r a ­
k o w s k a  r e s t a u r a c j a .

K a m i e n i c a  n r  l i  to  s ł y n n a  H e t m a ń ­
s k a ,  w  s t a r s z y c h  ź r ó d ł a c h  z w a n a  
S t a r ą  M e n n i c a ,  w z n i e s i o n a  o k o ł o  
1390 r

T ru d n o  by  było  tu ta j ze w zglę­
du na szczupłość m iejsca  — 
om ów ić w szy stk ie  kam ien iczk i 
u sy tu o w an e  p rz y  k rak o w sk im  
R ynku . K ażda bow iem  z n ich  m a 
sw o ją  h is to rię , legendę i p re z e n ­
tu je  duże w a lo ry  a rch itek to n icz ­
ne o ra z  estetyczne.

R adzim y w ięc po p ro s tu  w y ­
b rać  się w  w io sen n o -le tn im  o­
k res ie  do K rak o w a  i zobaczyć z 
b liska  w szystk ie  p erły  k ra k o w ­
sk ie j a rch ite k tu ry .

OPRAĆ. M. K»
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EKUMENICZNY KALENDARZ

BELGIA, LUKSEMBURG I HOLANDIA

, Kraje te, n ie licząc epoki rzym skiej, zo­
stały zm isjonow ane w  okresie od V I tło VIII 
w. przez m nichów  iroszkockich i anglosaskich  
(W illibrord, Bonifacy). W krótce pow stały b i­
skupstw a i klasztory, które doszły do w ie l­
k iego rozkwitu, a także w ielk ie  centra nauki 
(np. Lowanium ). W X III i X IV  w . poważny  
i na wskroś krytyczny ruch religijny w y ­
w arł zdecydow any w pływ  na życie kościelne, 
przenikając do w ielu  innych krajów Europy 
(Jan van Rusbroek, Tomasz a Kem pis). Pod­
czas przew lekłych i zażartych w alk  w  okre­
sie Reform acji, o  których siln iej niż gdzie 
indziej decydow ał czynnik polityczny i go­
spodarczy, najw iększe znaczenie uzyskał w  
tych krajach kalw inizm ; lecz także anaba- 
ptyzm  (m enonici) rozszerzył się daleko poza 
Holandię.

W B elgii, a zw łaszcza w e Flandrii, przed­
staw iciele  w yższych w arstw  życia duchow e­
go i gospodarczego skłaniali się w  okresie R e­
form acji do luteranizm u, lecz w krótce potem  
przyjęli kalw inizm . Jednakże pod władzą  
Habsburgów kontrreform acja przystąpiła do 
energicznego przeciwnatarcia. W ielu prote­
stantów  uciekło na Północ. Zdecydowana  
w iększość kraju pozostała przy rzym skoka- 
tolicyzm ie. M ałe w spólnoty protestanckie, k tó­
rym udało się przetrwać, uzyskały uznanie 
praw ne dopiero po edykcie tolerancyjnym  z 
1781 r.

‘ Ludność B elgii należy dzisiaj w  90°/o do 
Kościoła R zym skokatolickiego, który rozwija  
żyw ą działalność w  dziedzinie wychowania, 
opieki zdrowotnej i w  innych sektorach spo­
łecznych. N apływ  w ielu  robotników cudzo­
ziem skich spow odował, że Islam  stał się dru­
gą co do w ielkości społecznością religijną. 
M niejszość protestancka uczestniczy w w y ­
siłkach na rzecz jedności, a jej współpraca z 
K ościołem  R zym skokatolickim  rozw ija się 
coraz lepiej.

Holandia uzyskała niepodległość narodową 
i religijną w  w yniku w ielo letn iej, zażartej 
w ojny; niepodległość ta została uznana w  
Pokoju W estfalskim  z 1648 r. Po uzyskaniu  
sam odzielności politycznej wprowadzono k a l­
w inizm  jako K ościół państw ow y, chociaż na 
południu kraju w iększość ludzi pozostała  
przy rzym skokatolicyzm ie. Spory teologiczne  
m iędzy niecierpliw ym i i um iarkowanym i do­
prow adziły, po dłuższych zm aganiach, do 
praktycznej tolerancji. Kraj stał się azylem  
dla w ielu , którzy szukali religijnej i ducho­
w ej ojczyzny. N a początku X IX  w. zniesiono  
system  ścisłego pow iązania m iędzy pań­
stw em  a K ościołem  i zagw arantow ano o fi­
cjalną w olność religijną. Dzięki tem u rozpo­
częła się now a epoka rozwoju także dla K o­

ścioła R zym skokatolickiego, który m.in. do­
prow adził do utw orzenia uniw ersytetu rzym ­
skokatolickiego w N im w egen. W w yniku So­
boru W atykańskiego II K ościół ten przeżył 
ruch reform y, który spotkał się z w ielkim  
zainteresow aniem , lecz w yw ołał też w ie le  
kontrow ersji. Dzisiaj jest on liczebnie praw ie  
tak silny jak protestantyzm . 18°/o ludności 
nie należy do żadnego Kościoła.

Kościół Starokatolicki H olandii (uznany 
przez państwo jako K ościół Rzym skokatoli­
cki Starobiskupiego Kleru) genezą sw ą sięga  
czasów  św . W illibrorda. R ozłączenie tego K o­
ścioła z Rzym em , dokonane na początku  
XVIII w., nastąpiło z przyczyn kościelno- 
-praw nych, a nie dogm atycznych. Po Sobo­
rze W atykańskim  I (1870) przyszedł on z po­
mocą kościelną (sakry biskupie) now o pow ­
stałym  Kościołom  starokatolickim  w  N iem ­
czech, Szw ajcarii i innych krajach. Staroka­
tolicki arcybiskup Utrechtu przew odniczył 
M iędzynarodowej K onferencji B iskupów  Sta­
rokatolickich. Po Soborze W atykańskim  II 
popraw iły się stosunki K ościoła Starokato­
lickiego z K ościołem  Rzym skokatolickim ; 
Rzym odw ołał sw oje daw ne zarzuty, które 
były przyczyną rozłamu.

Dobre stosunki ekum eniczne K ościołów  ho­
lenderskich sięgają okresu II w ojny św iato­
w ej. D ziałalność Rady K ościołów  Holandii, 
której pełnopraw nym  członkiem , poza K oś­
ciołam i protestanckim i i  starokatolickim , jest 
także K ościół Rzym skokatolicki, zyskała u ­
znanie n ie  tylko w e w łasnym  kraju, lecz  
także w  św iatow ej ekum enii.

Zarówno B elgia jak i Holandia są w ysoko  
uprzem ysłow ionym i krajam i, podlegającym i 
rosnącej sekularyzacji. K ościoły szukają  
dróg, by odnow ić sw oje św iadectw o i służbę 
w tym  środowisku duchowym .

W Luksem burgu żyją przew ażnie rzym - 
skokatolicy; istn ieje tam  tylko kilka parafii 
protestanckich. Jako siedziba najw yższych  
w ładz i innych instytucji W spólnoty Euro­
pejskiej stał się Luksem burg m iejscem  eku­
m enicznego spotkania.

r
L ISTA  K OŚCIO ŁÓ W

Armia Zbawienia
Belgijski K ościół Ewangelicko-Luterański 
W yznania A ugsburskiego
Bractwo Rem onstranckie
Hernhucka W spólnota Braci w  Holandii
Holenderski K ościół R eform ow any (Hervor- 
mde)
H olenderski Związek Protestantów
Kościół Ewangelicko-Luterański w  Holandii
K ościół Ew angelicko-Luterański — Synod 
Francji i  B elgii
K ościół Protestancki B elgii
K ościół Reform ow any B elgii
Kościół R zym skokatolicki w  Holandii, B elgii 
i Luksemburgu
K ościół Starokatolicki Holandii
Kościoły Protestanckie w  W ielkim  K sięstw ie  
Luksemburgu
Kościoły R eform ow ane w Holandii (Gerefor- 
meerde)
Powszechna W spólnota M enonitów w Ho­
landii
R eligijne T ow arzystw o Przyjaciół (kwakrzy)
W olne Zbory R eform ow ane w  Belgii
Związek Zborów B aptystycznych B elgii
Związek Zborów B aptystycznych w  Holandii

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spom inam y rów nież ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zw iastują i służą Jezu­
sow i Chrystusowi.

PO D ZIĘK O W A N IE I M O DLITW A

D zięku je m y  Bogu
za św iadec tw o  m ę c ze n n ik ó w  i wyznawcó.w,  
k tó r zy  sw oją  w iarę  cenili w y ż e j  n iż  ż yc ie ; 
za m is jonarzy ,  k tó r zy  dla Ewangeli i  opuścili  
sw oją  ojczyznę, by zw ias tow ać  p raw dę  C h ry ­
stusa;
za pracę eku m e n ic zn ą  i o dw ażne  in ic ja tyw y  
w  dziedzin ie  sk ładania wspólnego św ia d e ­
ctwa.
P rosim y  Boga
za w szy s tk ie  Kościoły, by przesz ły  odnow ę w  
du chu  Ewangelii  i zy ska ły  siły  do składania  
św iadec tw a  w  z s eku la ry zo w a n ym  społeczeń­
stwie;
o ducha  m isy jnego  w  parafiach, k tóry  u m o ż ­
liw i pozyskać  szczegółnie m łod ych  łudzi  dla  
zw ias tow an ia  Ewangelii;
za Kościoły, by nie us ta w a ły  w  e k u m e n ic z ­
n ych  w ys i łka ch  oraz m ia ły  odw agę i u fność  
do szukania  now ych ,  w spó lnych  dróg; 
za odpow iedzia lnych  p o li ty kó w  trzech  k ra ­
jów , by  ich praca służyła  spraw ied liw ośc i i 
sprawie  pokoju.

M O D LITW A  ERA ZM A  Z R OTTERD AM U:

Panie Jezu  Chryste, k tó ry  powiedziałeś , że 
jes teś drogą, p raw dą  i życ iem :  P rosim y Cię, 
b yśm y  n igdy  nie odstąpili od Ciebie, bo T y  
j e s te ś  drogą; b y śm y  n igdy nie przestali u fać  
T w o im  obietnicom, bo T y  jesteś praw dą; by  
żadna  sprawa nie przesłoniła  n a m  Ciebie, bo 
T y  jesteś życ iem . T y  bow iem  nauczyłeś  n as , • 
w  co m a m y  wierzyć , co m a m y  czynić  i gdzie  
m o ż e m y  znaleźć ukojenie .

M O DILTW A  Z „N A ŚLAD OW A N IA  
CHRY STU SA ” TOM ASZA  A K EM PIS:

W Tobie, tnój Panie i Boże, pok ła da m  m oją  
całą nadzieję; jes teś m oją  ucieczką, to też  ca­
łe m o je  u trapienie  i bojaźń odda ję  w  T w o je  
ręce; gdyż  w szys tko ,  co w id zę  poza Tobą, 
zdaje  m i  się słabe i kruche.
C o ko lw iek  robi w rażen ie  p oko ju  i błogości 
bez Tw ego  udzia łu , jes t  n ic zym  i w  r zec zy ­
wistości nie m o że  w ykrze sa ć  is k ry  p ra w d z i­
w ego szczęścia,.
T y lko  T y  jesteś os ta teczn ym  celem  w sze lk ie ­
go dobra, s z c zy tem  życia  i praprzyczyną  
w sze lk ich  obie tn ic
Daj m i  za tow arzysza  T w o ją  łaskę i k ieru j  
m o je  krok i  na drogi pokoju , b y m  doszedł n i ­
m i  do o jc zyzn y  w iecznego św iat ła  A m en .
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W 35  rocznicę, zwycięstwa

WYZWOLENIE WEJHEROWA
(wspomnienia)

R ozpoczęta w  styczn iu  1945 r . o fensyw a radziecka  p rzyn iosła  ca łko ­
w ite  w yzw olen ie  ziem  po lsk ich  i doprow adziła  do osta teczne j k lęsk i 
N iem iec h itle ro w sk ich . Po zdobyciu  W arszaw y , a n as tęp n ie  B ydgosz­
czy rozpoczęła się w a lk a  o P om orze  G dańsk ie . Z ad an ie  to  zostało  p o ­
w ierzone w o jskom  II F ro n tu  B iałoruskiego, dow odzonym  przez  m a r ­
sza łk a  K onstan tego  Rokossow skiego; jed n ak że  n ie  było  to  ła tw e, gdyż 
N iem cy zo rgan izow ali na  P om orzu  u m ocn ioną  obronę, na  czele k tó re j 
s ta ł sam  H e in rich  H im m ler.

N a p czą tk u  m arca  h itle ro w cy  zg ru p o w ali na  P om orzu  G dańsk im  
około 230 000 ludzi, 800 czołgów  i dz ia ł p an ce rn y ch , 300 tra n s p o r te ­
ró w  opancerzonych , 4 000 dzia ł i m oździerzy, n ie  licząc sp rzę tu  i  u zb ro ­
jen ia . D zia łan ia  ty ch  sił w sp ie ran e  by ły  p rzez  n ie liczną  już  w ted y  
flo tę  p o w ie trzn ą  i m orską .

P rzed n i pas ob rony  n iem ieck ie j p rzeb ieg a ł od Jez io ra  Ż arn o w iec ­
kiego n a  północ — od  W ejh e ro w a  p rzez  K artuzy , Tczew , N ow y D w ór 
G d ań sk i do brzegów  Zaitoki G dańsk ie j. D ow ództw o h itle ro w sk ie  p rz e ­
w idyw ało  p ro w ad zen ie  w  ty m  dobrze  um ocn ionym  re jo n ie  d ługo­
trw a łe j obrony , licząc w  ostateczności n a  e w ak u ac ję  sw oich w o jsk  
d ro g ą  m orską .

Do w a lk i o w yzw olen ie  ziem i g d ań sk ie j sk ie ro w an a  została  także  
po lska  I B ry g ad a  P a n c e rn a  im . B o h ate ró w  W este rp la tte , k tó ra  do te j 
p o ry  w chodziła  w  sk ła d  I A rm ii W ojska  Polskiego, w alczące j na  P o ­
m orzu. Sw ój sz lak  bo jow y  rozpoczęła  ta  jed n o s tk a  w  s ie rp n iu  1944 r., 
w  b itw ie  pod S tu d z ian k am i, w alcząc  tam  o u trzy m an ie  p rzyczó łka  
w areck iego . B ra ła  też  u dz ia ł w  w yzw olen iu  P rag i, Ś ródm ieścia  W a r­
szaw y, B ydgoszczy o raz  w  p rze łam an iu  W ału  P om orsk iego .

8 m arca  P ie rw sza  P o lska  B rygada P a n c e rn a  im. B o h ate ró w  W este r­
p la tte  ru szy ła  z m ałe j m ie jscow ości D ębicy, zn a jd u jące j się w  pobliżu  
K ołobrzegu, w  k ie ru n k u  W ejherow a. B ry g ad a  po su w ała  się z a  oddz ia ­
łam i 1 a rm ii p an ce rn e j g w ard ii g en e ra ła  K atukow a, k tó rem u  zosta ła  
p o dpo rządkow ana  i za  jed n o stk am i 19 dyw izji p iecho ty  radz ieck ie j 
w zdłuż b rzeg u  m orsk iego  k u  Z atoce G dańsk ie j. N ie n ap o tk aw szy  n a  
drodze w roga, b ry g a d a  d o ta r ła  11 m arca  do w si Z elew o koło  W ejhe­
row a. S tąd  tego  sam ego  d n ia  sk ie ro w an a  zosta ła  na  zachód od W e j­
he ro w a  do m iejscow ości B olszew o, m a jące j stan o w ić  pozycję  w y jśc io ­
w ą w  n a ta rc iu  na W ejherow o. Do m iejscow ości te j p rzy b y ła  w  p o łu d ­
nie. D ow ództw o b ry g ad y  naw iąza ło  k o n ta k t z dw om a radz ieck im i 
p u łk am i p iechoty , k tó re  jed n o s tk a  p o lsk a  w sp ie rać  m ia ła  w  czasie 
n a ta rc ia . U derzen ie  na  W ejhe row o  m ia ło  m ieć c h a ra k te r  pom ocniczy. 
Celem  jego  było zw iązan ie  w a lk ą  znacznej części sił p rzec iw n ik a , 
a tym  sam ym  u ła tw ien ie  g łów nym  siłom  2 F ro n tu  B ia ło ru sk iego  do­
ko n an ia  u d e rzen ia  na  Sopot i rozcięcie ob ro n y  n iem ieck ie j w  re jo n ie  
G dyn i na  dw ie części.

W czesnym  ra n k ie m  12 m arca , po  pó łgodzinnym  p rzy g o to w an iu  a r ­
ty le ry jsk im , ru szy ły  czołgi I P o lsk ie j B rygady  P a n c e rn e j 'im . B oha­
te ró w  W este rp la tte , n a c ie ra jąc  n a  W ejhe row o  od  pó łnocy  i z a ­
chodu, w zd łuż  szosy z L ęborka . T rzeci b a ta lio n  czołgów  zosta ł je d ­
n ak  p o w strzy m an y  p rzez  silny  ogień n iep rzy jac ie lsk ie j a rty le r ii  p rz e ­
c iw p an ce rn e j (uk ry te j w śród  w zgórz o tacza jących  W ejherow o) i dość 
silne  u m o cn ien ia  w  re jo n ie  u lic D w orcow ej i K opern ika . W te j sy ­
tu a c ji dow ództw o rad z ieck ie  postanow iło  uderzyć  siłą  jednego  b a ta ­
lio n u  z pozycji w y jśc iow ej z B olszew a na C em entow nię, a n as tęp n ie  
po  osiągn ięciu  p ro w ad zen ia  — .na śródm ieście. N a ta rc ie  na ty m  od­
c in k u  uzyskało  pow odzenie, ta k  że około  godz. 6 ran o  czołgi po lsk ie  
i w o jsk a  radz ieck ie  w d a rły  się do m iasta . W m iędzyczasie  dw ie  r a ­
dzieckie b ry g ad y  p a n c e rn e  w ta rg n ę ły  do p o łu dn iow ej części W ejh e ro ­
w a. W te j sy tu ac ji ga rn izo n  n iem ieck i w ycofa ł się pośp ieszn ie  szosą 
p ro w ad zącą  w  k ie ru n k u  R edy. R u sza jąc  w  pościg za n iep rzy jac ie lem , 
czołgi p o lsk ie  dopędziły  n iem iecką  ko lu m n ę  w  okolicach  Sm iechow a 
i zniszczyły  w ie le  po jazdów . W te n  sposób, w  w y n ik u  n a ta rc ia  je d ­
nostek  rad z ieck ich  i po lsk ich  W esterp la ttczyków , 12 m arc a  1945 _ r, 
h itle row cy  zo sta li w y p a rc i z W ejherow a. P rzy  .n iesieniu w olności 
m ias tu  i jego m ieszkańcom  tow arzyszy ło  w schodzące słońce. B yła to
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W dniu 18 m arca 1945 r., w gm achu ów czesnego Starostwa M orskiego, odbyło  
się pierwsze zebranie organizacyjne, na którym  pow ołano w ładze powiatow e 
i m iejskie. N a pierw szym  planie (z laską) Stefan M ościpan — obecnie ksiądz

p raw d z iw a  „ Ju trz e n k a  W olności”. Ale, n ieste ty , w  p rzeddz ień  te j „ Ju ­
trz en k i W olności” o k u p a n t h itle ro w sk i zdo ła ł jeszcze w ym ordow ać 
zam k n ię ty ch  w  w ięz ien iu  w e jh e ro w sk im  18 w ięźn iów  S tu tth o fu , w  
o s ta tn ie j chw ili tam  przyw iezionych .
H istoryczny M anifest Lipcowy z roku 1944 głosił, iż ani chw ili na ziem i 
polskiej uw olnionej od najazdu niem ieckiego, n ie m oże działać żadna inna ad ­
m inistracja prócz polskiej. Miasto pozostaw ił okupant w całkowitej dezorgani­
zacji. N ie było żyw ności i opieki sanitarnej.

Jeszcze trwały w alki w  rejonie Gdyni, a już znaleźli się Polacy, którzy 
czuli się odpowiedzialni za losy  ludow ej, dem okratycznej Polski, wśród nich  
było w ielu  w ięźniów  Stutthofu, do których należał rów nież piszący te w spom ­
nienia.

W dniu w yzw olen ia W ejherowa zebrali się aktyw ni obyw atele w ratuszu  
i pow ołali do życia K om itet O bywatelski, w skład którego w eszli: dr W ojew- 
ski, W ładysłw Szuta, Stefan M ościpan, Witold Bochnar, Stefan Krzem iński
i inni

W kilka dni później, tj. 18 marca, na ogólnym  zebraniu Polaków w  gmachu 
starostwa, powołano do życia Zarząd M iejski. P ierw szym  burmistrzem został 
były w ięzień Stutthofu — Bernard Szczęsny, zaś w iceburm istrzem  — W ładysław  
Szuta. Pierw szym  starostą był Konopka, a wkrótce potem  Jan Oderowski. W 
krótkim czasie pow ołano Pow iatow ą Radę Narodową z jej przewodniczącym  
Stanisławem  Grabskim i M iejską Radę Narodową, której przewodniczącym  zos­
tał W ładysław Strzelczyk.

W archiwach z tam tych lat czytam y: „Do najbardziej czynnych działaczy  
z byłych  w ięźniów  Stutthofu należał Ob. Fr. K ow alski — pierw szy w icestaros- 
ta, który jako nauczyciel później zajął sie zorganizowaniem  szkolnictw a: D u­
że też usługi (czytam y dalej) oddał m iastu Stefan M ościpan, rów nież były  w ię ­
zień Stutthofu, który już w  pierw szym  dniu pom ógł kwaterm istrzowi w ojsko­
w em u w  organizowaniu szpitala pozafrontow ego oraz kuchni polow ych, celem  
dożyw iania byłych w ięźniów , w dów  i sierot po pom ordow anych. PowołaŁ do 
życia niektóre referaty adm inistracyjne przy ów czesnym  Zarządzie M iejskim  
oraz przez dłuższy czas był urzędnikiem  Stanu Cywilnego... Leon Stefanow - 
ski, także w ięzień Stutthofu, już w pierw szych dniach zabezpieczył Krajowe 
Zakłady Opieki Społecznej, które przekazał w łaściw ym  władzom  w  stanie 
D elnej używ alności ..

K iedy w  dniu 18 m arca w gmachu starostw a pow oływ ano now ą władzę, na 
gm achu pow iew ały dwie flagi. Jedna narodowa (bialoczerwona) druga p iastow ­
ską flagę z w yhaftow anym  białym orłem na czerw onym  tle. F lagę tę w łasno­
ręcznie w ykonała Bronisława M elcerówna.. Dodajmy tu, że B. M elcerówna ukry­
w ała flagę nosząc ją w szytą  pod podszew kę płaszcza. F laga ta w inna dzisiaj sta­
now ić unikalną w artość i znajdować się w m uzeum . P iszę o tej fladze tym  
bardziej dlatego, gdyż w ykonaw czyni w ręczyła m i ją osobiście, bym  ją w y ­
w iesił na w spom nianym  gm achu, co też uczyniłem  z w ielką radością i sa tys­
fakcją.

P rzez  cały  czas o k u p ac ji h itle ro w sk ie j proboszczem  tu te jsze j p a ra f ii  
by ł esesm an  ks. L eon  K nop, k tó ry  w n ę trze  kościo ła d ek o ro w ał sw as­
ty k am i. W  czasie w iększych  zw ycięstw  n ak azy w ał g rać  na  o rg an ach  
„D eu tsch land , D au tsch lan d  iib e r a lle s”,zakazał p o słu g iw an ia  się k s ią ­
żeczkam i po lsk im i, a z am bony  p ły n ę ły  nasycone p o lity k ą  kazan ia , 
w zyw ał też- do m o d litw y  za zw ycięstw o .n iem ieckiej b ro n i i „ fu r e ta ”.

K iedy  po b lisko  6 la ta c h  s tra szn e j w o jn y  polscy  księża  w eszli do 
w sp an ia łe j zab y tk o w ej św ią ty n i w e jh e ro w sk ie j i ju ż  od p ierw szego  
d n ia  s ta w a li p rzy  o łtarzu , o d p raw ia jąc  n ab ożeństw a  dziękczynne 
o raz  głosząc w sp a n ia łe  p a tr io ty czn e  k a z a n ia  w  języku  ojczystym , r a ­
dość w iern y ch  b y ła  ogrom na.

Z daję  sobie sp raw ę  z tego, że w sp o m n ien ia  te  są  ty lk o  f ra g m e n ta ­
ryczne, n ie  w y cze rp u jące  całości rad o sn y ch  p rzeżyć  dn i w yzw olen ia  
i budzącego  się now ego w olnego życia. Jed n ak że  p rag n ą łb y m , aby  
z tą  m o ją  re la c ją  — re la c ją  au ten ty czn eg o  u czestn ik a  — zapoznała  
się m łodzież, zw łaszcza ta  z w e jh e ro w sk ie j szkoły.

Ks. STEFAN MOŚCIPAN

M ODLITW A

K iedy  podziw iam  w szechm oc T w a, 
G dy w zro k  m ój tę sk n y  szuka C iebie, 
S łow a m o d litw y  w  p rzes tw ó r m kną. 
Do C iebie, O jcze, k tó ry ś  je s t w  niebie. 
G dyś ty le  razy , O jcze nasz,
W ysłuchał liczne p rośby  m oje,
G dy  uko jen ie  duszy  dasz,
W ołam : O św ięć się Im ię T w oje! 
K iedy  zaś sm ętn e  p rz y jd ą  dni.
G dy  serce tłocząc c ie rp ień  znoje, 
K iedy  tę sk n o ta  w  duszy  ćm i,
W ołam : O św ięć się Im ię  T w oje!
A  k ied y  now a p ro śb a  znów  —
I łask i żąda dusza  m oia 
O w iana, ja k b y  w e  m gle znów ,
W ołam : Bądź, P an ie , w o la  T w oja!

Zaś k iedy  głodu czu ję  znój —
I w zro k  łak n ąc y  ślę do n ieba.
To glos o roszący szepcze m ó j:
O pow szedniego d a j m i ch leba!
G dy sa  n iegodne czyny  me.
Co ból w ycisną  w  S ercu  Tw oim .
W ołam : o dopuść w in y  P an ie  te.
J a k  ja  odpuszczam  w in n y m  m oim !
A k ied y  znow u pokus rój,
F a lan g a  w koło  m n ie  otoczy,
0  Boże w ielk i, p rzy  m n ie  s tó i1
1 n a  m n ie  zw róć ła sk aw e  oczy.
A k ied y  lękać  będę  sie.
To d a j m i siłę. zbaw  od  złego;
O sta tn ia  p rośbę jeszcze ślę.
M nie, grzesznej, d a j k ró lestw o  szczęścia 
Swego.

LID IA  G A SZTELA N  

(m aj 1980 r.)

11



Dawne zwierzyńce Warszawy

n n
m m

o k ład n e j d a ty  p o jaw ien ia  się p ierw szych  
zw ierzyńców  w  P olsce i ha te re n ie  obecnej 
w ie lk ie j W arszaw y  n ie  sposób dzisiaj d o k ład ­
nie ustalić . P ie rw o tn ie  by ły  one ty lko  zw ie­
rzyńcam i łow ieckim i. W w ielu  k ra ja c h  ś re d ­
n iow iecznej E uropy  zak ład an o  je  w  pobliżu  
siedzib  w ładców . T rad y c ja  zw ierzyńców  w y ­
w odzi się z R zym u. R zy m ian in  V arro  w  je d ­
nym  ze sw ych dzieł op isu je , w  jak ich  w a ­
ru n k a c h  należy  trzy m ać  zw ierzynę :

„Chcesz li m ieć ogród, gdzie za jące  i w szel­
k a  zw ierzyna  m a  być zam k n ię ta , tedy  trz y m a j się  sta rego  zw yczaju  
lub  tego  k ró tk ieg o  opisu . K aż ogrodzić to  m ie jsce  p ło tem  lu b  m urem  
szeroko, a tak że  w ysoko, by zw ierzyna  n ie  w y sk ak iw a ła , a n ik t 
p rze jść  go dla k radz ieży  n ie  mógł. Aini w ilk  do niego p rzy s tęp u  nie 
m a m ieć, ni się po d g rzeb ać”.

T ak  w ięc zw ierzyńcem  w  ow ych czasach nazyw ano  ogrodzoną lub  
ty lk o  s trzeżoną  część lasu , gdzie trzy m an o  zw ierzęta  d la  po low ań. 
T ak ie  zw ierzyńce z n a jd u jem y  za p an o w an ia  k s iążą t m azow ieckich  
w  pobliżu  ich zam k u  w  S ochaczew ie, gdzie w ydzie lona  część puszczy 
b y ła  o s to ją  co raz  rzadszych  tu ró w , czy w  pob liżu  inne j ich siedziby
— w  O sieku, w  pob liżu  C zerska, ów czesnej sto licy  M azow sza. W Jaz - 
dow ie (później U jazdow ie), n a  sk a rp ie  w iślane j, s ta ł zam eczek m yś­
liw sk i k s iążą t m azow ieck ich . T e ren  pon iże j sk a rp y  by ł m iejscem  
zw ierzyńca. T rad y c ja  u trzy m y w an ia  w  zad rzew ionym  te re n ie  zw ie­
rzy n y  p rz e trw a ła  i później, k iedy  to  k s iążę ta  p rzen ieśli sw ą  siedzibę 
do W arszaw y.

W ro k u  1596 se k re ta rz  legac ji p ap iesk ie j G io v an n i P ao lo  M ucan te  
zano tow ał w  d ia r iu szu  podróży i p o b y tu  w y słan n ik a  pap iesk ieg o  — 
k a rd y n a ła  G ae tan o  w  Polsce — opis zw ierzy ń ca  królew skiego.- P ra w ­
dopodobnie  do tyczy ł on  w łaśn ie  zw ierzyńca  w  U jazdow ie:

„P rzyby liśm y  do ogrom nego lasu , gdzie  s ię  trz y m a ją  rozm aite  dzi­
k ie bestie , jako  żub ry , tu ry , n iedźw iedzie , dzik i, d an ie le  etc. Szczegól­
n y  podziw  w śró d  cudzoziem ców  'w yw ołały okazy  żubrów . Są one  p o ­
dobne do  czarnych  w ołów , lecz n ie ró w n ie  w iększe, głow a ich  m ała , 
kosm ata , k a rk  szerok i z n iezm ie rn ą  b ro d ą  u dołu . M iędzy tym i by ł 
żu b r og rom nej w ielkości, n ie ró w n ie  w iększy od w ie lb łąda , M ów ią, iż 
zw ierz  ten  je s t n iezm ie rn ie  dz ik i i s iln y  tak , że jeźdźca z końm i p o r ­
w aw szy  na  rog i, p rze rzu ca  za sieb ie”.

Z czasem  sarny , je len ie  i za jące  zaczęto u trzy m y w ać  n ie  ty lko  d la  
celów  łow ieck ich , lecz p rzed e  w szystk im  dla ozdoby, rozry w k i, bądź  
celów  rep rezen tacy jn y ch . W tam ty ch  czasach n ik t  nie „ zb ie ra ł” zw ie­
rz ą t p lanow o. Pochodziły  one z  d a ró w  czy też  z p rzy p ad k o w y ch  zak u ­
pów . J a k  p isa ł k ró l J a n  III S ob iesk i do M arii K az im ie ry : „ in n i zaś 
poprzysy ła li je len i, d an ie li i  b ażan tó w  (...) Co zaś  za de lic je  m ia ł w e ­
zy r (...) k ró lik i, ko ty  i n a w e t p a p u g a  by ła , a le  za  to  la ta ła , n ie  m og­
liśm y  je j po jm ać (...), a że to  dop iero  początk i, chyba da P. Bóg b a ­
w o łam i a lbo  ■wielbłądami do W M ci se rca  m ego  p o w rócę”.

T ak  w ięc p ap u g a  n ie  m ogła ozdobić zw ierzyńca  kró lew sk iego , p rz y ­
n a jm n ie j n a  razie. S ły n n a  b y ła  za to p o d a ro w an a  k ró low i p rzez  p an a  
P ask a  —  w ydra , d u m a  m en ażerii tego  szlachcica. Pom im o ciągłego 
w zbogacenia  zw ierzyńca  kró lew sk iego , sk ład  jego  by ł racze j ubogi 
(jelenie, bażan ty , żubry ), zw łaszcza w  p o ró w n an iu  z in n y m i d w o ra ­
m i w  E uropie.

Za p an o w an ia  S asów  skończy ł się czas pom yślności dobrze zapo­
w iad a jący ch  się  zw ierzyńców . C hociaż A ugust II, w ie lk i znaw ca m y ś­
listw a, zap e łn ił te re n y  U jazdow a zw ierzyną, to jego n astępca  A ugust 
III sk aso w ał w szystko.

W  r o k u  1764 S t a n i s ł a w  A u g u s t  P o n i a t o w s k i ,  j e s z c z e  j a k o  s t o l n i k  l i t e w s k i ,  n a  
k r ó t k o  p r z e d  s w y m  w s t ą p i e n i e m  n a  t r o n ,  p o s t a n a w i a  n a b y ć  U j a z d ó w  w r a z  
z p r z y n a l e ż n y m  d o  n i e g o  o b s z a r e m  d a w n e g o  z w i e r z y ń c a .  W k r ó t c e  t e ż  u r z ą d z i ł  
t a m ,  g d z i e  „ w s z y s t k o  to  b y ł o  w  s t a n i e  u p a d k u  i r u i n y  p o d  p a n o w a n i e m  p o ­
p r z e d z a j ą c y m ”  n o w y  z w i e r z y n i e c .  „ T u  p ł y w a j ą c e  k ą p i ą  s i e  ł a b ę d z i e ,  t u  p a w  
r ó ż n o b a r w n e  r o z p o ś c i e r a  p i ó r a ,  t u  z  k l a t e k  w y g l ą d a j ą  m a r m o t y ,  t a m  s t r u s i e  
z a  s z t a c h e t a m i  w i d a ć  z a w s z e  w  r u c h u ” .

N a  P r a d z e ,  w  r e j o n i e  u l  S z w e d z k i e j ,  k r ó l  o p r ó c z  z w i e r z y ń c a  u j a z d o w s k i e g o  
p o s i a d a ł  z w i e r z y n i e c  m y ś l i w s k i .  J a k  w s p o m i n a  S z y m o n  Z u g ,  a u t o r  p r a c y  
„ O g r o d y  w  W a r s z a w i e ” , b y ł y  t a m  o k o l i c e  b a r d z o  p i a s z c z y s t e ,  m i e j s c a m i  r z a d ­
k i m  l a s e m  p o r o ś n i ę t e .  C z ę ś ć  l a s u  z o s t a ł a  o t o c z o n a  p ł o t e m .  W  p o b l i ż u  z n a j d o ­
w a ł a  s i ę  g o s p o d a  o r a z  d o m  d l a  k r ó l e w s k i e j  s t r a ż y  m y ś l i w s k i e j .  P o c z ą t k o w o

KAMIENIE  SZCZĘŚCIA
SZMARAGD by l u lub ionym  k am ien iem  staroży tności i r e ­

nesansu . W  E gipcie pośw ięcono go bogini Izydzie, m a tce  bogów, 
op iekunce  kob ie t i dom ow ego ogniska. S tąd  też  k ap łan i d o ra ­
dzali p rzyszłym  m atkom  noszenie  szm aragdow ych  am uletów , 
k tó re  później zaw ieszano  nad  ko łyskam i narodzonych  dzieci. 
S zm aragd  uw ażany  by ł tak że  za ta lizm an  p rzynoszący  szczęście 
żeglarzom  i rybakom , m iał bow iem  chronić  od śm ierc i w  falach 
m orza, u spoka jać  burze, zapew n iać  dobre  połow y.

P ięk n a  zielona b a rw a  szm aragdu  m ia ła  podobno w yw ierać  
dobroczynny  w p ływ  n a  w zrok. L ek arze  s ta ro ży tn i i ś red n io ­
w ieczni zalecali p ac jen to m  cierp iącym  n a  schorzen ia  oczu 
częste w p a try w an ie  się w  szm aragd . R enesansow i narzeczeni 
w ym ien ia li w dzień  ślubu  p ie rśc ien ie  ze szm aragdem , w ierząc, 
że zapew n i im  to  trw a łą  m iłość*i w ierność.

SZAFIRY — jed n e  z na jp ięk n ie jszy ch  kam ien i szlachetnych  
-to, podobn ie  ja k  turkusy, ta lizm an y  zakochanych  i now ożeń­
ców. B iżu te ria  z szafiram i by ła  szczególnie m odna w  czasach 
ren esan su  i baroku . N oszono ją  ch ę tn ie  n ie  ty lko  ze w zględu  na 
p ięk n y  b lask , lecz i w ia rę , że p rzynosi szczęście w  m iłości.

Szafiry  uw ażano  także  za ta lizm an y  m ędrców , m ia ły  bow iem  
rzefcomo rozbudzać  w  sw ym  posiadaczu  p rag n ien ie  w iedzy, 
w zm acn iać  pam ięć, dodaw ać rozw agi, a  m yślom  — lotności.

Ś redn iow ieczni m edycy doradzali ludziom  cierp iącym  na 
cho roby  serca , astm ę i new ra lg ię  noszen ie  n a  lew ej ręce  p ie rś ­
cieni lub  b ran so le te k  z szafiram i.

AGAT pó łszlachetny , ró żn o b arw n y  uchodził w  staroży tności 
za  k le jn o t pośw ięcony Pom onie, bogini sadów , ogrodów  i u ro ­
dzaju . i jak o  tak i za lecany  by ł ty m  w szystk im , k tó rzy  za jm ow ali 
się ro ln ic tw em  i ogrodnictw em . A gatow e k u le  um ieszczone w 
ogrodach strzeg ły  podobno rpślin , kw ia tó w  i ow oców  przed 
nocnym i p rzym rozkam i i g radem . C udow na, rzekom o, m oc 
tego k le jn o tu  m ia ła  tak że  przynosić  szczęście ludziom  z a j­
m u jącym  się hodow la zw ierząt.

W  w iekach  późniejszych ag a t był na jpospo litszym  k am ien iem  
półsz lachetnym , używ anym  do w yrobu  tań sze j b iżu te rii 1 
przedm io tów  ozdobnych. U w ażano  go ta k ż e  za jed en  z n iew ielu  
k le ino tów . k tó re  m ogły nosić osoby będące w  żałobie.

ZOFIA P.

hodowano tam kilka w ielbłądów  i daniele. W ybrano jednak częsc lasu zbyt 
piaszczystą, tak że zwierzętom  brakło paszy. W ielka ich liczba zginęła, a po­
zostałe m usiano przenieść do Ujazdowa.

Obok zw ierzyńców  królewskich rozw inęły się i upow szechniły m enażerie 
dworskie. Zwierzyńce stały się bardzo m odne. Praw ie każdy pałac w w ar­
szaw ie posiada! w ogrodzie coś w rodzaju zw ierzyńca, a co najm niej ptaszar- 
nię i sadzaw kę. N ajsłynniejsza była w owym  czasie m alpiarm a brata królew ­
skiego — Kazimierza Poniatow skiego. M ieściła się  ona w ogrodach na Solcu, 
na jednej z w ysepek  staw u ogrodowego.

W M łocinach znajdow ała się obszerna bażanteria hrabiego Bruhla, na M oko­
tow ie zaś księżna Lubomirska trzvm ala przy pałacu „w szelk iego rodzaju ptac­
two: pawie, żórawie, bociany” . Książę Adam Czartoryski urządził w sw oich  
Powązkach specjalne m iejsce dla chowu i łowów ptasich.

H odow ano w ięc  zw ierzę ta  dla p rzy jem nośc i, a le  coraz częściej za ­
k ład an o  w  W arszaw ie  rów nież  hodow le zw ierzą t p rzeznaczonych  na 
w idow iska, w  czasie k tó ry ch  dzikie zw ierzę ta  odbyw ały  m iędzy  sobą 
w alk i. Szczególnie na  dw orze  sask im  k u lty w o w an o  ten  zw yczaj. W 
W arszaw ie  za p an o w an ia  A ugusta  II u rządzano  je n a  w ie lk im  dzie­
dzińcu pa łacu  M aryw ilsk iego . Z in ic ja ty w y  ju b ile ra  O n g erm an a  w 
ro k u  1780 w idow iska  ta k ie  o d byw ały  się p rzy  ul. B rack ie j, w  pobliżu  
p o p u larn eg o  p rzez  w o jn ą  D om u T ow arow ego B raci Jab łkow sk ich . 
B yła to  okazała  b u dow la  „około 60 łokci m a jąca  na dw a p ię tra  
z d rzew a w y staw io n a” . H acm ajs tró w  — to  je s t s trze lców  bieg łych  
w  szczw an iu  zw ie rzą t — sp ro w ad zan o  aż  z W iednia . P o s ta ra n o  się też
o n iek tó re  zw ierzę ta , tak ie  ju k  w oły  dzikie, n iedźw iedzie , baw oły , 
dzik i oraz różnego  g a tu n k u  psy. N ied ługo  je d n a k  te  k rw aw e  w id o ­
w iska  zaszczycały W arszaw ę, „ sp rzyk rzy ły  się pow szechn ie  i m ało  
na  nie zn a jdow ało  się lu b o w n ik ó w ” .

W iek XIX przyniósł zagładę zwierzyńcom  pałacow ym , ale rów nocześnie roz- 
p o c z ą ł  s i ę  n o w y  e t a p .  P o j a w i ł y  s i ę  w ó w c z a s  p i e r w s z e  w ę d r o w n e  m e n a ż e r i e ,  
s t a ł e  p r y w a t n e  o ś r o d k i  h o d o w l i ,  o p a r t e  n a  z a ł o ż e n i a c h  n a u k o w y c h .  W W a r ­
s z a w i e  j e d e n  z t a k i c h  a m a t o r ó w - h o d o w c ó w ,  d z i e r ż a w i ą c y  c z ę ś ć  p o s e s j i  p r z y  
u l .  H o ż e j ,  z b u d o w a ł  p a r t e r o w ą  p t a s z a r n i ę  o r a z  l e g o w i s k o  d l a  n i e d ź w i e d z i a ,  
w i l k ó w  i l i s ó w .  B y ł  n i m  F e r d y n a d  B a r t e l s .  C h o c i a ż  u s i ł o w a n i a  j e g o ,  a b y  s t w o ­
r z y ć  o g r ó d  z o o l o g i c z n y  z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  n i e  p r z y n i o s ł y  r e z u l t a t u ,  t o  
j e d n a k  n i e  z a p o m n i a n o  o  j e g o  i n i c j a t y w a c h .  P o m y s ł  B a r t e l s a  w y k o r z y s t a m )  
w  r o k u  1894, k i e d y  t o  p o s t a n o w i o n o  o t w o r z y ć  z w i e r z y n i e c  — t y m  r a z e m  w  
o g r o d z i e  n a  B a g a t e l i .  J a n  M a u r y c y  K a m i ń s k i  w^raz z  k i l k o m a  z a i n t e r e s o w a n y ­
m i  o s o b a m i  z a k u p i ł  t e n  t e r e n  o r a z  u t w o r z y ł  s p ó ł k ę  a k c y j n ą  o g r o d u  z o o l o g i c z ­
n e g o .  N o w o  z a ł o ż o n a  s p ó ł k a  p r z e z n a c z y ł a  w s z y s t k i e  w p ł y w y  n a  b u d o w ę  p a ­
w i l o n ó w  d l a  z w i e r z ą t ,  a b y  j a k  n a j s z y b c i e j  o t w o r z y ć  o g r ó d .  O twra r c i e  o g r o d u  
n a s t ą p i ł o  17 c z e r w c a ,  a l e  r a c h u b y  z a w i o d ł y .  N i e u r e g u l o w a n e  s p r a w ry  h i p o t e c z ­
n e  s p o w o d o w a ł y  w  k o n s e k w e n c j i  w y s t a w i e n i e  p o s e s j i  n a  l i c y t a c j ę ,  a  z w i e r z ę ­
t a  z o s t a ł y  s p r z e d a n e .

W późniejszych  la tach  p o d e jm ow ano  też k ilk a  p rób  u tw orzen ia  
sta łego  ogrodu  zoologicznego. S zukano  dla niego lokalizac ji, m .in . 
b ran o  pod u w agę  te re n  za Ż elazną  B ram ą, w  P a rk u  P ra sk im , obok 
P a rk u  Skaryszew sk iego  czy n a  A grykoli czy „O gród P o lsk i” , a le  d o ­
p ie ro  w  ro k u  1927 z in ic ja ty w y  Z arządu  M iejsk iego  p rzy  w spó łudzia­
le naukow ców  z U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  i Szkoły G o spodarstw a  
W iejskiego, pod ję to  decyzję założenia  w  W arszaw ie  m iejsk iego  og­
ro d u  zoologicznego. W  n ieca ły  ro k  później, w  m arcu  1928, doszło do 
o tw a rc ia  słynnego  do dziś ZOO w  P a rk u  P rask im .

ANNA LASKOWSKA
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Magdusia i jej przyjaciele t

Magdusia 6 skończyła latek, 
asa pniaka — mała Tinllę, 

,k<iciaks o ftnieoiu Łatek, 
i M dowofcpą z Syoil minkę

J  Tm T  W I  1 / V

N.i spaccr z nimi radośnie biega, 
tuż pr» przedszlcalLi, cudziennie, ' 
A na spaterae — psoci I śpiewa,
ciesząc się iluncera nkęziuigf riii"

Tina jej skacze prosto  pod oegj 
skom ląc, piszcząc, szczekając? 
a Ł atek  —  w ciąż **,«»... ^inej drog^ 
często jej z oczu znikając..

Później do dom u w racają  zgodnie 
gęsiego, jedno  za d ru g in ^
A do obiadu siadając w ygodnie, 
już  m arzą o w ieczorze (|ługuB --

G dy w ieczór dłuższy —  dH^zsze zabawy. 
— bo zm ierzch zapada po la lu tk u ,
Czy w  pokoiku, czy w śród  traw y  
na przydom ow ym  ogródku...

Lecz n ie  żal spać. bo nocna krótkn. 
a i w akacje Już- za pasenf... 
M agdusia śpi. jej ło ik a  
T ina i Ł atek  wdrapią się czasem..

• E .
V

R O S Z K O W S K A
J

Rodzina” dzieciom

KOŚCIÓŁ
K ościół — to  m ie jsce  m odlitw y, 

K ościół — to w ażny  dom  Boży; 

W kościele n iech  każde  w ięc

dziecko,

P obożn ie  ręce sw e złoży.

I zm ów i uw ażn ie  pacierze,

W n;ich próśb i  podziela  są  słowa. 

M odlitw a — to z Bogiem

przym ierze, 

M odlitw a — to z B ogiem

rozm ow a. 

Lidia GASZTELAN

zy jesteś spostrzegawczy?
P rzy p a trz  się uw ażnie zam ieszczonym  rysunkom . Różnią 

się one od siebie 8 szczegółami, a zabaw a polega na  tym , aby 
je  odnaleźć w  przeciągu 10 m inut. Jeśli to w am  się uda  — 
jesteście spostrzegaw czy!

\\
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

KATAROWIE

W zrost życia re lig ijnego  w  E urop ie  rozbudził za in te re so w an ia  P is ­
m em  św iętym . K o n ta k t z E w angelią  u ła tw ia ła  rozpow szechn ia jąca  
się znajom ość czy tan ia  i p isan ia . W tra k c ie  le k tu ry  K siąg  O bjaw io ­
nych  p o ró w n y w an o  n au k ę  Z baw ic ie la  ze sposobem  je j rea lizac ji przez 
feu d a ln e  duchow ieństw o. P o ró w n an ie  to n ie  w ypad ło  k o rzystn ie  
zw łaszcza d la  s fe r  k ie row n iczych  K ościoła Z achodniego, m im o  p rz e ­
p ro w ad zan y ch  re fo rm  g reg o riań sk ich . G orliw si ch rześc ijan ie  zaczęli 
się dom agać g łębszych p rzem ian  w  życiu codziennym  K ościoła
i w szystk ich  jego członków . C zyniły  to o m aw ian e  ju ż  tzw . „ruchy  
ubogich” i zakony  żebracze. R ów nocześnie je d n a k  zaczęli dz ia łać  r e ­
fo rm ato rzy , idący  w  sw ej g o rliw ośc i dużo dalej.

N a b łęd n ą  drogę w szedł teolog fra n c u sk i P io tr  A belard . Z w alczając  
ś lepą  bezkrytycziną w ia rę  ro d zącą  zabobon, dom agał się n iesłuszn ie  
odrzucen ia  w szelk ich  p ra w d  i ta jem n ic  w iary , iktórych n ie  da się u z a ­
sad n ić  rozum em . N iezgodne z  ob jaw ien iem  Bożym  n au k i głosili w  
X III w ieku  tacy  teo logow ie ja k  A m a lry k  z B ene i Jo ach im  Fiore. 
P ie rw szy  p rzy p o m n ia ł s ta ro ży tn y  p an te izm , czyli pogląd , że w szystko 
je s t B ogiem , a  w ięc rówinież każdy  człow iek je s t cząstką  bóstw a, d ru ­
gi g łosił „w ieczną ew an g elię” u d o w ad n ia ją c , że dzie je  ludzkości są 
p rze jaw em  życia sam ego Boga. N auki te  jed n ak  n ie  p rzyn iosły  w ięk ­
szych szkód, gdyż n ie zyskały  w ie lu  zw olenników .

N ajw iększy  rozgłos zyskały  g ru p y  b łędnow ierców  zw anych  k a ta ­
ram i. H isto rycy  w idzą w  k a ta ra c h  od rodzen ie  się ru ch u  pau lic jan . 
k tó ry ch  cesarz  b iz a n ty jsk i jeszcze w  V III w ieku  p rzes ied lił na p ó ł­
nocne k ra ń c e  sw ego p ań stw a , aby  tam  w y g inę li od n a jazd ó w  ościen ­

nych  ludów . P o czą tk i k a ta ró w  sięg a ją  X I w ieku . S am a n azw a „ k a ta ­
ro w ie” zaczerpn ię ta  z języka  greck iego  — w sk azu je  n a  w schód, jako  
na  źród ło  całego ruchu , a p rze tłu m aczo n a  na  język  po lsk i oznacza 
„czystych”. K a ta ro w ie  w  życiu  codziennym  i pog lądach  społecznych 
naślad o w ali „b rac i ubog ich”, zaś w  o rg an izac ji k o śc ie ln e j w zorow ali 
się na  K ościele R zym skokato lick im , tw o rząc  w ła sn ą  h ie ra rc h ię  z p a ­
p ieżem  na czele. „P ap ież” k a ta ró w  m ieszk a ł w  p o łu dn iow ej F ra n ­
cji w  m iasteczk u  A lbi, s tą d  k a ta ró w  fran cu sk ich  zw ano też  a lb igen - 
sam i. N a jd a le j od k a to lick ie j w ia ry  odeszli w  sw oich p rzek o n an iach  
re lig ijnych . P rzy jm o w ali bow iem  dw a od ręb n e  w ieczne p ie rw ias tk i 
d ob ra  i zła, pozosta jące  ze sobą w  ciągłej w alce. B yło to w sk rzesze­
nie p e rsk ieg o  dualizm u, uzna jącego  is tn ien ie  dw óch bogów  — boga 
d o b ra  i boga zła. N ie bez w iny by ło  tu  d uchow ieństw o  straszące  
w iern y ch  w szechpo tęgą  sza tan a . W spólną d la  w szystk ich  g ru p  k a -  
ta rsk ic h  by ła  n ienaw iść  do m a te ri i i p o g a rd a  d la  ka to lick iego  K oś­
cioła. K a ta ro w ie  dzie lili s ię  na  „doskona łych” i „zw ykłych  w ie rzą ­
cych”. „D oskonali” s tan o w ili jak b y  zakon  p o w o łany  do n auczan ia
i daw an ia  p rzy k ład u . P ra k ty k o w a li ścisły  post, w yniszczali sw oje 
ciało  i w strzy m y w ali się od zak ła d an ia  rodzin , aby  n ie  pom agać sza­
tan o w i w  w ięz ien iu  k o le jnych  dusz w  m a te ria ln y m  ciele.

„Z w ykli w ie rn i” m ogli m ieć  rodziny , a le  n a  łożu śm ierc i zobo­
w iązan i by li do p rzy jęc ia  ob rzędu  w łożen ia  rąk , p rzez  k tó ry  s taw ali 
się „czystym i”. G dy k toś n ie  chcia ł zachow yw ać p rzep isów  k a ta rsk ic h , 
w spó łw yznaw cy  zm uszali go do od eb ran ia  sob ie  życia. S am obójstw o 
uw ażan o  za  w ie lk ą  cnotę i  dow ód odw agi, bo  pom agało  w yzw olić 
się duszy z m ocy boga zła. T ak  w ypaczone p o n u re  p ra k ty k i m u sia ł 
d la  d o b ra  ludzi zw alczać Kościół. P rzys tąp iono  do w a lk i z  k a ta ram i 
bardzo  gorliw ie. N a nieszczęście je d n a k  zastosow ano w  te j w alce  ca ł­
k iem  n ie ludzk ie  m etody .

H erez ją  a lb igensów  za jm ow ały  się synody  i  sobory  rzy m sk o k a to ­
lickie, rzu ca jąc  n a  je j zw olenn ików  k lą tw y  i naw o łu jąc  do k ru c ja t. 
S ku teczną  k rw a w ą  k ru c ja tę , w y lu d n ia jącą  całe po łac ie  po łudn iow ej 
F ran c ji, p o p row adził p rzec iw  k a ta ro m  a w a n tu rn ik  i o k ru tn ik  Szy­
m on  de M an tfo rt. M ając  b łogosław ieństw o  pap iesk ie  i p rzy w ile je  n a ­
daw an e  krzyżow com  w alczącym  z S a racen am i ogniem  i m ieczem , l ik ­
w idow ał w iosk i i m iasta  p o d e jrzan e  o k a ta ry zm . Do w y k ry w an ia
i tęp ien ia  h e re ty k ó w  pow o łano  sp ec ja ln ą  in s ty tu c ję  k o śc ie ln ą  zw aną 
inkw izycją . Jed y n ie  zakony  żebracze początkow o p róbow ały  słow em
i p rz y k ła d e m  n aw racać  innow ierców , lecz w n e t w o la ły  sięgnąć po 
sk u teczn ie jszą  b roń . W łaśn ie  z żebraczego  zakonu  d o m in ikanów  w y ­
w odzi się sp o ra  liczba k rw aw y ch  inkw izytorów .

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY .  PORADY .  PORADY .  PORADY

Podawanie leków choremu w domu
Z alecone przez lek a rza  lek i w  p ły n ie  n a j­

lep iej podaw ać w  spec ja lnym  m iareczk o w a­
nym  k ie liszku  z po d z ia łk ą  w y traw io n ą  lub  
w yciśn ię tą  n a  szkle, a le  jeś li n ie  m a  tak iego  
w  dom u, m ożna się z pow odzeniem  posług i­
w ać rozm aitym i m ia ram i zastępczym i. M ają  
one w  p rzyb liżen iu  n a s tęp u jące  p o jem n o śc i:

— łyżeczka od h e rb a ty  — około 5 g w ody

— łyżeczka sto łow a — około 15 g w ody

— m ały  (kieliszek — około 25—30 g w ody

— szk lan k a  — około 200 g w ody

Ze w zględu  n a  to, że naczyn ia  dom ow e 
różn ią  się m iędzy sobą ob jętością , na jlep ie j 
je s t zaopatrzyć  się w  kieliszek  do leków  
znorm alizow any , szczególnie gdy m am y  w  do­
m u pod op ieką  p rzew lek le  chorego i po d aw a­
n ie  leków  będzie  trw a ło  przez dłuższy czas.

N iek tó re  leki, ja k  w iadom o, p o d a je  się w  
k rop lach . Je ś li lek  je s t w  bu te leczce  ze spec­
ja ln y m  zakończen iem , n ie  n astręcza  to  żad ­
nych trudnośc i, jeśli n ie  — w tedy  p o słu g u je ­
m y się sp ec ja ln y m  krop lom ierzem  lub  p ipetką. 
W ostateczności m ożna dać sobie ra d ę  i bez 
tego, trz e b a  ty lko  b rzeg  bu te leczk i zw ilżyć 
ko rk iem  czy zak rę tk ą , n a  k tó rych  zaw sze  u- 
trzym a się od rob ina leku  i ostrożn ie , po tym  
śladzie, odm ierzać  k rop lę .

L eki w  k rop lach  p o d a je  się najczęśc ie j na  
kostce cuk ru  lub  w  o d rob in ie  w ody, bądź 
herbaty .

B u teleczkę po każdorazow ym  użyciu  zaw ­
sze trzeb a  szczelnie zam knąć, gdyż k ro p le

często spo rządzane  są  na  lo tnych  rozpusz­
czaln ikach .

C horzy zw yk łe  bardzo  n iech ę tn ie  p rz y jm u ­
ją  w szelk ie  leki oleiste, szczególnie olej ry cy ­
now y. Tego ro d za ju  lek i n a jlep ie j podaw ać 
w  gorącej czarne j k aw ie  lu b  zm ieszać z so­
k iem  z cy tryny , e w en tu a ln ie  m ożna podać 
o lej na łyżce, żeby  chory  w yp ił jed n y m  h a u ­
stem  i n a ty ch m ias t dać  m u  do pop ic ia  go rącą  
g o rzką  h e rb a tę  lub  p la s te re k  cy tryny  do za­
kąszenia.

L eki w  p roszku , a tak że  rozgniecione na  
łyżce ta b le tk i d la  chorych, k tó rzy  n ie  lub ią , 
bądź  n ie  p o tra fią  po łknąć  ta b le tk i w  całości, 
n a leży  rozm ieszać w  szk lance  lu b  k ie liszku  
z od ro b in ą  w ody, a lbo  też h erba ty . Je ś li po

w ypic iu  pozostan ie  na  d n ie  naczyn ia  jak aś 
resz tka , trzeb a  ją  dodatkow o rozm ieszać w  
p ły n ie  i dać do w ypicia , żeby  chory  fak ty cz ­
n ie  p rzy ją ł p rzep isan ą  ilość leku.

Z ioła są  obecnie  najczęśc ie j ju ż  gotow ym i 
m ieszankam i o określonym  p rzeznaczen iu  — 
w y krz tu śne , m oczopędne, rozw aln iające,. żół- 
ciopędne itd. P rzep isu jąc  zioła lek a rz  zw ykle 
in fo rm u je  w  jak ie j postaci należy  je  p rzy ­
rządzać  — a w ięc ja k o  odw ar, n ap a r, w yciąg  
w odny. P rzy rząd zen ie  ziół, tak ich  czy innych , 
m a is to tne  znaczenie, gdyż p rzygo tow ane  n ie ­
odpow iednio  tra c ą  sw oje  w arto śc i lecznicze.

O d w a r  — p rzep isan e  zioła zalew a się 
z im ną  w odą i s taw ia  n a  ogniu, po 10—15 
m in u tach  go tow an ia  p rzecedza  się p rzez  sitko  
lub  kaw ałek  czystego p łó tna. Ilościow y sto ­
su n ek  ziół i w ody  okreś la  lek a rz  a lb o  je s t on 
zaznaczony na  o pakow an iu  ziółek.

N a p a r  — n a  w ysuszone zioła n a lew a  się 
ok reś loną  w  p rzep is ie  ilość w rzącej w ody, 
p rzy g ry w a  szczeln ie  i od staw ia  n a  10—15 m i­
n u t po czym odcedza. T ak ą  m etodą  „parzen ia  
h e rb a ty ” p rzy rząd za  się na  p rzyk ład  liście  
m ięty , k w ia t ru m ia n k u  nasiona  anyżu , k w ia t 
lipy , sza łw ii i  w ie le  in n y ch  ziół.

W y c i ą g  w o d n y  — zioła za lew a się 
le tn ią  w odą i n a k ry te  pozostaw ia n a  8—10 
godzin w  ciep łym  m iejscu . N astęp n ie  p rzece­
dza się. W  te j postac i p rzy rząd za  się m iędzy 
in n y m i k o rzen ie  koz łka  lekarsk iego  (w ale­
riany ), ta ta ra k u , s trą czk i senesu  i inne.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Tak się złożyło w  m ym  ży­
ciu, że od dłuższego czasu raz na 
zaw sze odeszłam  od K ościoła  
R zym skokatolickiego. Byłam  i 
jestem  w ierząca w Pana Boga i 
w  Jezusa Chrystusa, ale n ie na­
leżę do żadnego Kościoła. Jestem  
jak kam ień na rozstajnych dro­
gach. Ludzie są szczęśliw i, m ają 
sw oją drogę i podążają każdy do 
sw ojego celu. W iem, że m usi być 
jakaś droga jasna i praw dziw a, 
lecz ja stanęłam  bezradna na 
rozstaju dróg i nie znam sw ej 
drogi. Tęskniłam  za Kościołem , 
ale serce krzyczało: N ie! Ten 
krzyk zagłuszył tęsknotę w ejścia  
do kościoła na Mszę św . Modlę 
się tylko w  domu... Proszę m i na­
pisać gdzie w  Łodzi są kościoły  
(kościół) polskokatolickie. N ie 
znam takiego, a ciężko stać sa­
m em u na uboczu, poza kręgiem  
ludzi w ierzących”. Podpisana: 
Jadw iga B. z Łodzi.

D roga P a n i Jadw igo ! N ie jes t 
ta jem n icą  i n ie  w stydzim y  się 
tego, że w iększość członków  po l- 
skoka to lick ie j w spólno ty , po d o b ­
n ie  ja k  P an i, s ta ła  k iedyś n a  
rozdrożu . R ozum iem y b e z ra d ­
ność człow ieka, k tó ry  sam  szuka 
Boga. K ażdy z n as p o trzeb u je  
społecznego oparc ia . Z w o li J e ­
zusa C h ry stu sa  i Jego  m ocą zos­
ta ł u stanow iony  K ościół, w  k tó ­
rym  m am y budow ać Boże K ró ­
lestw o. C hętn ie  spe łn iam  P an i 
p ro śbę  i p o d a ję  dw a ad resy  p a ­
ra f ii  po lskokato lick ich  w  Łodzi: 
P a ra f ia  ipw. Św . R odziny, ul. L i­
m anow sk iego  60 i P a ra f ia  pw. 
M atk i B oskiej N ieu sta jące j P o ­
m ocy, ul. Ż erom sk iego  56. P ro szę  
zgłosić się do k tó regoś z ta m te j­
szych -duszpasterzy, k tó ry  n a  p e ­
w no  z rozum ie  i pom oże. Życzę 
w iele  p o ko ju  i radośc i w y p ły w a­
jące j z  p rzynależności d o  koś­
c ielnej w spólnoty .

Pan Franciszek M. z Trzebini 
Sierszy napisał do naszej Redak­
cji dwa listy, z których przyta­
czam niektóre fragm enty: „Jak 
należy rozum ieć pochodzenie Je­
zusa Chrystusa z rodu Dawida, 
skoro Jezus n ie  był naturalnym

synem  Józefa? Ile jest w  Polsce  
K ościołów  chrześcijańskich? Czy 
w  przypadku naruszenia szóste­
go przykazania popełnia się w y ­
łącznie grzech śm iertelny? Czy 
przykazania Boże pow inniśm y  
w ypełniać bez w zględu na oko­
liczności, ślepo, czy też z rozw a­
gą? W czasie hitlerow skiej oku­
pacji były sytuacje, w  których  
nie można było m ów ić prawdy, 
trzeba było zabijać. Uważam , że 
jeżeli przekraczając przykazanie 
nie w yrządzam y bliźnim  krzyw ­
dy, w tedy nie popełnia się grze­
chu śm iertelnego... My rzym sko- 
katolicy, w  odróżnieniu od pol- 
skokatolików , ew angelików  i in ­
nych, którzy oderw ali się od 
Kościoła założonego przez Jezusa 
C hrystusa, nie m am y zamiaru 
zdradzić sw ego K ościoła z pow o­
du zła, które się w  nim dzieje. 
Gdybym z tego powodu zdradził 
Kościół, byłbym  podobny do te ­
go, który zdradza Ojczyznę, d la­
tego, że w  niej dzieje się dużo 
zła. Choć zdecydow anie odrzu­
cam niektóre dogmaty w ydane 
przez K ościół Rzym skokatolicki, 
jak np. dogm aty o nieom ylności 
papieża, o dozgonnym  dziew ic­
tw ie M aryi, M atki Chrystusa, nie 
zgadzam się z przym usowym  ce­
libatem  duchow nych, z niektóry­
m i przeszkodam i m ałżeńskim i, to 
jednak nie mam najm niejszego  
zamiaru zrywać z Kościołem , 
którego założycielem  jest sam J e ­
zus Chrystus”.

D rogi P a n ie  F ran c iszk u ! Sw. 
Józef z ro d u  D aw ida b y ł p ra w ­
nym  m ężem  N ajśw ię tsze j M ary i 
P an n y , p ra w n y m  ojcem  Jezusa  
C h ry stu sa  i g łow ą Ś w ięte j R o­
dziny. Z tego ty tu łu  (Jezus C h ry s­
tus) na leża ł do ro d u  D aw ida. 
R ów nież a rch an io ł G ab rie l oz­
n a jm ił N ajśw ię tsze j M ary i P a n ­
nie w  czasie zw iastow an ia , że 
Jezus C h ry stu s obejm ie jako  
spad k o b ie rca  „sto licę D aw ida, O j­
ca sw ego” (Łk 1,30-33).

T ru d n o  jes t u s ta lić  d o k ład n ą  
liczbę w yznań  ch rześc ijań sk ich

dz ia ła jących  w  Polsce. W edług 
książk i ks. W ik to ra  W ysoczań- 
skiego „P raw o  w ew n ę trzn e  K oś­
ciołów  i w yznań  n ie rzy m sk o k a - 
to lick ich  w  P R L ” : „W yznań  m a ­
jących  u zn an e  czy też  z a tw ie r­
dzone przez P ań stw o  s ta tu ty  w e ­
w n ę trzn e  je s t obecn ie  w  Po lsk ie j 
R zeczypospolitej L udow ej za­
led w ie  dw adzieścia, ty ch  zaś, 
k tó re  dz ia ła ją  lega ln ie  bez za ­
tw ierdzonych  sta tu tó w  jak o  sto ­
w arzyszen ie  zw yk łe  — p ię tn a ś ­
cie”. N ie w szystk ie  z ty ch  w yz­
n ań  są  jed n ak  ch rześc ijańsk ie . 
P o lecam  w sp o m n ian ą  k siążkę ja ­
ko c iekaw ą le k tu rę  pom ocną w 
po zn an iu  m niejszościow ych  w yz­
nań  w  Polsce.

G rzech  n ieczystośc i polega 
p rzede  w szystk im  na m o ra ln ie  
n ieu p o rząd k o w an y m  zaspoko je­
n iu  żądzy rozkoszy p łc iow ej. M o­
żna go o k reś lić  rów n ież  jako  
b ra k  szacunku  d la  pob łogosła­
w ionej p rzez  B oga zdolności 
p rzek azy w an ia  ludzk iego  życia. 
P ism o św . n ie  pozostaw ia  żadnej 
w ątp liw ości, że g rzechy  n ieczyste 
są  ogólnie rzecz b io rąc  g rzech a­
m i ciężkim i. „N ie łudźm y się : 
an i rozpustn icy , an i b a łw o ch w al­
cy, an i cudzołożnicy, an i roz- 
w ięźli an i sodom czycy... n ie  p o ­
s iądą  K ró les tw a  B ożego” (1 K or 
6.9 nn). N ieczystość je s t w y stęp ­
k iem  p rzec iw  C iału  C h ry stu so ­
w em u, do k tó rego  należym y 
p rzez  C hrzest (1 K or. 6,15 nn). 
Czy w  każdym  p rzy p ad k u  grzech 
n ieczysty  je s t g rzechem  ciężkim ? 
J a k  w  każdej dz iedzin ie  życia, 
ta k  i w  dziedzinie, życia p łc iow e­
go is tn ie ją  okoliczności, k tó re  
m ogą zm niejszyć lu b  zw iększyć 
naszą odpow iedzia lność w obec 
Boga. P rzez  okoliczności rozum iem  
to, co w p ływ a na ogran iczen ie  
w olności i św iadom ości lu d zk ie ­
go czynu. P o żąd an ie  p łciow e m o ­
żna p o rów nać  do żyw iołu , k tó ry  
niszczy, jeś li n ie  je s t odpow ie­
dnio u k ie ru n k o w an y  lub  n ie  z a ­
chow a się środków  ostrożności.

N ie m ogę zgodzić się z po g lą ­
dem, j e  n ie  popełn ia  się g rzechu  
śm ierte lnego , jeśli p rzek racza jąc  
p rzy k azan ie  nie w yrząd za  się 
krzyw dy . P rzek ro czen ie  Bożego 
p rzy k azan ia  zaw sze je s t „k rzy ­
w d ą” w obec Boga, n ieposłu szeń ­
stw em  i tym  sam ym  grzechem  
pow szedn im  lu b  ciężkim  w  za le ­
żności od w ażności m a te r ii, s to ­
p n ia  w olności i św iadom ości 
człow ieka. Na in n e j płaszczyźnie 
należy  rozw ażyć p rzy k ład y  
k łam stw a  w obec oku p acy jn y ch  
w ładz, celem  ra to w an ia  lu d zk ie ­
go życia , k radzieży , celem  u ra to ­
w an ia  się od śm ierci, i ty m  p o ­
dobne zagadn ien ia . W ty ch  sy ­
tu ac jach  obow iązu je  zasada : „W 
w y p ad k u  w ątp liw ości, k tó ra  
p o w sta ła  z fa k tu  zbieżności (ko­

lizji) dw óch p ra w  czy u staw , 
p ie rw szeństw o  m a p raw o  w aż­
n ie jsze” . W op isanych  p rzez  P a ­
na  p rzy p ad k ach  p ie rw szeństw o  
m a p raw o  n a tu ry , b ro n iące  lu d z ­
kiego życia.

„M y rzym skokato licy , w  o d róż­
n ien iu  od po lskokato lików , 
ew angelików  i innych , k tó rzy  
od erw ali się od K ościoła założo­
nego przez Jezu sa  C hrystu sa ...” 
K ościół P o lsk o k a to lick i nie o d e r­
w ał się od K ościoła u s tan o w io ­
nego p rzez  Jezusa  C hrystusa . 
S p raw ę tę  om aw iałem  w  jed n e j 
z poprzedn ich  rozm ów  z C zy te l­
n ikam i. D ziw i m n ie  spokój, z  ja ­
k im  P an  ośw iadcza, że n ie  w ie ­
rzy  w  nieom ylność pap ieża , nie 
u zn a je  N iepokalanego  Poczęcia 
N ajśw iętsze j M ary i P a n n y  i r ó ­
w nocześn ie  u w aża się za p e łn o ­
p raw n eg o  cz łonka w spólno ty  
rzy m skokato lick ie j. Pom ieszan ie  
z pop lą tan iem ! S obór W a ty k a ń ­
ski P ie rw szy  w  sw ej dogm atycz­
nej k o n sty tu c ji o K ościele C h ry ­
s tusow ym  stw ie rd za : „N auczam y
i d e fin iu jem y  jak o  d ogm at o b ja ­
w iony  przez  Boga, że B iskup  
R zym ski, gdy  m ów i ex  c a th e ­
dra... posiada  tę  'n ieom ylność ja ­
k ą  B oski Z baw ic ie l chciał, aby  
K ościół jego by ł o bdarzony  w 
defin io w an iu  n au k i w ia ry  i m o­
ralności... Je ś li zaś k toś , co nie 
d a j Boże, odw aży się te j naszej 
d e fin ic ji p rzec iw staw iać , n iech  
będzie  w y łączony  ze spo łecznoś­
ci w ie rn y c h ”. Z p rzes łan ek , k tó ­
ry m i są P a ń sk ie  stw ierd zen ie  i 
o rzeczenie dogm atycznej k o n sty ­
tu c ji o K ościele, należy w yciąg ­
nąć w niosek, że jes t P a n  w y łą ­
czony ze społeczności w iernych .

Na zakończen ie  przy toczę  p o ­
rów nan ie , k tó re  nie m a nic 
w spólnego  z teologiczną sp ek u ­
lac ją . W ypływ a ono z poznan ia  
h is to rii K ościoła i ob serw acji 
życia w spółczesnego K ościoła. 
O lbrzym ie drzew o, k tó re  p o ró ­
w nać m ożna do K ościoła, m a  je ­
den  w spólny  p ień , k tó ry m  jest 
K ościół założony przez  Jezusa  
C hrystu sa . Z tego p n ia  w yrasta-! 
ły  k o n a ry  grubsze  i cieńsze. 
W szyscy w ierzący  w  Jezusa  
C h ry stu sa  i w  m ia rę  sw ej u ło m ­
ności, p e łn iący  Jego  w olę, cze r­
p ią  żyw otne sok i z ty ch  sam ych  
korzen i. N ieszczęście po lega  na 
tym , że w szystk ie  k o n a ry  i g a ­
łązk i p o d leg a ją  m n ie j lub  w ię ­
cej n iszczącem u w p ły w o w i szko­
dników  i a tm osfery . K to  lu b  co 
nas u leczy? Jezus C h ry stu s?  M i­
łość? R uch  ek u m en iczn y ?  S zu k a ­
n ie  p raw d y ?  D obra  w ola i to le ­
ranc ja? ...

W szystkich C zytelników  serde­
cznie pozdrawiam .
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— A cos  to  p a n u  p r z e s z k a d z a ?  E j ,  p a n i e  W i l h e l m i e !  m a s z  p a n  m i n ę ,  j a k b y ś  
h y l  m o i m  w s p ó ł z a w o d n i k i e m  w  o w e j  o b i e c a n e j  p o s a d z i e .  N i e c h  s i ę  p a n  t a k  n i e  
u n o s i ,  b o  g o t o w i ś m y  s a d z i ć ,  ż e  s i ę  p a n  k o c h a  w  p a n n i e  S t e f a n i i .

B r o c h w i c z  p o d n i ó s ł  r a m i o n a
— O d k r y ł  A m e r y k ą !  — z a w o ł a ł  z  d o w c i p n ą  m i n ę .  —  P y s z n y  p a n  j e s t e ś !  Z a -  

p l e ś n i a l e  p r a w d y  b i e r z e s z  za  s w ó j  w y n a l a z e k  i  j e s z c z e  z a s t r z e g a s z  c z a s  p r z y -
S7ly.

Ż n i n  r o z e ś m i a ł  s ię .
— A c h ,  t a k !  b r a w o ,  W i l h e l m i e !  T r z e b a  j e d n a k  p r z y z n a ć ,  ż e  p a n  m a  d o b r y  

g u s t  J e ś l i  i s z a n s e  b ę d ą  r ó w n e . . .
— C ic h o ! . . ,  O r d y n a t ! . . . .  — s z e p n ą ł  T r e s t k a
W i l u ś  z a ś m i a ł  s i ę  i r o n i c z n i e .
— S z u k a j c i e  p a n o w i e  n o w e g o  t e m a t u  d o  ż a r t ó w ,  t e n  j u ż  t r a c i  k u r s .
W a l d e m a r  w s z e d ł  p r ę d k i m ,  e l a s t y c z n y m  k r o k i e m  i r o z e j r z a ł  s i ę  b y s t r o  d o ­

k o ła .
— Cóż, d o h r z e  s ię  b a w i c i e ?  — s p y t a ł  w e s o ł o .
— N i e ź l e !  — z a w o ł a ł  B r o c h w i c z .
— C ó ż  T r e s t k a  s i e d z i  j a k  z g a lw ra n i z o w a n y ?
— O b r a ż o n y  n a  e k s p e r ó w ,  k t ó r z y  z a  j e g o  k r o w i ę t a  i w o l ę t a  n i e  o b d a r z y l i  go  

2l o t y m  m e d a l e m  — w o l a ł  B r o c h w i c z .
A l e  Ż n i n  m u  p r z e r w a ł :
— N ie ,  p o w ó d  j e s t  i n n y  H r a b i a  T r e s t k a  p r z e d  c h w i l ą  ś p i e w a ł  M a l g o r z a t k ę  

i t r e ś ć  t e g o  u t w o r u  p o b u d z i ł a  g o  do  r o z m y ś l a ń
— P a n  ś p i e w a !  M a l g o r z a t k ę ?  — s p y t a ł  z u ś m i e c h e m  M i c h o r o w s k i .  — B a r d z o  

t r a f n i e !
T r e s t k a  u t k w i ł  w  n i m  ż b i c z e  o c z y .
— A p a n  co  r o b i ł  t a k  d ł u g o ?  — z a p y t a ł .
— J a ? . , ,  b y ł e m  n a  w y s t a w i e .  Z a c h o r o w a ł a  S a l a m a n d r a .  W e t e r y n a r z  m ó w i ,  ż e

z p r z e p r a c o w a n i a  — d o d a ł  W a l d e m a r  ś m i e j ą c  s i ę .
B r o c h w i c z  k l a s n ą ł  w  d ł o n i e .
— A le ż  n a t u r a l n i e !  T r e s t k a  o h u d z i t  w  n i e j  c h o r o b ę  n e r w o w ą :  d o s t a n i e  h i s ­

t e r i i  n i e w ą t p l i w i e .  P a t r z ą c  n a  n i c h ,  j a k  b i e g a l i  w  w y ś c i g u ,  ż a ł o w a ł e m ,  ż e  n i e  
j e s t e m  w  s k ó r z e  t e j  k l a c z y ;  z i r y t a c j i  z r o b i ł b y m  r u c h ,  k t ó r y  b y  w y n i ó s ł  
T r e s t k ę  p o n a d  b a r i e r y ,  h a !  n aw Te t  p o n a d  h i p o d r o m ,  a  d l a  o s ł o d z e n i a  m u  t e j  
z n i e w a g i  c i s n ą ł b y m  g o  -w lo żę  p a n n y  R i t y .

— N o ,  J u r e k !  d a j  m u  s p o k ó j !  —  r z e k ł  W a l d e m a r .  — M u s z ę  w 'a s z ą  uw ra g ę
z w r ó c i ć  n a  p e w i e n  f a k t  z d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  k t ó r y  m i ę  o b u r z y ł  A le  c o . t o !  n i e  
m a c i e  w i n a ? . . .

—  P r a w d a !  n i e  p o m y ś l e l i ś m y  j e s z c z e  o t y m .
— H e j ,  s l u ż h a ! — z a w o ł a !  o r d y n a t .
Z w r ó c i ł  s i ę  do  t o w a r z y s z y :
— B ę d z i e c i e  c o  j e ś ć ?
S p o j r z e l i  p o  s o b i e .
— C h y b a  n i e ,  j e s t e ś m y  p o  k o l a c j i
— J a  j e m  o s t r y g i  — r z e k i  B r o c h w i c z .
— N o ,  o s t r y g i  m o ż n a  i h o m a r y .
— O s t r y g i ,  h o m a r y  i  s z a m p a n !  — r z e k ł  W a l d e m a r  l o k a j o w i .
B r o c h w i c z  p o c i ą g n ą ł  M i c h o r o w s k i e g o  z a  r ę k a w  i s z e p n ą ł :
— W a l d y ,  p r z y j r z y j  s i ę  t e j  b a n d z i e  C y g a n e k .  P i k a n t n e ,  c o ?  . ..  s z c z e g ó l n i e  t a  w? 

c e k i n a c h ;  o c z y  m a  j a k  W e z u w i u s z e !  A H i s z p a n k i ?  m n i a ,  m n i a !  H o ,  H o f m a n  
p o p i s a ł  s i ę  f r o n t o w r e o k a z y !

W a l d e m a r  s p o j r z a ł  p r z e z  p ó ł o t w a r t e  d r z w i  i l e k k o  wrz r u s z y ł  r a m i o n a m i .
— F e r t y c z n e  p a p u g i  — r z e k ł  c z ę s t u j ą c  t o w a r z y s z y  c y g a r a m i ,
B r o c h w i c z  r o z g n i e w a ł  s ię .
— D i a b l o  j e s t e ś  l a k o n i c z n y !
W s z e d ł  k s i ą ż ę  Z a n i e c k i  o j c i e c ,  h r a b i a  M o r y k o n i ,  z i e ć  k s i ę ż n e j  P o d h o r e c k i e j ,  

i k s i ą ż ę  F r a n c i s z e k  P o d h o r e c k i .  Z a  n i m i  m a j e s t a t y c z n y m  k r o k i e m ,  w t o c z y ł  
s i ę  h r a b i a  B a r s k i .  W n i e s i o n o  s z a m p a n a ,  k i l k u  p a n ó w  p o d e s z ł o  d o  s t o ł u .  O r d y ­
n a t  w y p i ł  k i e l i c h  w i n a  i r z u c i ł  s i ę  n a  f o t e l  P a l i ł  c y g a r o  w? m i l c z e n i u .

M u z y k a  g r a ł a  w  s a l i  d z i k o  i h u c z n i e .
— W r a c a m  do  s w e g o  — r z e k ł  o r d y n a t  — c z y  u w a ż a l i ś c i e ,  p a n o w i e ,  d z i ś ,  

w c z a s i e  r o z d a w a n i a  n a g r ó d ,  j e d e n  f a k t ?  Co  w a s  u d e r z y ł o ? . . .
— U k ł a d n a  m i n a  g u b e r n a t o r a ,  g d y  ci w r ę c z a ł  m e d a l e ,  i z d z i w i o n e  o c z y  

T r e s t k i ,  g d y  m u  n i c  n i e  d a n o  — r z e k i  B r o c h w i c z .
— H r a b i a  T r e s t k a  d o s t a ł  p o c h w a l n y  l i ś c ik ,  o i l e  w i e m  — w t r ą c i ł  k s i ą ż ę  Z a ­

n i e c k i .
— H o  ! h o  ! h o  !
W a l d e m a r  p u ś c i ł  k ł ą b  d y m u .  ,
— N i e  ż a r t u j c i e !  A l e  f a n f a r y  n i e  z d z i w i ł y  w a s ? . . .
K s i ą ż ę  G i e r s z t o r f  o dw rr ó c i l  s i ę  od s to łu .
— F a n f a r y !  O w s z e m !  t r o c h ę  z a n a d t o  w y r ó ż n i a ł y  w y s t a w c ó w  z t y t u ł a m i .
— A l e ż  to  s k a n d a l i c z n e !  — z a w o ł a !  W a l d e m a r  i  z e r w a ł  s i ę * z  k r z e s ł a .  — T a k a  

r z e c z  t o l e r o w a n ą  b y ć  n i e  m o ż e  J e s t  t o  d r o b n o s t k a ,  a l e  j u ż  ś w i a d c z y  o  s t r o n ­
n i c z o ś c i .  S ł y s z e l i ś c i e ,  p a r o w i e ?  I l e  r a z y  o t r z y m a ł  n a g r o d ę  k t o ś  z  n a s z e j  s f e r y  
l u b  n a w e t  z p l u t o k r a c j i ,  o r k i e s t r a  g ł u s z y ł a  w s z y s t k o ,  f a n f a r y  g r a ł y  d ł u g o  
i d o b r z e  G d y  z a ś  k t o  z  p r z e m y s ł o w c ó w ,  t y c h  s k r o m n i e j s z y c h ,  z d r o b n y c h

o b y w a t e l i  l u b  k t o ś  z m n i e j  z n a n y c h  w y s t a w c ó w  z  W a r s z a w Ty ,  f a n f a r y  ledw 'o  
r a c z y ł y  s i ę  o d z y w a ć ,  a  z a u w a ż y ł e m ,  ż e  p a r ę  r a z y  m i l c z a ł y  z u p e ł n i e  T o  w s t y d !  
t o  w i n a  o r g a n i z a c j i !  C ó ż  u d i a ł b l a !  k t o  s ł y s z a ł  r o b i ć  t a k i e  r ó ż n i c e ?  A l b o  s ię  
j e s t  w y s t a w rc ą ,  a l b o  s i ę  n i m  n i e  j e s t !  S k o r o  k t o  o d z n a c z y ł  '‘s i ę  i d o s t a j e  n a ­
g r o d ę ,  f a n f a r a  p o w i n n a  z a g r a ć  t a k  s a m o  M i c h o r o w s k i e m u ,  j a k  i k a ż d e m u  
p a n u  D z i u r d z i a l s k i e m u  c z y  Ł a p c i  a k i e w i c z o w i .  T u  r ó ż n i c  b y ć  n i e  p o w i n n o ,  
a  b y ł y ,  i h a r d z o  k r z y c z ą c e .  C i w s z y s c y  p a n o w i e  p o k r z y v t d z e n i  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e  n i e  b ę d ą  s ię  s k a r ż y l i ,  b o  t o  n i b y  d r o b n o s t k a ,  a l e  b ę d ą  s z e m r a l i ,  a  d o w ­
c i p n i e j s i  w e z m ą  n a s  n a  z ę b y .  W i e d z ą ,  ż e  w  k o m i t e c i e  o r g a n i z a c y j n y m  j e s t  n a j ­
w i ę c e j  c z ł o n k ó w  z n a s z e j  s f e r y ,  a t o  w y g l ą d a  n a  l e k c e w a ż e n i e  i d l a  w y s t a w ­
c ó w  n i e  m o ż e  b y ć  z a c h ę c a j ą c y m .  M ó w i ł e m  o t y m  p r e z e s o w i ,  a l e . . .

W a l d e m a r  p o d n i ó s ł  b r w i .
— A co ,  n i e p r a w d a ?  — r z e k ł  k s i ą ż ę  G i e r s z t o r f  — h r a b i a  M o r t ę s k i ,  z a c n y  

s k ą d i n ą d  s t a r u s z e k ,  a l e  w i d z i  n a  m e t r  p r z e d  s o b ą ,  a  s ł y s z y  n a  k i l k a  u n c j i ,  
M ó j  o j c i e c  z n a  g o - d o b r z e .

M i c h o r o w s k i  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
— T o  p r a w d a !  i p r z y  t y m  h r a b i a  p a t r z y  w  n a s z ą  s f e r ę  j a k  w  l u s t r o ,  n i e  

u w a ż a j ą c  n a  r a m y .
— J a k  t o ?  — s p y t a ł o  p a r ę  g ł o s ó w .
— B a r d z o  p r o s t e :  h r a b i a  p o p i e r a  w y s t a w c ó w  z a r y s t o k r a c j i ,  n i e  o g l ą d a j ą c  s ię  

n a  i n n y c h ,  k t ó r y c h  j e s t  w i ę c e j ,  z  z i e m i a ń s t w a ,  z  p r z e m y s ł o w c ó w ,  z m i e s z c z a n  
i n a w e t  z  w ł o ś c i a n .  M y  j e s t e ś m y  l u s i r e m  — d o b r z e ,  a l e  t o  s ą  n a s z e  r a m y :  
b e z  n i c h  i l u s t r o  m n i e j  w a r t e  B e z  t y c h  m a s  n i e  b y ł o b y  n a s !  A  t y m c z a s e m  
z a m i a s t  i c h  z a c h ę c i ć  do  p o s t ę p u ,  to s i ę  i c h  n a  w y s t a w a c h  d l a  t e g o  c e l u  o r g a ­
n i z o w a n y c h  w p r o s t  z r a ż a .  T a k i  p r z y k ł a d ,  f a k t ,  j a k  z t y m  w ł o ś c i a n i n e m  z  L u ­
b e l s k i e g o .  Z e  o n  n i e  d o s t a ł  s r e b r n e g o  m e d a l u  z a  s w e  p s z c z e l n i c t w o ,  t o  j e s t  
n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  k r z y c z ą c a ,  to  p r a w i e  r o z b ó j !  L i s t  p o c h w ra l n y  t a m ,  g d z i e  
j a k  n a  w ł o ś c i a ń s k i  p r o d u k t  i p o m y s ł o w o ś ć  m ó g ł  b y ć  z ł o t y  m e d a l !  T o  n i e  z a ­
c h ę c a ,  t o  o d s t r ę c z a  i t y m  s a m y m  z m n i e j s z a  p o s t ę p .

M i c h o r o w s k i  p o d s z e d ł  d o  s t o ł u ,  s t r z e p n ą ł  p o p i ó ł  z  c y g a r a  i w y p i ł  z n o w u  
k i e l i c h  s z a m p a n a

— O s t r y g i  w y b o r n e !  N i e  s k o s z t u j e  p a n ?  — s p y t a ł  Z a n i e c k i
— D z i ę k u j ę !
— W a l d y ,  z j e d z  h o m a r a . . .  m ó w i ę  c i ,  z j e d z  h o m a r a !  — n a l e g a ł  B r o c h w i c z .
— J a  p o l e c a m  o s t r y ż k i  — m ó w i ł  p a n  S w i r k o ,  s t a r y  k a w a l e r  i  p i e c z e n i a r z .
— w ł ó c z y ]  s i ę  z a  a r y s t o k r a c j ą  i n i g d y  n i e  o p u s z c z a ł  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  s ię  

d o b r z e  n a j e ś ć  i n a p i ć .
— J a  p o l e c a m  o s t r y ż k i  — m ó w i ł  s c h y l o n y  n a d  t a l e r z e m  — t ł u ś c i u t k i e ,  s m a c z ­

n e ,  m i l u t k i e ,  p r a w d z i w e  p i e s z c z o s z k i .  N i e c h  p a n  o r d y n a t  r a c z y  s p r ó b o w a ć  j e d ­
n ą . , .  o t ę ,  t ę  f i g l a r k ę ,  J a k a  a p e t y c z n a ,  c o ?  P o  n i e j  p r z y j d z i e  o c h o t a  n a  w s z y ­
s t k i e

— A  d a j c i e ż  m i  p o k ó j  z o s t r y g a m i !  — o d r z e k ł  n i e c i e r p l i w i e  W a l d e m a r
— J e m u  s i ę  c o ś  s t a ł o !  On s k a p c a n i a ł !  —  w o l a ł  p o d c h m i e l o n y  B r o c h w i c z .
K s i ą ż ę  z a n i e c k i ,  k t ó r y  n i e  p il  z a  d u ż o  w i n a ,  a l e  z a  to  m o c n o  n i e p o k o i ł  s i ę

s y n e m  i j e g o  r o z m a r z o n y m i  o c z y m a ,  p o d s z e d ł  d o  s p a c e r u j ą c e g o  W a l d e m a r a .
— P a n  m a  s ł u s z n o ś ć ,  z b l a ź n i l i ś m y  s ię ,  A l e  m ó w i ł e m  p a n u  j u ż  d a w n i e j ,  że  

M o r t ę s k i  t o  m u m i a  — d o d a ł  c i s z e j .  — O n w i e r z y  t y l k o  w  w y ż s z e  s f e r y ,  s a m  
o b r a c a j ą c  s i ę  w  n a j w y ż s z y c h .

— W i ę c  c z e r p i e  s w ą  p o t ę g ę  z  o b o w i ą z u j ą c y c h  u n i f o r m ó w ?  H a ! . . .  s t r ó j  w p r a w ­
d z i e  b ł y s z c z y  z d a l e k a ,  a l e  to n i e  z a s z c z y t .

Z b l i ż y ł  s i ę  d o  n i c h  h r a h i a  B a r s k i .
— Slówrk o ,  p a n o w i e !  — r z e k ł  z  m i n ą ,  j a k b y  z a p o w i a d a ł  z b o m b a r d o w a n i e  

ś w i a t a .  — S ł u c h a ł e m ,  co  m ó w i ł  o r d y n a t ,  i d z i w i ę  się . J e d n a k  p e w n e  o d r ó ż n i e ­
n i e  m i ę d z y  p a t r y c j a t e m  a  p l e b s e m  b y ć  m u s i  M ó w i ę  o f a n f a r a c h ,  t o  w i e l k i ,  
w e d ł u g  m n i e ,  t a k t  d y r e k t o r a  o r k i e s t r y .

— O s io ł  — z m e l ł  w  z ę b a c h  W a l d e m a r .
— C o  z a ś  d o  w y s t a w c ó w ,  w s z y s c y  z o s t a l i  o c e n i e n i  d o b r z e :  n i e  m o ż n a  z b y t ­

n io  w y s u w a ć  n a p r z ó d  d r o b n i e j s z y c h  p r o d u c e n t ó w  b e z  z a ć m i e n i a  w i ę k s z y c h .
— W i ę c  h r a b i a  n i e  z n a j d u j e  m i e j s c a  d l a  p r o s t e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  d l a  b e z ­

s t r o n n e g o  s ą d u ?  — w y b u c h n ą ł  o r d y n a t  — W i ę c  n a  c ó ż  j e s t  u s t a n o w i o n a  e k s ­
p e r t y z a ?  W y w i e ś m y  n a  w y s t a w i e  w i e l k i  s z y l d  o p i e w a j ą c y  n a s z ą  c h w a l ę  i z a ­
s ł u g i ,  a  n a  w y t w o r y  n i ż s z y c h  p r o d u c e n t ó w  n i e  z w r a c a j m y  u w a g i .  Z r ó b m y  j u ż  
ś w i ń s t w o  z u p e ł n e ,  k i e d y  s i ę  d o  t e g o  d ą ż y .

H r a b i a  B a r s k i  w z n i ó s ł  g ł o w ę  j e s z c z e  w y ż e j .  Z a o k r ą g l o n e  o b u r z e n i e m  o c z y  
m a g n a t a  z w r ó c i ł y  s p o j r z e n i e  n a  t w a r z  W a l d e m a r a .  R z e k ł  t o n e m  m e n t o r s k i m :

— Z a  p o z w o l e n i e m ! s z y l d  m y  j u ż  m a m y ,  n i e  p o t r z e b u j e m y  g o  w y w i e s z a ć .  
N a s z y m  s z y l d e m  j e s t  n a s z a  s f e r a  i o n a  p o w i n n a  k i e r o w a ć  m a s a m i .  N a  w y ­
s t a w i e  d a j e m y  p o l e  w s z y s t k i m  p r o d u c e n t o m ,  m o ż e m y  i c h  o c e n i a ć  i n a g r a ­
d z a ć ,  a l e . . .  w  m i a r ę .

— G ł u p s t w o !  — m r u k n ą ł  W a l d e m a r
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